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Erat enim ratio menłque fapientis, 
ad jabendum & ad deterrendum ido= 
nea---- rat enim' ratio profećta à 
rerum natura & ad restè faciendum 
impellens, & à delićto avocans: quae 
non tüm denique incipit lex effe, cum 
fcripta eft; fed tunc cum orta eft: or- 
ta autem fimul eft cum! mente divina; 
quam ob rem lex vera atque princeps 
apta ad jubendum & ad vetandun ra- 
tio eft fummi Jovis: 'Cicero de ie, 
fibro: 11. 
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w rożkrzewianiu po żytscznych narodowi 
uwngieigtności, iw cayuie niu onych powifzte - 
chnieyfzemi i znaiom(zemi przez OYCZY: 
- fiewyrazy wfzyfikim poddanym, daie mi 
w tym pewną otuchę. - Wiem NAYjA 

SNIEYSZY PANIE, Że rzecz fama Za 
wartą.w tym dziele uczy zadość glębo- 


kim W. R. M. myślom: i chwalel byt a 


fprawicdliwym Jego chęciom. Coż ul-- 


bowiem każdemu człowiekowi potrze- 
bnieyfzego:. w zyciu? iako ażeby: miat 
znaiomość przyr odzenia, fłanu, obowią- 
zków i powinności woich;. a kieruiąc 
tym pewnym prawidłm fprawy Swe i 
czynienia, i Jam żył Jzczęśliwć e, i tria 
gim do tego fzczęścia dopomagał, Co 
ludziom mianowicie wolnym? iako, aże= 
by dobrze poznawali ijtotę; używanie . 
Jkutki i koniec. fwey wolności; a potpo- 
chlebnym częftokroć drogiego daru tego 
pozorem z granic nie wykraczali, używa” 
ige gona wywrocenie i zepfucie. [amych 
praw przyrodzonych, . Wzakże z dru- 
giey (trony: ieślim niedojkofae i nie dos 
kladnie 
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A Aoki | początkowe Prawa pi p% 
'rodžonėg 0, które ta kliążka W 
obie za wiera, wybrane fą po Wię- 
kley części z mądrych Piierzót 
którzy, zdaniem uczonych ludzi W 
materyi tey faygruntowniey i nay- 
iaśniey pifali. * Niedoftatek WYTA- 
zow polikich w rzeczach adobliwi 
pod. ,zmyfly nie. podpadaiącyci 
może być przyczyną. że fię fop 
cipne i wyfokie myslis ial 
dzieło. ieft pelne, nie > 
fiowami ni określiły. 
że rzócz fama z.przy! 
go fucha, a czące a arię 
wieniafię U uwagi potrzebuiąca 
małe czytaiącym. i fprawi z począ-. 
tku upodobanie; tym zaś podobno 
i żadnego, którzy ięcey fmaku. 
maią w. wymyś lonych na oflabie- 
nie ferca i; uniyffu baiecznych 
przypadkach, niź w, furowych a, 
A, powin- 


zły A pa bądź i 
dla sk tori 


to a p» naydzić 
| Tri oświecić 
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Naturze Człowieka iak fię ona 
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wze ŁEM Prawa, o R ozumie 
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ico do niego należy. 
La A 


Co ieh Prawo Przyrodzone? 
e 


po” Przyrodzonym nazywamy 

to wfzyftko, cokolwiek Rozum po- 

znaniem rzeczy od Boga nadany lu- 

dzioim przepifuie, dla pewnieylfzego 
A i łacniey= 


py EENE TY ZOT 


o PocząTk ACH 

i łacnieyfaego doprowadzenia ich 
do końca, iaki fobie zakładać po- 
winyi, i wfamey rzeczy zakładają ; ` 
to ieft: do prawdziwego ufzczęśli- 
wienia. To Prawo Stworzyciel na 
fercach nafzych wyrył, ażeby przez 
nie człowiek rozeznawał złe i do- 
bre, przedfiębrał iedno, a drugiego 
fię wiarował, a rządząc nim poftępki 
fwoie, tak żył, iako na rozumie 
ftworzenie przyftoi. 


Co w fobie zamyka nauka o Prawie . 
Przyrodzonym 2 


Zamyka w fobie Prawdy począt« 
kowe, ftofuiącefię tak do ułożenia 
każdego człowieka w fzczegulności, 
iako'do utrzymania dobrego porząd- 
ku w Towarzyltwach. Na niey fun- 
duia fię wfzyftkieinne prawa lūdz- 
kie, iako to: Prawo Naródów , Pra- 
wo Publiczne, Pawo Cywilne, Prawo 
SR he, które nic innego nie fą, iak 

tylko 


Prawa PRZYRODZONEGO. S 
tylko Prawo Natury przyftolowane 
pewneini fpofobami do pewnych 
ludzi ftanów, i okoliczności w któs 
rych żoltaią. 

Z kąd początek fwóy wzięło to Prawo? 

Ponieważ każde Prawo, a miano= 
wicie Prawo Przyrodzońie z iftoty 
fwoiey ftofuie fe do człowieka; bo 
iego fprawanii rżądzi, i Kieruie go 
do zamieczonegó fobie konca; łatwo 
wnieść każdy może, iż początki Pra- 
wa tego z famey Natury i ftanuludz= 
kiego żafięgać należy. 


Co znaczy Prawo uważone co do fowa 2 
N J 


Tofłowo Prawo w znaczeniu fwo- 
im powlzechnym, i do którego wfzy= 
ftkie inne rożnych rodzajów Prawa 
Ściągaią fie, ieft to: Co w. fobie profe 
teft; 1 co drugich profinie, 

Co ief Człowiek? 

Człówiek uważóny w całości fwos 

A2 icy 


4 0 Począrk ACH 
jey ieft zwierzęciem rozwianym, jet: ja 
ftotą złożoną z ciała materyalnego 
i Ducha nieśmiertelnego. Co fię ty- 
cze ciała, podobny on ieft zwierz "e 
tom, nia albowiem podobne do nicl 
członki i ich ułożenie, podobne wlas 
fności i potrzeby. left ciałem Ży- 
iącym, złożonym z wielu i różnych; 
części, dla fprawowania różnych po- 
trzebnych przyrodzeniu fwemu po- 
_winności. left ciałem rafzaiącym fię, 
które flabe w (wych początkach po- 
mnaża fię powoli braniem pokarmu i 
rośnie aż do pewney miary i zało- 
żonych fobie od Boga czerftwości i 
fity granic. Pfnie fię potym powoli 
nachylaiąc fię ku ftarości, która „ie 
nakoniec do powizechnego zepfucia 
i śmierci prowadzi Ten ieft bieg 
zwyczayny życia: ludzkiego, chyba 
że go gwa' towa choroba, lub przy- 
padek iaki nagle fkróci, W [zakże 
człowiek króm ciała dziwną mądro< 
ścią 


Prawa PRZYRODZONEGO. 5 
ścią Bofką tak kształtnie i porzą- 
dnie ułożonego, wziął iefzcze z tey 
że Stworzyciela ręki rozumną inie- 
śmiertelną Duf 'zę, który go dar nie. 
wymównie odiwfzyftkich zwierząt 
podobienftwo z nim ciała m: iących 
rożni ioddala. Przez tę fzlachetniey- 
{za cząftkę famegó fiebie, może on 
myślić, noże fobie różnych widzial- 
nych rzeczy, niewidzialne na umy» 
śle ftawić obrazy, może poftawio- 
ne z foba znofić, a up: itruiąc w nich 


rożne włafności, podobieńftwa, od- 
miany, dociekać-z nich nowych a 
nowych prawd i rzeczy. Dufzy mo- 
cą Aa. tiẹ  dzieie, iż człowiek mo- 


rozważać co ma czynić, a czego 
yftrzegać; że inoże przyftać ną 
rzecz jedną, a drugiey zaniechać, z 
taką iedn: ak wo olnością, iżby mógł, 
sdyby mu lie podobz ao. i przeciwną 
rzecz ,przedfięwziąć. Mocą-I)ufzy 
przywodzi fobie ma pamięć rzeczy 
prže- 
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przefzłe, zaftanawiafię nad obecne” 
«mi, ściga myślą”naftępuiące, w ie- 
dnym oka mgnieniu cały ten Swiat 
przebiega, widzi i poznaie. wfzyć- 
kich rzeczy przyczyny, iście i ko- 
niec: a we wlzyftkich tych obrotach 
i czynięniach dufznych, nigdy: nie 
jeft iednoftaynym, iako- fą machiny: 
nierozumnae; anifię famym inftyn- 
ktem rządzi, iako zwierzęta, bo mo- 
że czynić i nie czynić, może fwe 
czynienia zatrzymać, odłożyć, od- 
mienić, poprawić, może famym fobą 
władać i kierować iako chce, iak 
mu fię lepiey i pożyteczniey będzię 
zdała. 


-daka ief rożność między Jprawami 
ludzkiemi ? 


Różności fpraw doyść można z 
famego Natury ludzktey poftanowie- 
nią, Złożony ieft człowiek z dufzy. 
iz ciała, więci fprawy iego mufzą 


PRAWA PRZYRODZONEGO, 7 
być do obu tych części ftofuiące fię. 
ledne zatym fa Duchowi właściwe, do 
ciała bynaymniey nie należące, iako 
to: myślenie, uważanie, wnofzenie, 
mniemanie i tym podobne. Drugie 
ciatu famemu przyzwoicie, iako rośnies 
nie, oddychanie Ge; €c Trzecie z 
obu tych zrmie/zane, do których fię idu- 
fza tciało razem przykłada mocą 
związku, którym ie Stworzyciel w ie- 
dno fpoił, Takie fprawy fa: chodze: 
nie, rożmawianie, i tam daley. Wfzy= 
ftkie fprawy, których Dufza fama 
ieft początkiem, to ieft, które od niey 
famey bez przyłożeniafię ciała po= 
chodzą: także i tefprawy które da 
iey rządu należą, nazywaiąfię fpras 
wami łudzkiemi, rozułunemi, dobrowolne- 


mi. Inne zaś wfzydtkie, które z niey 
początku nie biorą, i pad któremi 
ona władzy nia rm ZOWi: Ge przyros 
ona władzy. nie ma, zowiątię przyro 
AZONCHI, 


o PocząTkAcH : 
„Które [prawy podlegają Prawu? 


Z pożnaney, praw różności łacno: 
wnieść można, iż fame tylko fprawy 
rozwmue i dobrowiobne podłegaią Pra- 
wu. Prawa fię fundnie na rozumie, 
rozum {prawami włada: aże do tzą- 
du rozumu nie należą fprawy wła- 
ściwie przyrodzone, więc ani należą 
do Prawa. Kiedyż albowiem rozum 
prawo na to włoży: ażeby człowiek 
nie rofl, ażeby. nie oddychał i tym po- 
dobnych fpraw nie czynił? Ale ten 
fam rozum Prawo włożyć może, a- 
żeby człowiek źle nie myślił, ażeby 
tam gdzie nie należy nie mowił, nie 
chodził, bo to oboie do famey dufzy 
właściwie i do iey rządu należy, a 
zatym podiega Prawu. 


Które fa naygłównieyfze fity ity Dufzy? 


Rożność rzeczy poztaietmny zę 
fkutkow, albo fobie przeciwnych, al- 
bo od fiebie odmiennych. Dofyć ieft 

zatym 


PRAWA PRZYRODZONEGO. 9 
zatym człowiekowi zaftanowić fieu- 
ważnie nad fobą famym, ażeby po- 


znał przez famo doświadczenie, Że 


Dufza iego uftawicznie czyni, i że 
. 4 a * 4h f 
to iey czynienie albo dzielność wy* 
daie fię przez uczynione fprawy. 
Te zaś prawy ponieważ fąod fieLie 
rożne 1 odmienne, gdyż,coinnegoieft 
poynowąć, co innego chcieć w powfze= 


chnojci, a co inńego iefzcze chcieć tax 
kiey lub takiey rzeczy i na nią fięnakła- 
hiać; mufzą być także różne zrzó- 
dła alba fiły dufzne, z ktorych te 
fprawy pochodzą, to ieft: rozum i wola. 
A lubo ieft iedna i nierozdzielna Du- 
fza w człowieku, wfzakże czyniąe 
uwagę nad różnością fpolobów któ= 
remi czyni, można ią brać za rzecz 
iedną, różne fify w fobie zawieraią- 
cą, według różności fpraw od niey 
pochodzących. 
Co ief Rozum, Co Prawda? 
Naypierwfza i naycelnieyfza fiła 
dufzy 


10 o ,POcząTKACH 

dufzy ludzkiey , o którey może fie 
niówić że ieft iftotą i światłem czło- 
wieka, ieft rozum. Roz zum -zas jeft; 
Ta fita albo moc Dufzy, przóz którą o- 
na dociekai pozncie rzeczy dla [zukania 
i znalezienia w nich prawdy. Prawda 
dwoiakim fpofobem brać fię może: 
Raz za naturę rzeczy, za ich ftan 
właściwy,i za wząiemność, kr ota mię- 
dzy fobą maia. Drugi raz za ich wy- 
obrążenie w myślach nafzych zga- 
dzaiące ię z ich naturą, ftanem i 
wzajemnością. Poznać więc prawdę 
ieft to poznać rzeczy, lakie fą w fa- 
mych fobie, i ftawić na umyśle icho- 
e dofkonałe, a Bo ich wyra- 

aiące. 


Czy Rozum iefi z-przyrodzenia profły? 


W fzyftkich wieków i wfzyftkich 
narodów powfzechne i nieodmienne | 
jeft zdanie: Ze rozum ludzki ieft z 
przyrodzenia profty, i że zawiera w 

fobie 


PRAWA PRZYRODZONEGO. ri 
fobie moc należytą i zdolną 'do po- 
znawania prawdy, do rozeznania iey 
od fałfzu, mianowicie w rzeczach 
ściągaiących fię do nafzych powine 
ności, które układaią człowieka do 
prowadzenia życią enotliwego, ucze 
ciwego 1 fpokoynego, byleby on fam, 
ile z niego ieft, przyłożył dotego na- 
leżytego ftarania i pilności. Sumniea 
nie wnętrzne i doświadczenie poka- 
zuie pewność i prawdę tego zdania, 
na którym iako na gruncie iakim za- 
fadzafię pokoy infzczęśliwienie czło»: 
wieka, na którym fię wfpieraią To- 
warzyftwa cywilne, ponieważ ina= 
czey nie można by uczynić roźnicy 
między Fał/zema Frawdą, między do- 
brym a złym, a tym famym przy= 
fzedłby człowiek *do oftatniego 
fzaleńftwa, iżby mufiał wątpić: a 
wfzyftkim, iako czynili bezrozumni 


Sceptykowie, nikomuby i fobie {az 
memu niewierzył, z kądby niechys 
bnie 
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Bo o POCZĄTKACH j 
bnie nieład i zamiefzanie na świecie 
ftać fię mufiało. Ci ktorzy mówią, że 
rozum po'upądku pierwfzego. SĘ 
wieka tak ieft zepfuty, iż mu wię: 
ćey flużyć nie móże za przewódni- 
ka w poznawaniu prawdy: nie maią 
względu nato, że tymuiąc móc tę ro- 
zumowi, biorą za fundament fzko- 
dliwey fwey nauki te, co Prawdę 
zgruntu obala. A. wfzak Duch Swię- 
ty przez ufta Pawła Apoftola mówi: 
Gdy Pogani, ktorzy nie maig zakonu, % 
przyrodzenia czynię, co zakon ma; tacy 
zakonu nie maiący, Jami fobie Ją zako- 
- nem, którzy okazuią dzieło zakonu napi- 
Jane na fercath fwoich, gdy im fumnienie 
ich swiadeóiwo daie "Ad Rom: zr. 
Prawda iż złe wychowanie, fzkodli- 
we nałogi, nienksócone namiętno- 
Ści, mogą nieco zaćmić rozumu świa- 
tło; że nieuwaga, lekkość i pory= 
wczość w fądzeniu, uporczywe zda- -` 
nie, wprawuią człowieka w naygrub=' 
{ze 


PRAWA PRZYRODZONEGO. 3 
fze błędy; lecz z tąd to tylko wno- 
fić można, iż ludzie na złe użyć mo= 


EJ 


. . [A 
gą rozumu iwego, nie zas že rozum 


uracil zewizyłtkim prole 


a 


1 ZESTY roz ądne rozżeznan 


pytania  oświecą lepiey 


4 PTE pte 
Ba 5 
'ych iuż to od czeczy,która fię poy- 
mue, luż od rozuntu pay muiącego. 


Akcya albo czynienie rzeczy, 


wrażenie fię jey W myśl nafzą, 


rą aV "Pr : 
cya aiDO CZYNIE 


która fię iey albo przez ziyy po- 
daie, albo na pąmięć przychodzi. 
Lecz ponieważ częfto nie ieft dofyć 
ńa famym takim pierwfzym fpóy» 
zrzenin, Ba ief(zcze do dofko- 

ania rzeczy, i właŚciwe* 


go 
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go iey na uinyŚle wyobrażenia, aże- 
by Dulza zaftanowiła fię nieco na 
iey oglądaniu. Po zaftanowienie fic 
nad rzeczą dla; iey zupełnego po- 
znania” nażywafię uwaga. Co ieżeti 
ta uwaga będzie na wfzyftkie ftrony 
rzeczy,dla zrozumienia iey ze wfzy- 
ftkich miar, będzie fię zwała rozbiera: 
nien. : 


Co iefi Oczy ywifłość, co Doprawdy- 


mododnosć 2 


Oczywiftość ieft poznanie iafne 
i wyraźne rzeczy i wzaiemności, któ- 
re rzeczy maią tniędzy (obą Na to 
mieć pilne oko naybarziëy należy. 
Ta albowiem oczywiftość ieft zna- 
kiem naypewnieyfzym i cechą praw- 
dy nayiftotnieyfzą, przez którą fię 
ona nayiaśniey wydaie, i przez któ- 
cą człowiek czuie fię wnętrznie prze- 
'konanym, co ieft naywyżfzyin fto- 
phiem Pewnosci. Rzecz ie prawdzie 

AE i 
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wa iż nie wfzyftko poymuiemy ia-- 
śnie i żywo, i że częftokroć mimo 
naypilnieyfzych ftarań i ufilności 
nafzych, widziemy tylko powierz- 
chowną rzeczy poftać, nie przenika- 
iae do iey gruntu; które to pozory we 
llug tegoiakfą więkfze lub mnieyfze, 
rożne ftopnie Doprawdypo- 
dobności. Wfzakże inaczey fię dziać nie 
moze między ftworzeniawi, których 
iako rozum, tak inne fitly dufzne pe- 
wne iobie maig zamierzone granice. 
Dofyć 1eft człowiekowi ażeby mogł 
poznać pewne rzeczy ftofuiące fię do 
fwey dofkonałości May 


ażeby mogł rożezn oczywiftość 


é 
Aa 
7C 


od Dopraw n i iiey rożne 


ftopnie,dla rozumi arire SNE 
fzego przyftania na rzecz iaką. Co 
że Uczynić może, uwaga i zaftano- 
wienie fię ńad (Wwemi fprawami iaśnie 
pokazute. łako nierozżumnego czło» 
wieka ieft wfzyitkiemu wierzyć bez 
uwagi 
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uwagi, bez poznania, bez rozfądku, 
tak niewierzyć niczemu dla tegotyl- 
ko, że w wielu rzeczach dofkonatey 
niemożemy' mieć oczywiftości, giup. ` 
ftwem nazwać fię może. Niedał nąm, 
Bog zmyfłów tak byftrych, o 
tak oftrego, ażebyśmy wfzyftkoprze- 
nikali, ale nam dał tyle, ile nam po- 
trzeba do poznania prawdy fpofo- 
bem ftworzeniu przyzwoitym. Kcoż- 
by fię nieśmiał z tego,któryby wątpiąc 

o wfzyftkim, cokolwiek mocą zmy- 
flow poznaiemy, wątpił o bolu, któ- 
ry z uderzenia fiebie kiiem odnofil? 


Co Ją Źrmyfty co Imaginacya, co Pamięć? 


Do rozumu należą Zmyłły albo 
czucia, Imaginacya i Pamięć. Zmy- 
fiy nie innego nie fą, iako fam rozum 
poymuiący przez pośrzednićtwo or- 
ganow ciała, rzeczy z ciała złożone. 
- Imaginacya ieft tenże rozum patrzą- 
cy na rzeczy nieprzytomne, niena 

iakie 
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iakiew fobie fą, ale iakie fą praeżoż 
brazy na mozgu wyrażone. 

Pamięć na koniec ieft tenże fam 
rozum maiący moc zatrzymania wys 
rażonych przez imaginacyg obrazow, 
i mogący ich w potrzebie użyć. 


ł A BAC z 
Na CZYM żalegy dofkonatos CYOZUMUK, LA 


kie Ją do iey nabycia przejzkogy, co 
Ja - a y ; SE 
bląd, co niewiadomość? 


Z tegó ćośiny dó tąd mówili wys 
hika, że celein rózutnu ieft Erawda, i 
że dolkonałość iego zawifła na iey 
poznaniu, ponieważ ten ieft koniec 
do ktoótego oh z natury fwey zmie- 
tzać winien. Dwie rzeczy międżzyin- 
nemi fą roztinowi na przefżkodzie 
do nabycią tey dofkonałości, niewiaż 
domość i błąd: ZMiwiadomoidieft nies 
dofiatek pozrania fzeczy. Błąd zaś 
left rożność myśli nafzych odrzeczy, 
które myślami wyrażamy. Błąd wy- 
wraca prawdęi Darziey iey ieft prze” 

ciwny 
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ciwny niż niewiadomość, która ieft 
niby frzodk'em między błędem i praw 
dą. Uważać iednak-należy, że tu mo- 
wiemy oniewiadomościi błędzie nie 
tyń umyfłem, abyśmy ich naturę i 
iako one.,lą w fobie roztrząfali, ale 
jako fą początkami fpraw nafzych. 
Dla czego chociaż błąd i niewiado- 
mość w rzeczy famey fą od fiebie 
rożne, biorą fię iednak za rzecz ie 
dnę. dla podobnych fkutków które 
fprawuią w Czynieniach lub Opufzczes 
„migch-nalzych: « 
© * Takie fg rodzaje bledow? 
- Niewiadomość i błąd roźnego tą 
rodzaju. Nayprzod błąd uważony: 
względem rzeczy: ktora ieft celem 
iego,ieft dwotaki: Błąd Prawa, iBdąd 
poficpku. Powtore aważony  wzglę- 
dem fwych początkow z. których 
wypływa, dzieli fię na miewiadomość 
ktorey fie zabieżeć mogło, iktòrey zar 
SSA sz > biezeć 
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bieżcć.miemogło; albo na błąd dobrowolny 
iniedobrowolny. Potrzecie uważotiy 
względem fpofobu iakim wplywa w 
prawy ludzkiey dzielifię na błąd ULE 
tnya Przypudkówi: ta 

Bl sPrawa ieft: kiedy'fię któ myi 
limniemaiąc' iż. ma nà co'prawo, Tul 
bo go w: famey rzeczy niema. Biąd: 
zus! pofieoku ieft: gdy fię "Kto" myli 
mitemiaiąc "że dobrze żyńt, choć 
iprawa iego rzeczywiście ieft nagati» 
na. Król ow naprzykład który mnie: 
ma, iż dla'tego' famego że fię' fale- 
dzki narod'w móc woieniśi pieniądze 
wzbiia, może mu fprawiedliwie wyż 
powiedzieć *wóynę,'” popełnia Biad 
Prawa. „A. przeciwnie Abimelech 
mniemaiąc że -Sara teft Abrahamo- 
wą .fioftrą, i biorąc iako wolną żę 
żonę, popełnił błąd po/łęhkn, 

Niewiadomość, w którey kto zo 
ftaie z winy włalney, albó błąd zniedź 
balitiwa popełniony, którego dnożna” 

B2 byfię 
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byfię było utrzeć za przyłożeniem 
pilnego ftarania, ieft niewiadomoscią 
dobrowolną,albo błędem któremu fię zae 
bieżeć mogło. Takim błędem, było! 
Wieloboftwo Pogan; inogli albowiem 
oni poradziwzyfię +ozumu. zważyć 
niepodobieńftwo i głupftwo fwey re- 
ligii. Niewiadomość: zaś niedobrowol- 
na albo. błąd, któremu fie zabiec nie 
mogło, ieft ten: którego ani przewi= 
dzieć, ani fie uchronić nie można byst 
ło, mimo wfzelkieufilne ftarania iakie 
tylko ludzie rozumni.czynić. mogą: 
Taka była niewiadomość Ameryka-. 
now względem. religii, nim. do nieh 
Europeyczykowie światło, Wiary S. 
wnieśli. 

Błąd Ifotnyteft ten, który lubofię 
z, okoliczności popełnia, że iedriak ow 
koliczność tæ złączona lieft konie- 
cznie z rzeczą, tym famym pada tak 
na rzecz famą, iżby fię ona uczynić 
bez niego nie mogła. Taki błąd był 

Tro- 
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Troiańczyków, którzy rzucali. poci» 
fki na fwych wfpułobywatelow u- 
branych po Grecku, biorąc ich-za 
nieprzylacioły. 

Błąd ten,w biciu fvych ziomkow 
był iftotny co do: rzeczy; z okoli-« 
czności iednak był popełniony odzie- 
nia, is nigdyby fię był nie ftał, gdyby 
Jroiańczykowie nie mieli zbroi Gres 
ckiey, 

Błąd Przypadkowy ieft ten, ktory 
z famego fiebie żadnego niema zwią- 
zku koniecznego z rzeczą, na ktorą 
pada, a tym famym nie ieft właści- 
wą przyczyną (prawy popełnioney. 
Tak błądzi naprzykład ten, który na 
plochy odgłos o Śmierci Sędziego 
{wego mści fię nad {wym przeciwni- 
kiem. Błąd mniemania płochego lus 
bo ieft do zemity okazyą, nieieft ie- 
dnak iey właściwą: przyczyną; bo 
by fię i bez niey. zemita ftać mogła, 


ROZ- 
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, ROZDZIAŁ DRUGI. 


„O'Woli i Wolności. | 
*€o ief Wola, co Szczęście, co Dobro? 


NE dofyć było Stworzycielowi 
wyprowadzaiącemu iftotę czło- 
wieka z niczego, dać mu rozumną du+ 
fzę, obdarzona mocą poznania rze* 
czy,i onych na fobie wyobrażenia;po- 
trzeba iefzcze było ażeby tenże czło- 
wiek'wziął móc dzielności i czynie- 
nia, a przez nią razem czynił lub nie 
czynił tego; co mu rozum poznawa- 
iący do czynienia iub ftrzeżenia fię 
podaje. Tamocnazywa fię /ol$;'wo- 
lą zaś ieft fiłą dufzy, przez ktorą fię 
ena nakłania przez fie, i wrodzoną 
fwą moćą, do czynienia lub nieczy= 
nienia rzeczy iakiey, lub czynienia 
przeciwney, maiąc wzgląd zawize na 
fwe ufzezęśliwienie. ` 

Szczęście ieft. wnętrzne dulzy u- 
' kontentowanie pochodzące z ofią- 
gnienią dobrego, Dobro 
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Dobro zaś ieft to wfzyftko, co flu- 
ży człowiekowi do iego zachowania, 
wydolkonalenia, do wygody albo do 
uciechy. Z uwagi dobrego łacno 
wynieść i opifać można naturę złego: 
że ieftto wfzyftko, cokolwiek fię do= 
bru fprzeciwią;: 


Co fg Natchnienia, Skłonności, Namię= 


tności ? 


Do woli należą Natchnienia,Skłon= 
ności i Namiętności, 
Matchnieniem iefet czucie wnętrzne 


fprawione w dufzy od ciała, którego 
'pótrzeby ią pobudzaią, ażeby im bez 
odwłoki czyniła zadość. Takie nat= 
chaienia fa; glod, pragnienie, nic- 
chęć tego: wfzyftkiego cokolwiek 
fzkódzić może, 

Skłonność ieft fchylenie fię woli do 
tych barziey ńiż,da innych rzeczy, 
lecz to fchyleniefię tak teft równe, 
fpokoyne , iednoftayne i przyzwole 

te 
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te'wfzyftkim woli czynieniom, iż ich 
nie tylko w niczym nie miefza, ale 
ie ów(zem ułacnia. 

..  „Natmiętność zaś lubo równie iako 
fkłonność ieft fchyleniem fię woli do 
pewnego celu, jeft atoli fchyleniem 
fię tak gwaltownym, nieporządnym 
i niepomiarkowanym, iż porywa'du- 
fzę pieiako z naturalnego fwego fie- 
dlifka, i niedopufźcza iey rządzić kie» 
rówać dobrze fweaji czyńieniami. 

Z. tego trojftego opifania tacto 

"wnieść można, iż Natchnienia, Skłon- 
ności i Namiętności maig wielkie 
między fobą podobieńftwo: wfzyftkie. 
albowiem f} nakłonieniem albo ru- 
fzaniem fię woli częftckroć do iedne- 
go krefu. "Ta ieft iednak między nie- 
mi roźnica: iż Natchnienia fą zawfze 
jednakowe we wfzyftkich ludziach, 
uważonycheo dofwey iftoty izwiąz-'" 
ku dufzy z ciałem, i maią sza "cel 
potrzebę. Skłonności zaś inamiętno» 

GE ści 
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Ści uważone w [zczegulności, nienie 
maią czegoby potrzebowały, i tak fą 
różne,iak fa różni ludzie,różne ną 
rady i towarzyftwą ną świecie, 


Co ief Molność ina czym zalezy? 


Taka ieft natura dufzy nafzey, iż 
nietylko czyni ze włafąey fwey wne- 
trztiiey moey, iakośmy mowili, ale 
nad to czyni wfzyftka ze wfzelką 
wolnością, Wolność ząś ieft ta moc 
dafzy, przez którą oną rządzi fwe- 
mi czynieniąmi iak fię iey podoba, 
To ieft może czynić ińie czynić, mo- 
Że czynić tak lubinaczey, może fwe 
fprawy zatrzymać, odłożyć, odimie- 
nić według upodobania fwego, Przez 
ten tak kofztowny nątury przymiot 
ieft człowiek Panem famego fiebie i 
fpraw fwoich, ale przez tęn oraz 
przymiot ftaie fię podległym prawu) 
albo regule, do którey powinien fto- 
fować fwe uczynki, i w.odpowiedzi. 

ięft, 
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jeft, jesli temu zadość nie czyni, pó. 
nieważ może czynić i nie czynić. 


Czy Rozum moprzedza Molą? 


Wolą ieft fil dufzy rozumney, nie 
może więc iść Slepo, ati być bez po- 
znania rzeczy do których fię nakła- 
nia, Poprzedzać ią rożumiwewfzy- 
ftkich czynieniach 'óświecać powi- 
nien. Jakimby albowiem: fpofobem 
“wola mogła fię na iedno nakłonić, al- 
bo fwe fprawy zatrzymać, albo obie- 
rać iedno bardziey niż, drugie, gdyby 
nie poznawała tego co ma obierać? 
"Rzecz ieft przeciwna przyrodzeniu 
ftworzenia rozumnego czynićbez'po- 
ięcia, bez ùwagii rozeznania. Praw- 
da, iż częftokroć bywa,że fie człowiek 
'z przyczyn lekkich narzecz jaką nā- 
kłania: ztym wfzyftkim przyczyny 
te nie fą tak nikczeinne, ażeby przy- 
naymnicy choć ma krótki:'czas po- 
zoru i iakiega prawdy i dobroci nie 

; : mialy 


PRawaPRZYRÓDZONEGO. 27 
miały, Idzie zawfze wola za rozu- 
mem, chociaż ten' rozum więkfzym 
lub mnieyfzym Światłem ią oświecą. 


W czym fię mop IMolności pokazuie? 


Moc i dzielność wolnośći nalzey 
poznać można czyniąc.pilną uwagę 
nad tym włlzyftkim, cokolwiek fięw 
nas dzieie, i uad fpofobem, iakim fie 
rządzi dufza.nafza w rożnych oko- 
licznościach, a.mianowicie w fądze- 
niu 0 Prawdzie i o Fatfzu w nakłania- 
niu fię na Dobre albo na Złe, tudzież 


wew fzyftkieh rzeczach oboiętnych. 


Czym tego dowodzić że człowiek ma 
Molnośc ? 

Pominąwizy dowody zewnętrzne 
człowiekowi, które dokłądnie i fze- 
roko Teologowie i F'ilozofowieptzy» 
wadzą, wnidzmy w maturę człowie+ 
ka i w nim famym ich pofzukaymy:. 
Naypierwlzy i nayglownieyfzy zą» 

TĄG 
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raz fię nan przed oczy ftawi, toieft „ 
fumnienie nafze. Zaden temuprzeczyć 
nie może, iż. człówiek. ieft'w tym wol 
ny ażeby chodził, fiedział, mowił, al- 
bo milczał, bo każdy tego doznaie na 
-famym fobie, Niedozńaieinyż jefzcze 
codzień, iż'to od wólińafzey zawifło 
"żedądząc o rzeczy iakiey,możemy ŻA- 
trzymać zdanie hafze, i nowe ZAÓ- 
owu pocżąć fpriwy. foztrz gepienie ? 
Možemyż temų fzczerze pacz , 
żaw obieraniu dobrego lub złego na- 
kłaniamy fię wolnię/ bez Żadnego 
przymafu? że mimo wfzelkich fkłon- 
ności i nayżywfzych chęci porywa- 
iących nas do'przyftania na rzecz ia- 
ką, możemy fię zatrzymać, cofnąć, 
możemy ią wziąć na tiwagę, ważyć 
fię na obie ftrony, iednym fiowem po- 
kazać tów fkutku żeśmy wolni? Gdy- 
„by nas dobra iakie fzczegukię cią- 
gneto koniecznie do. A czuliby= 
Śmy i W fobie na teh czas toż famo 
| wra 
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wrażenie,którwe nas wiedzie do Do- 


bra w pow zechności, to iefć wrażenie 


ciągnące koniecznie i któremu fie 
odiąć nie podobna. Ale zdoświadcze- 
nia mamy; że Dobro fzczegulne nie ma 
mocy takiey: iak Dobro pow/zechnemo* 
żemy. albowiem olego> zaniechać; 
może ny ie ©diożyć, "hóżemy -inne 
fobie obrać: iednym: fłowei, *'w'mo- 
cysńalzey, ieft obranie, ieftośmiy: ZA 
pełnie wolni Jeśliby zaś kto zaczu* 
cił, iakito być może Że czlowiek 
wolnymi:nie:będąc względems.doóra 
w-pow/zechmości, ma wolność w obra- 
niw „Mabra:faczęguln*o0%  edpowie- 
dżieć imoźra,żeichęć wrodzónaczło* 
wiekówi'dolzttkania dobranie rakłas 
nia go koniecznie do: dobra iakiego. 
wjfzczegulności, żadne. albowiem fzcześ 
gulne dobra mie zawiera W fobie tego 
dobra, na; ktorym szupełnie przeftać 
możeiny: .i do którego koniecznie 
dążyć należyw [oiczucie powtore na» 
ize 
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fze,, którym doświadczómy.* żeśmy 
wolni,.nie ieft krotkie isptzemiiaiąść 
- ce, ale.brWałe Wieczniej któregofku-o 
tków codziennie. dozhdieńy. A ztądo 
pochodzi:że nie ha: Świecię tak pos: 
wizechiiego” i tak' dobrze  ugrunto= | 
wanego nieeft iako rozumienie, któ»! 
re wizyfcy ludzie maiąwo dwey wole: 
ności. jęśli fpoyrzemy:na wfzyftkie' 
życeja ludzkiego fprawy' od woli pó” 
chodzące, wizyftkie”fię na wolności: 
wipieraią, wfzyftkie zniey jako zeo 
zrzodłabiorą fwoy początek:Zniev o< 
branie dobrego złego, ćńetyi wyftęs: 
pku,zniey pochwały,nagawa;półwier= 
dzenie albo <potępienie tak' nafzych” 
włafnych ;iako. cudzyci: pófiępkow: 
Znieypochódzą fentymentadednych: 
ludzi: ku drugim, iako:to przyjażń, 
wdzięczność, dobroczynność, nienaż; 
wiść, odwrócenie, gniew fkargii wys: 
mowki. Y/nicby: z tego wfzyfikiego: 
„człowiek pokazać nieinogł, gdyby hie 
ac był! 
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ý 
był wolny, Jednym fłowem: odiąć 
człowiekowi wolność, ieft to zgruń- 
tu wywrocić iego naturę, Iprawy i 
fam koniec; 

Co ją [prawy Dobrowolne Niedobrowol- 


7 
[7 


ne, Wolne, Konieczne, W yinufzone? 


Sprawami :Dobrowolnemi albo Ludex 
hieni: w powfzechności nazywaią fig 
wlzyftkie (prawy pochodząceodwo- 
lu. /olnemi,zaś te, które zupełnie po= 
chodzą od wolności:1'któremi dulza! 
władać może według {wego upodo= 
- bania. Sprawy przeciwne: dobrowol- 
nym zowiafie niedobrowolnemi, a prze=:! 
ciwne woltym,konietznemi, te zaś czy= 
nią fig albo mocą albo mufem: © Wfzy- 
ftkiefprawy ludzkie: fa dla tego dobros 
wolne iż maig początek {woy z nas: 
famych.  Wfzakże ieśli przyftąpimoc 
iaka zewnętrzńa, którey fię oprzeć 
nie można; idla którey człowiek czy- 
nić mufismiimo fwey woli; tak ńaprzy” 
kład 
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klad gdyby mocnieylzy porwał go: 
za ramie dla uderzenia ręką iego ko- 
go drugiego, fprawa taka będzie. nis- 
dobr owolna, cudza, bonie zwoli tego 
pochodząca, Do fpeaw. dobrowolna ych 
należą ite, które fię czynią dla boia- 
Źni kary, fądu, lub iakiegoinnego nie- 
fzczęścia: które lubo z iedtiey ftrony 
czynią fię nie *wolnością,iniebyłyby 
czynione, gdyby do nich moe żewnę=* 
trzna hie przyltąpiła; ż tym wfzy=* 
ftkim dobrowolnetni zwać fie mogi, 
iż ie fam ezłowiek {w4 mocz czyni, 
obieraiąc iedrio złe lżeyfze” ze dwu 
nietucbronnych. Przykłady naftępu- 
` iące lepiey rzecz tę obiaśnią, 
„Few to daie iałmużnę ubogiemti 
przekładajątetnu bedze fwg ipotrze-) 
zę czyni fprawę :dobrowokią t wolną: 
> Teficó wpadfzy między łotry, gro-- 
żące śmietcią;ieśliby worka ie od- 
dał, oddale im pieriądze dla zacho» 
wania. życia, czyni fprawę dobrowol 
5 ng 4 
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ną bo obiera iedqo ze dwuch , ale 
czyni zmufu i gwałtem. 

Niektórzy nazywalą takie fprawy 
śrzodek trzymaiącemi między dobrowó: 
nemi A niedobrówolhema: 

Z tego cośińy mowili wynika: r. iż 
fprawa - dobrowohia nie ieft też famo 
co (prawa wolna. Ponieważ wfzyftkie 
fprawy, które fą wolne, fą razem do- 
browolńe, a przeciwnie nie wizy» 
ftkie fą wolne ; dla tego że fą 'dobro- 
wolne. Powtore że co innego ieft 
wola, A co innego wolność, lubo częfta 
obie fię. te rzeczy za iednę brać 
zwykły: 


Wiieloraka sef Konieczność ? 


Przymufzenie, gwałt, czyni fpra: 
wy ludzkie koniecznemi : konie-- 
E bp $ A 
czność zaś albo potrzeba ieft '-dwos 
jaka. Jedna Moralna, ktorey fię,acz= 
kolwiek z trudnością oprzeć można, 
Tak powtorzone złe nałogi Psdaią 
C na 
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na człowieka konieczność moralną 
grzefzenia, ale ie z łalką Bożą i pil- 
nym ile być może ftaraniem oddalić 
| każdy: może. 
Druga ieft konieczność Fizyczna, 
ktorey fię żadną miarą odiąć czło- 
wiek nie może. Tak naprzykład, 
zpychany z gory od trzech filnizy-- 
fzych ieden koniecznie na doł lecieć, 
müfi: 


Jakiief koniec, iaka potrzeba fitdufznych? 


Siły dufznie wzaiemney fobie doda- 
ją pomocy; w Twych czynieniach, 
fpolnie wfzyftkie czynią i do iedne- 
go zmierzaią krefu. Poznanie poprze» 
dza wolą, arozum przodkuie wolno 
Ścii' onę. oświeca. Tym fpofobem ro- 
zum, wola, wolność, zmyfły, 1magi- 
nacya, pamięć, natchnienia, fkłonno- 
ści, namiętności, fą to niby fpręży: 
ny iakie, ktore wlzyftkie razem czy 
niąc fwą powinność, fprawuią ieden 

s fkutek 


4 
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fkutek* w człowieku, albo poznanie 
prawdy 'i ofiągnienie prawdziwego 
dobra, na czym załeży. dotkonałość 
i fzczęśliwość iego naturalną, 

Co teft Cuota? 

Mowiliśmy 6, rozumie 12,00 ieft fis 
łą dufzy poźniawaiącą hatutęrzeczy, 
i że dofkonałość iego zawifła ua Tzu 
kaniu i poznahiu prawdy. Teraz ie, 
śli uważerby ha czym zależy, dolko” 
nałość woli, lació poznamy iż oną zas 
wilła na fkłonności nieuftanney. albo 
nałogu do czynienia dobrze, to lefte 
ażeby fzła zawfze za światłem rozu- 
mu, ani wzywała fwey wolności chy= 
ba w obieraniu co ieft lepfzego. Tą 
fkłonność ftateczna do dobrego nas 
zywa fie Cnota. 


Jakie fg przyczyny rożności pofiyokow 
ludzkich? 563% 


Lubo fiły dufzne, o których mo- 
wiliśmy fą fpolne wfzyftkim ludziom 
Cz 1 rö- 
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i rowne fobie we wfzyftkich ludziach 
eo do iftoty; każdy znich albowiem 
czy młody, czy ftary; czy nieuk, czy 
umieięttty, czy pan, czy poddany, 
ma rozum, i wolą wolną: nie u wfzy= 
ftkich atoli te fly rownie czynią, i 
rowne fkutki fprawuią. Doświadcze- 
nie nas Uczy codzienne, że ieden ma 
więkfzą byftrość dowcipu, drugi le- 
piey. pamieta, ten ma żywą imagis 
hacyą, ow dofkonalfze zmyfły, tam- 
/ ten więkfze fkłonności i namietności. 
Y ta ieft pierwfza przyczyna rożno» 
Ści poftępkow: że te fiły dufzne, dla 
dofkonałych lub i nie dofkonałych or- 
ganow, ża ktorych pośrzednićttwem, 
mocą fwoiego związku z ciałem du- 
*fza czyni, nie mogą rownie mocy 
fwey wywierać. Coż kiedy przyftą- 
pi iefzcze rożność wychowania, temi 
peramentu, zwyczaiow kraiu, okoli+ 
czności, ftanow, wiekow: nie ieft 
rzecz dziwna iż fię między ludzmi 
naya 
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nayduie taka rożność, nałogow, chę: 
ci, fmakow, namiętności, i że tak ros 
Żne między niemi widziemy obyczas 
ie i charaktery, 


Czy Rozum gawfze rządzi fprawamit 


Ze rożność namiętności w czło= 
wieku i moc ich w ofłabieniu rozumu 
światła ieft wielka; amo nas codzien 
ne uczy doświadczenie, Mowić atos 
¿i nie można dla tegoż famego do-e 
świądczenia, ażeby namiętności te 
mocnieyfze były od rozumy. Może 
zawfze rozum użyć fwego prawa I 
zwierzchności fwey nad niemi: mo- 
że albowiem przyłożywfzy ftaranią 
poprawić złe nałogi, może trzymać 
na wodzy nayżwawfze namiętności, 
może ie uprzedzić i z czafemie wy- 
korzenić. Dowodem ieft tego wnę-- 
trzne każdemu czucie, żeieft wolnym 
w czynieniu lub nieczynieniu: dowo= 
dem wnętrzne gryzoty i wymowki 

po 
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po wyftępku popełni onym, ktorych 
by człowiek nie miał, gdyby rozum 
jegoi wola odiąć liç nigdy nie mogła 
tak gwałtownym natarczywościom, 


Czy człowiek może rządzić fobą i da” 
Jprawę z tego co czyni * ? 


Uważaliśmy dotąd naturę czło 
wieka względem Prawa: z tych zaś 
w[zyftkich uwag wynika, iż on ieft 
fpofobnym do obranią ʻi rządzenią 
-fpraw fwoich, Boieżeli on może po- 
znawać naturę tzeczy ifądzić onich 
rozumnie, ieżeli ma w famym fobie 
moc do obrania iednęgo z wielt, ie- 
żeli użyć może wolności fwoiey w 
tym obraniu, tym famym ieft panem 
fpraw fwoich, i może rządzić niemi 
i kierować iak mu fię tylko podoba. 
A, ztąd pochodzi, iż człowiek będąc 
właściwym fprawcą tego wfzyftkie- 
go co czyni; wfzyftkie fprawy bądź 
złe, bądź dobre fłufznie iemu przypis 

s fać 


PRawa PRZYRODZONEGO. 39 
fać fię mogą i on' z nich rachunek 
fprawiedliwie dać ieft obowiązany. 


ROZDZIAŁ 'TRZECI 
O rożnych człowieka ftanach ? 


Tan człowieka nic innego nie ieft, 

iako położenie w którym; (ię nayduie 
względem rzeczy fiebie otaczaiących 4 
względem mzaienności którą ma g memi. 
Takich ftanow luba ieft wiele; wfzy- 
tkieiednak ściągają fiędo tych dwoch 
powfzechnych to ieft do ftann pier- 
worodnego i do ftanu przychodniego. 


O fłanie Pierworodnym względem Boga. 


Stan Pierworodny ieft ten, w któ* 
rym fie człowiek nayduie poftawio- 
ny fprawą wfzechmocności Bofkiey 
króm żadney pomocy ludzkiey. Ta- 
kiieft naprzod ftan człowieka wzglę- 
dem Boga, i' nazywa fięftanem podles 
głości zupełney. W nim uważony czło: 

wiek 
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wiek winien ieft wfzyftko Stworcy 
fwemu , od niego famego we wlzy-= 
ftkim zawifł; bo od niego famego ma 
życie, ma rozum, i wfzyftkie pożyt: 
ki'które z nich wypłynąć mogą, 


O Stanie Społeczności, 


Drugi ftan pierworodny ieft ten, 
w którym fię uważaią ludziewzglę- 
dem drugich w naturze fobie podo- 
bnych. Wfzyfcy oni miefzkaią naie- 
dney ziemi w towarzyftwie, w fą-- 
fiedztwie: wfzyfcy maią toż famo 
przyrodzenie, R fiły dufzne, 
teź fame chęci, potrzeby ifkłonności. 
Nie mogą fię obeyść iedni bez dru-- 
gich, nie mogą prowadzić befpieczne- 
'go imiłege życia bez dawania fobie 
wżaiemnego wfparcia ipomocy. We 
wfzyftkich fię wydaie przyrodzoną 
nielakaś fkłonność do fpołecznościś 
która ie z fobą łącząc przez wzaie- 
mność uug i dobrodzieyftw, czyni: 

wizy: 
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wfzyftkich .w powfzechności i każ- 
dego z ofobna fzczęśliwym. Taki 
więc ftan ieft ftanem ziednoczenią 
i fpołeczności, Społeczność zaś albo 
Towarzyfiwo ieft złączenie fie wielu 
ofob w iedna, dlą dobrą pofpolitego. 
Ze zaś ten ftąn ieft pierworodnym ztąd 
fię pokaznie: iż on nie ieft dziełem 
ludzkim, ale famego Boga, który 
wfzyftkich , ludzi ftworzył,  Spośe- 
cznofć maturalna ięft fpołecznością lu- 
dzi, wolnych i rownych fobie: bo 
w niey ludzie wfzyfcy używaią tych 
famych przywileiow, ba wniey żyią 
nieznaiącinney podległości krom fa- 
memu Bógu. Z natury więc kie- 
dy ieit Panem famego fiebię każdy 
fobie rowny, choć tę rowność potym 
znolzą pewne umowy, które ludzie 
fami z fobą, dla porządku lepfzego w 
fpołeczności,fprawiedliwie poczynili, 

O Stanie Ofobnotci. 
Stan przeciwny fpołeczności iefy 
ftan 
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fian ofobności, albo ftan 'w ktorym 
człowiek fam fobie żyie, nie maiąc 
Żaćnego z podobnemi fobie ftworze- 
niami towarzyftwa, i żadnego od nich 
wfparcia, W takim ftanie żyjący czło- 
wiek nad fame zwierzęta byłby nie- 
fzczęśliwfzym: bo żyiąc w dzikości, 
głupftwie i boiaźni, [iake da tych 
czas nayduią fię w Ameryce,] le-- 
dwoby fie mogł zdobyć nawyżywie- * 
nie i obronienie fie od natarczywo- 
ści zwierząt, Zylby w uftawieznyń 
niebefpieczeńftwie utraty życia od 
głodu, zimna i innych zwyczaydych 
ftanowi fwemu przypadkow, Bie ma* 
igc przemyfłu, nie maiąc pomocy od 
innych, którzy żyiąc w fpołeczności 
` pie tylko fa wolni od podobnych 
przygodzsale przez wżaiemne ufługi 
nayfpokoynieyfze i naywygodniey= 
fze życie prowadzą. l 
O fianie Pokoiu, Woyny, 
— Wielkie wprawdzie: ze fpołe- 
czne- 
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cznego życia ludzie odnofzą pożyt: 
Ki: wfzakże rozumieć należy, iż ży= 
iąc w tym ftanie, nie tylko fobie wza- 
iemnie nie fzkodzą, ale żyiąc w zgox 
dzie i iedności iednóomyślney, utrzy< 
mać ią ftaraią fie wzajemną pomocą 
i ufługami, Tąki ftan iedności i zgo- 
dy nazywa fię fanem pokoim A prze» 
ciwnię, kiedy fię wzajemnie wadzą 
i źle fobie czynią gwałt gwałtem od- 
pięraiąc, ftan ten nazywa fię fanem 
wouy, ftanem gwałtownym, przeci- 
wnym naturze ludzkiey i fpołeczno* 
ści. | > 

O Stąnię człowieka względem dobr 
ziem/kich. 

Człowiek ftworzoby od Boga na 
ziemi, i ofadzony naniey, z natury 
położenia fwego eo do mieyfca, ma 
do niey przywiązanie, z niey albo- 
wiem wziął wfzyftko codo zachowana 
nia iego iwygody należy. Więc ztego 
położenia mowy .dla:niego ftan wy» 

nika 
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nika,albo fan wzgledem dobr xiemfkichi 
Ta ieft zaifte natura człowieka, 
iż zewnętrzney pomocy do zachowa- 
nia fwego koniecznie potrzebuie. 
Dla czego poftawił ga Bóg na ziemi, 
otoczył roźlicznemi ftworzeniami, 
nadał rozumem; ażeby znich ku 
fwym potrzebom pożytkował,. Stan 
ten nazwać fię iefzcze może fanem 
potrzeb ufawicznych, którym człowiek, 
zabiega dwoma fpofobami, pracą å 


przemyflem, 
-0 O. Przychodnich, 


Człowiek z przyrodzeniafwciego 
będąc wolnym, może tym famym ro- 
żne w ftanie: fwym pierworodnym 
czynić odmiany, a przez tę rożność 
odmieniać, iż tak rzekę, tyfiącznemi 
fpofobami bieg Życia (wego. Z tych 
dobrowolnych odmian wynikaią fa- 
ny przychodnie człowiekowi, które ie- 


go. famego fą dziełem, iw których 
on 
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en zoftaie z włalney fwey weli iczy» 
nienia. 

O Stanie Familii, 

Pierwfzy ze ftanow przychodnich 
ieft {tan Familii. Takowe ludzi tos 
warzyltwo ieft nayprzyrodzeńfze i 
naypierwfże na Świecie, iieft fundas 
me item towarzy iwa ńakodowego: nas 
rod albowiem każdy fkłada fię z wie- 
lu familii. Familie fię poczynaią od 
Matżeńfiwa, do którego fama natura 
ludzi wiedzie. . Z małżeńftwa rodzą 
fię dzieci, które uwięczniaią familie, 
zachowauią w całości {wey narod ludze 
ki, naprawuiąc ruiny; które w nim 
codziennie śmierć czyni. Stan famis 
lii rożne czyni wzaiemności, iako. to: 
żony z mężem, rodzicow z dziatką- 
mi, braci i fioftr z fobą, iinne ftopnie 
pokrewieńftwa, które fa pierwizyra 
związkiem ludzi między fobą. 

O Ranie włafności dobr, 

Stan Człewieka pierworodny da- 

ie mu 
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ie mu prawo powizechne, ażeby na 
ziemi miefzkał, i z ©ewocowviey po= 
Żytkował: -ale flan włafnóści ścifka i 
w pewnym tylko kathie zamyką to 
prawo, naznaczatąć każdómu z z ofo- 
bna pewną część ziemi, i waruiąc mu 
fpokoyne iey używanie, bez czego» 
by zgoda i iedność między ludzmi 
trwać długo nie mogła. A ponieważ 
-wfzyfcy mieli z początku powfzech« 
ne prawo rownego zewlząd i (polnego 
póżytkowania; rzecz ieft iafną, że 
kiedy teraz'to prawo ieft. okryślone 
to okryślenie'ftać fię mufiało z woli 
ä aftanowienia ludzkiego, a zatym 
Jan włafności ufundowany na moim i 
twoim ieft ftanem przychodnim czło: 
wiekówi. 


| O Stanie Cywilaym. 


Między ftanami, które fą dziełem 
woli i poftanowienia ludzkiego, nay- 
celnieyfzy ieft fian cywilny albo rząd - 

w to~ 
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w towarzyftwie. « W pierwiaftkach 
ftworzenia Świata ludzie byli podzie= 
leni na familie, te zaś: familie żyły 
pod rządem oycowlkim, lub: kto ich 
był na ow czas Sowa: Lecz gdy fię 
potym rozmnożyśvizy łączyć z fobą 
poczeły tak,że ze złączenia tego 
wielkie urofy narody; muafiały Gię 
oddać pod rząd iednemnu lub wielu, 
których na naywyżfzą doftoyność 
z pośrzod fiebie wybrały. : Takie to- 
warzyftwo ludzi żyiących pod 
zwierzchnością i prawami nazywa 
fię ffanem cywitnym. Iitota tego ftanu 
ieft władza i polłulzeńftwo: w czym 
fię rożni od ftanu natury, gdzie ieft 
rownojć i niepodległość. 


zy ze dwoęb tych fanow pochodzą inne 
iakie fany ? 


Stan Cywilny i ftan włalnościno- 
czątek dały wielu innym przycho-- 
dnim ftanom, iuż to dla potrzeby iuż 

dla 
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„dla ozdoby towarzyftwa cywilnego 
wynaleziońym. Takie tą wfzyftkie 
urzędy tadne i woyfkowe: doftoy= 
ności Monarcliow, Xiążąt, Senato+ 
row, Minittrow, Hietmanow: wfzy- 
ftkie nauki, | rolnictwo, handle, że- 
gluga'i inne tym podobne: wfżyftkie 
doftoyności < kościelne, Bifkupow; 
Kapłanow, Doktorow. Co wizyftko 
czyni tyle ftanow fzezegulnych; któż 
remi fię ftan cywilny pięknie, poży» 
tecznie i zgodnie różnić nieiako 
zdaie. 

Co ief fean naturalny człowicka? 

/ Przez ftan naturalny człowieka 
nie potrzeba rozumieć famego tylko 
filanu pierworodnego, w którym on ieft 
ręką, iż.tak rzekę, famey natury po- 
ftawiony: ale i wfzyftkie inne ftany, 
w których fię człowiek z woli fwey 
'włafney znaydować może, i które 
tylko nie fą przeciwne iego naturze 


i koń 
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i końcem do ktorego fię urodził. Stan 
zatym naturalny człowieka ieft ten; kto» 
ry fię zgadza z iego naturą, z iego 
konftytucyą, z iego rozumem, iz u- 
żywaniem. zdrowym: innych fił du- 
fznych. 


Jaka ie ftrośnicd między fianem pierwo- 
rodnym 1 przychodnim 2 


Między ftanem- pierworodnym A: 
ftanem przychodnim ta ieft iftotna 
rożnica: iż ftan pierworodny 1akowys 
pływaiący “z natury famey, fpolny 


ieft wfzyftkim ludziom, fpolną natu= 
rę maiącym. Stan zaś przychodni bę- 
dąc dziełem i wynalazkiem pewnych 
ludzi, tym tylko fluży, którzy fąiego 
początkiem i fprawcami. Uważać ie- 
fzcze należy, iż człowiek być może 
w wielu razem ftanach , byleby one 
z iftoty fwoiey nie były fobie prze- 
ciwnemi. Tak. móże być tenże fam 
D czło: 
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człowiek lekarzem, oyceiń, fędzią, 
krafomowcą, . ŚZe:. ŚZE, 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 


/ 


=O prawidłach fpráw ludzkich ? 
o ief prawidło. y 


RE albo Prawidło w Znacze-- 
niu fwoim-właściwym ieft inftru- 
"ment, za pomocą którego może. fię 
ciągnąć linia profta i naykrotfza od 
iednego do drugiego punktu. W 
znaczenia zaś nie właściwym, mo- 
ralnym, ieft zdanie albo maxyma ia- 
ka, ktorą fię człowiek rządząc, d- 
dzie drogą proftą i naykrótlzą do 
końca fobie zamierzonego. 


Czy cz złowiek żyć może bez żadnego 
GQ ` prawidła 2 
-. Zyć według prawidła, ieft to pro- 
ftować fprawy fwoie pewnym iakim 
i nie- 
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i niezawodnymi zdaniem. Zyć bez 
niego, ieft to żyć według woli fwo- 
iey; iść za iey popędliwościami: bez 
uwagi tia koniec rzeczy która fię czys 
nivielt to używać zupełnie tey ła- 
cności,.z którą fie nachyla wola'do 
czynienia tżeczy, do którey częfto* 
króć fame prowodzą nainiętności. 
Wfzyftko cokolwiek widziemy na 
świecie, ieft dla pewnych końców od 
Boga uczynione: aieżeli każde ftwo- 
rzenie powińinć do końca dążyć 
śrzodkami zwyćzayńnemi ptzyro- 
dzeniti fwóiemt; dalek6 barzie cy człos 
wiek: który nie poślednie między 
niemi mieyfce trzyrha. Bo czy go 
uważetńy iako iftotę tozumną, czy 
iako cząfikętowarzyftwa ludzkiego, 
czy iako ftworzenie Bofkie' maiące 
od'niego iefteftwo i bytność; wfzy- 
ftko to iaśnie ukazuie, że on ma za: 
mierzony pewny końiec: a jeżeli ma 
koniec mufi mieć i pewne Śrzodki 

Dz albo 
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atb prawidła, któremi do niego : di 
ży. Ze zaś ma koniec, łacho to 
z rozumu iinnych fil dafznych wno- 
- fé można: które mu ni na co byfię 
nie przydały, iako Ślepemu pędzle i 
farby! do malowania obrazu. 


Czy: ufuczę(tiwienie człowieka teft koń- 
| cem [praw iego? ` 


Człowiek rozumny, a nad famym 
BĘ uważnie zalamawialący. fię. ła- 
cno poznaie, iż to wizyftko cokol- 
wiek czyni, czyni przez wzgląd na 
fwe ufzczęśliwienie, i żeto ufzczę- 
śliwienie ieft celem doktóregó wfzy= 
ftkie fprawy iczynienia zmierzać 
powinne. Tę prawdę poznaiemy z 
codziennego doświadczenia i Wwnę: 
trznych « hatchnień. dufzy -nafzey. 
Takie albowiem ieft przyrodzenie 
człowieka, iż fobie dobrze życzy, iż 
fzuka wfzędy i zawfze fwoiego do- 
bra. i że tey clięci ani odmienić ani 

pozbyć 
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pozbyć żadną miarą nie może. Jed 
nym fłowem: wfzyfcy naturalnie ża- 
damy dobra i chcemy go koniecznie 
doftąpić, Ta chęć powfzechna poprze 
dza wfzyftkie nafze uwagi, ani ieft 
w mocy nalzey zoftawiona, alenam 
panuie wielowładnie, i ieft iprężyrią 
nieiakąś wfzyftkiemi fkłonnościami 
i żądzami nafzemi rufzaigcą. Ani fer= 
ce nafze fkłania fie ku dobru iakie- 
mu fzczegulnemu, chyba mocą tey 
chęci, która nas zawfze porywa ku 
dobru w powfzechności, i która nam 
razem z życiem od Stworzyciela teft 
wlana, 


Naczym to zawifło ufzcześliwienie? 


Nie zawifło zupelnie na famym, do- 
brym i fpokoynym ftworzenia uży: 
waniu: bo koniec taki nie byłby ge- 
dnym rozumnego człowieka do wie- 
kfżych i dofkonalfzych rzeczy ftwo- 
tzonego, Nie zawifło też porzesci, 

DO 
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bo człowiek i wftanie fwym właści: ' 

wie naturalnym uważony nie może 

tak zakładać fzczęścia fwoiego ną 
ftworzeniu i naturze , gdyby razem 
nie miał zakoniec fwoy oftateczny 
tego, który famey-natury ieft panem 
i pierwfzym fprawcą. A dako ftwot- 
ca ze ftworzeniem fwoim tak ścifłą 
ma wzaiemność, że fię jedno bez dru- 
giego i pomyślić nie może: tak człor 
wiek nie może dobra |(woiego natu: 
ralnego nawet mieć zą koniec natu- 
ralny, gdyby razem w nim Boga {Wo- 
jego ząkeniec nie miał, Dobro zatym. 

i ufzczęśliwienie człowieka chociąż 

docześne, ieft zawfze Bog, dla które= 

go famego, i przez wzgląd na które- 
go famego używa fpokoynie ftwo- 
rzenia. 

Czy chęć ufzczęśliwienia ife i olaa szła: 
wiekowi,i od rozumu nie rodza 
Jeżeli każdego ftworzenia pozna: 

fiem i rozumem obdarzonego takie 

ieft 


a) 
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ieft przyrodzenie, ażeby: co kolwiek 
czyni, czynił to zawfze dla pewnych 
przyczyn -i pewnego końca, i ieże” 
lite przyczyny iten koniec nic ine 
nego nie ieftiak tylko fam człowiek, 
azatym dobro iega i ufzczęśliwie« 
nie; lacno wnieść można iż ta chęć 
ufzczęśliwienia ieft mu tak iftotna 
iako fam rozum. Ze zaś ta chęć ieft 
od rozumu hie rozdzielna, z tąd ła- 
cno poznać: iż taki człowiek zdałby 
fię rozumem nie władać, ktoryby 
fwych właściwych zapomniał intere= 


fow 1 niedbał o fwe ufzczęśliwienie, 


Czy miłość famego fiebże nie md nic w 
fobie nagannego ? 

Z tey chęci ktorą mą człowiek ur 
fzczęśliwienia fwoiego w nieść me» 
Źna, iż on ma miłość /anego fiebie. Ta 
zaś miłość ieśli fię bierze za fkłon- 
ność wrodzoną człowiekowi do fzu- 
kańfa dobrego a ftrzeżenia fię złego, 

ieft do- 


fzania, 
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ieft dobra i chwalebna: bo i fami 
Stworca 6hce tego po nas, i ftan fpo- 
łeczności, w którym zoftaieimy, tego 
wyciąga, Wfzakże ponieważ nie raz 
fię trafia, że miłość famega fiebię 
przyczynę ieft wielu niefprawiedli- 
wości, iż czyniemy fobie dobrze z 
ufzczerbkiem drugich, iż przedfię 
bierzemy da tego Śrzódki nie pra== 
wie, gwałtowne, przeciwne prawom 
natury, Bofkim i ludzkim; nie tylko 
miłość taka nie jeft naturalna rozu- 
mnemu człowiekowi, ale wywracą 


porządny bieg natury, i ieft począt- 


kiem. częftego na Świecie zamie=- 
t 


Czy człowiek może być feczętliwym m mie 
rządząc fie rozumem ? 


Jakó ta prawda z Gebie famey ieft 
oczywifta; iż człowiek nie nie czyni 
chyba przez wzgląd na fwe dobro: 
tak nie mniey ita ieft pewna, że da, 

otrzy” 
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otrzymania tego dobrą i ufzczęśli- 
wienia przyiść nie możechyba przez 
rozum; Dla lepfzego iey poznąnia do» 
fyć ieft uważyć -co ieft Jgczęście Z 
natury fwoiey, co dobre a co gte 
Szczęście, ieft dufzy. ukontentowa= 
nie, które fię rodzi z nabycia dobrą. 
Dobro ieft to wfzyftkóca jeft Po- 
trzębno człowiekowi ku lega zącha» 
waniu. 44e ieft dobru przeciwne, al- 
bo,to wfzyftko co mu, zguby przy- 
czyną być może, Doświadczenie co: 
dziennc uczy, iż fą rzeczy tąkie-na 
Świecie, ktore. fa pożyteczne czło- 
wiekowi, fą też i takie, ktore zacho- 
waniu iego fą przeciwne. Z pier- 
wfzych fą iedne mniey drugie wię= 
cey fłużące: tak iako i zdrugich ie- 
dne fa mniey, drugie więcey fźkodli- 
we. Z tegoż doświadczenia: mamy; 
Że tą rzeczy dobroć zawiła od ich 
używania, i że tąz fąma rzecz, któr: 
nam fłuży: w tey okoliczności, w tyn 

cząfie, 
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czafie, w tey mierze, w tey ilości, 
na tym mieyfeu, taż fama nie będzie 
fiużyła w indych okolicznościach, 
w innym cząfie, A ieżeli. poznanie 
rzeczy i onych używanie dobre lub: 
zle zawifło od rozumu; zwłafzczą że 
do niego famiego należy poznawać 
iftotę rzeczy tak względem ich fa 
„mych, iako względem nas; łącna 
wnieść monża że rozum famieft prze- 
wodnikiem w obraniu tego ¢o nam 
ieit pożytecznieyfzego: a zatym co 
fuży doufzczęśliwienianafzego: iże 
kto fię nim nie rządzi, zawfze fię o- 
myla, i niefzczęścia fwego ieft przy- 


czyną, 
Czy rozum ief Trani czlowieka ? 


Z poprzedzających odpowiedzi o- 
czywifte wynika wniefienie: Że ro» 
zum ze wfzech miar ieft prawidłem 
naypewnieyfzym do- doftąpienia. 
fuczęśliwości, tak iako fzczęśliwość 

| ieft cer 
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jeft celem fpraw ludzkich. Wfzyftkie 
fity dufzńe , wfzyftkie natchnienia, 
fame nawet fkłonności i namiętnos 
ści, dążą do tego krefu: a razun nie» 
mi kierowąć powinien, ba on fam 
ieft pierwfzym fpraw ludzkich rząde 
cą, Bez niego ezławiek trefunkiem 
by żył na święcie, nie znał by fame» 
go fiebie, nie poznawał by fwego po= 
czątku i końca, nie magłby fobie 
dać rady: lak fię ma” zachować mię: 
dzy. ftworzeniami fiebie otaczające: 
mi: a podobny dą ślepego, potykałby 
fię za każdym ftąpieniem i błądził 
bez końca lak w labiryncie. 


Czy rozum daie nam iakie reguły do do- 
brego [praw czynienia, iiakie fg 
te reguły ? 

Lubo tozum ieft. pierwfzą i nay- 
głownieyfzą regułą spraw nafzych, 
nie dofyć ieft iednak na iego mienia, 
Widziemy albowiem: z doświadcze= 

nia, 
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nia; iż maige różuh myłamy fię czę- 
fow nafzych wnofzeniąch, w mnie- 
maniach o złym lub: dobrym: i że te 
omyłki wprawuią nas*w rozwięzłe 
życie, fzkodliwetowarzyftwu, inani 
<famym. Potrzeba więc pytać fię fa- 
mego rozumy, i nauczyć fię od nie- 
g9, po czym poznawać mamy zę ido- 
bre, ażebyśmy z tąd wnieśli, naczym 
zależy ufzczęśliwienie, i iakiey fię 
drogi trzymać aa do iego: śą 
pienia, 


REG ULA. PIERWSZA; 


O Rozeznaniu dobrego i i złego. 


_ „Aczkolwiek natiirą zfzgo i dobrego 
W powfzechności ieft w AE nieod- 
mienna; zwłafzcza że zł zawłze ieft 
"złym a dobre dobrym; sz tym wfzy-- 
ftkim dóbrei złe w fzczegulności, albo 
te rzeczy którę ludzie za dobre albo 
ngle maid, fą rożnego rodzaiu i gatun- 
w > tey y Przyczyny podaie nam 
ŻĘ rozum 
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rozum. pierwiząa regułę:- ażebyśmy. 
pilnie zważali naturę dobrego i gies 
go, znofzącie z fobą i rożnie.ieu- 
ważaiąc dla dania fzacunku fprawie- 
dliwego rzeczom, iakiego one f4 go- 
dne. Nie ieft zaś trudno uczynić tę 
rożnicę, ieżeli tię choć trochę zafta; 
powiemy uważaiąc. i 

Naprzod: Iż, ponieważ. człowiek 
złożony ieft z dufzy i z ciała, mufi 
być także dwoiakie złe i dobre, ie= 
dno do dufzy drugie do ciała hależą- 
ce. „Tak. naprzykład wynalezienie 
prawdy iakiey pożyteczney, albo u= 
kontentowanie wnętrzne z uczynie- 
nia zadofyć. fwoiey powinności, ieft 
dobrem. właściwie duchownym. A. przes 
ciwnie fmutek- geometry, że po za 
pifanym liczbą całym arkufzu nie do= 
ciekł czego żądał, albo frafunek . fę- 
dziego i gryzotą wnętrzna, że nie 
fprawiedliwie ofądził, ieft złym ducho- 
nym. Ce fię tycze dobrą, lub złego 

ciele» 
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tielefnego, te fą każdemu znajome: haż 
| przykład piękność; zdrowie, fiły, bol, 
fzpetność, fłabość i tym Podoba; 

-Powtore. ZE częfto fię  ofzukiwa= 
my zwierzchną fzeczy poftawą, i to 
co ieft'w fobie złym ża dobre, a co 
ieftdobrym ża złe bierzemy. Więc 
ażeby w tey mierze człowiek nie 
zbłądził,powinień rozeznać iftotę kles 
go i dobrego bd że źwierzchności i 
pozorow: : 

Potyżecie. Uważać należy krom 
natury dobrego i złego trwałość obu. 
ledne albowiem fa trwałe i wizczne, 
drugie doczefńe i przemiidiąćć. : 

 Poczwarte. Mieć oko należy na 
dobro lub złe obeine; którego dozna- 
wamy w czafie, ina przy/ało, które ieft 
celem nadziei lub boiażhi hafzych. 

Popiąfe. Rozeznawać dobre i złe 
powfzechne, iakie fą:całość oyczyzny, 
zachowanie religii, woyna, pokoy: 
gl lub dobre prywatne tykaiące pea 
wnych 


E 
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wnych tylko ofob: naprzykład zylk 
lub utrata kupczącego i tam daley. 

Ta różność dobregoi złego pozna- 
ng zupelnie co do todza u, ftopniow 
i okoliczności, poniaga wielce czło» 
wieko wi do czynienia [braw dobrych, 
a, zatym do doftąpienia fwego końcą 
to ieft ulzczęśliwienia. 

REGUŁA .DRUGA. 
Prawdziwe ufzćzęśliwienie człowieka po- 
chodzić nie może z rzeczy przeciwnych 
naturze iego í fianowi. 


Ta prawda wypływa naturalnie z 
poznania dobrego i*złego. Cokolwiek 
albowiem ieft przeciwnego naturze 
tzeczy 1iakiey, to wfzyftko dąży na 
iey pórniefzaniei zepfucież aieśli pfuć 
i miefzać, ieft toż famo co przefzka- 
dzać zachowaniu, dobru, i dofkona: 
łości rzeczy; więc kto niewidzi że 
rzeczy przeciwne naturze, fą razem 
przeciwne ufaczęśliwieniu nafzemu. 


Toż 
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Toż późrzeba rozumieć o Janie każ- 
de albówiemftworzenie maiące przez 
{wa fytuacyą konieczną fpołeczhość 
i związek z drúgiemi; hie tylko fẹ 
ma uważać i brać w fwoiey tylko 
fzczegulności : ale też iako będące 
częścią tak widzialnego” iako moral- 
nego świata, do niego należącą i ca- 
łość iego fkładaiącą: A ieżeli tak ieft, 
więc rzecz ieft oczywifta, że od tegó 
ftanu, w iakim {diẹ nayduie względem 
innych ftworzeń fiebieotaczaiących, 
i od tey wzajemności zńiemi, zawifło 
po więkfzey części ufzczęśliwienie 
iego lub niefz częście. 


REGUŁA TRZECIA. 


O znofzoniu z foba rzeczy obecnych 
$ i przyjztych. 
Kurie fe ofwe ufzczęślī=a 
wienie człowiekowi, nie dofyć ieft 
mieć oko na dobre, lub zf obecne: po- 


trzeba mu iefzcze dociekać iakie z 
nich 
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nich na pótym fkutki naturalnie wy- 
piknąć mogą; ażeby. znofząc. ż fobą 
obecne iprzyfzłe rzeczy, ważąć ie 
i porownywając, mogł wcześnie po- 
znać nie tylko cà fiez nior teraz, ale 
i Co potytn dziać będzie, 


REGUŁA CZWARTA. 
Nie faukać takiego: dobra, % ktorego nie 
thybnie WIĘ kie zań złe ma wyniknąć 
i nafląpić, 


Przeciwko tey regule wykraczaią 
ci wizyfcy, którzy albo {wym namie- 
tnościom, że im'to co czynią miło 
ieft, dolyć czynią:albo nie maiąc przy- 
miotow natury doftatecznych do 
fprawowania urzędu iakiego, bla— 
ikiem godności oślepieni ftaraią fię 
9 doftoieńftwa, którym wydołaćchy= 
ba zufzczerbkiem dobra powfzechne=_ 
go nie mogą: albo dla utczymanią 
nabytey powagi i fiebie i drugich 
na itratę dóbr i doftatkowy narażaią, 

E RE- 
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REGUŁA PIATA.: 
Znieść chętnie Sle takie lekkie, zkąd więs 
ke dobro ma nafiąpić. 
Tey regüly fprawiedliwość i pos 
trzeba ieft oczywifta. Gdyby albo- 
wiem każda fprawa ludzka takiey 
była natury, iżby żadnych zafobą nie- 
ciągnęła fkutkow, nigdyby fię czło: 
wiek. w.obieraniu nie myłii; będąc 
pewnym że cokolwiek, przed fię bie- 
rze, to wlzyftko prawdziwym ieft 
dobrem iego. Ale maiąc z doświad- 
czenia za rzecz pówną, że rzeczy, 
które przed fię bierzemy, maią czę- 
ftokroć fkutki przeciwne obietni-- 
com i zamierzeniom nafzym; roftro- 
pność naturalna nie każe ńam tak 
na rzecz obecną patrzeć, ażebyśmy 
tymże rozumu okiem nie upatrywa: 
li wynikaiących z piey na potym 
fkutkow , które niebacznych częfto 
omylać zwykły. - ; 
SZO- 


| 


| 
(8) 


PRAWA PRZYRODZONEGO. 67 


REGUŁA SZOSTA. 
Vá famym dobrym należy obierać 
| to daylep[2280, 
REGUŁA SIODMA. 


W pewnych okolicznościach Jamo podo* 
bieńfiwo dobrego ma naktaniać do iego o- 
brania, iako też przecidnie, Jamo poda 

bienfhwa złego ma odwracać 
wolą od niego. 


l 


Nię potrzeba człowiekowi chcące= 
mu rzecz iaką przed fię brać, mieć iey 
zupełną znaiotmość, Dofyć ieft czę: 
ftokroć na wielkim podobieńftwie, 
ażeby fię tozumnie odważył na u- 
tratę iaką dobr małych, albo Qa zmie» 
fienie biedy lekkiey, dla nabycią do- 
bra albo uyścia złego więkfzego. "Ta 
reguła wypływa 'z poprzedzaiących, 
i mowić można że fprawy ludzkie 


'zwyczayne dość iawnie. pokazują 
iey mądrość i. potrzebę, laki profzę 


Ez koniec 


Y 
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koniec ci maią, którzy fię dobrowol- 


nie w tak rożne, w tak liczne,i w tak 


trudne wprzęgaią zabawy: którzy 
tyle prac i utrudzenia podeymuią : 
którzy fię na fztych tylú przypad- 
kom , i niebefpieczeńftwom . podają : 
ieżeli nie ten, ażeby zylk z tąd iaki 
odnieść. moglifchociaż to dobro przy: 
fzłe nie ieft tak obecne i tak pewne, 
iak fą pewne iobecneśrzodki, które- 
migo nabywaią. Ten czynienia fpo- 
fob żadniey naganie nie podlega: bo 
rozum chce tego po las , ażebyśmy 


w niedoftatku pewiości brali podobień- , 


Jiwo za regułę czynienia nafzego; 
zwłafzczaiż ta OW czas one fatneieft 

iedynym światłem i przewodnikieńń 
- nafzym. Przeczyć temh, byłoby: toż 
famo co utrzyniywaćj” że lepiey, zo- 
ftać w cientności, niż iść za światłem 

małytm: -że lepiey pochodnię zgafić, 
aniżeli” bež flonecznych promieni 
drogę pilną odprawówać.Takie ieftpe 

więkfzey 
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więkfzey części życie nafze. Idzie- 
my zamniemaniem i podobieńftwem, 
bo rzecz ieft prawie niepodobna we 
wizyttkim znaleść pewność. Nigdy 
czlowiek, mowi Seneka, do tey dofkona- 
osci nie przyidzie, aby miał zupełnie po- 
znawac rzeczy, Trudna ief prawda do 
doscignienia, więc za podobieńftwem iey 
tr malegy. We wjzyfikich (prawach na- 


Syeh tym idziemy torem. Za iewamy , 
zegluiemy, zwodziemy potyczki, żeniemy 
fie: a wfm fłkiego tego koniec teft i Jutek 
nie pewny. Czyniemy to iednak, że fiè do-, 
brego fpodziewamy. Ktoż albowiem obie- 
cał zafiewaiącemu obfitość, Zeoluigcemu 
port faczęśiiwy, walizącemu zwyciejtwo, 
emięcemu fie poczcueą matzonkę,dobre no~ 
tomftwo? Idziemy gdzie nas rożum, nie 


| 


239 


gdzie oczywiftość prowadzi, Chczfzlr ize- 


» «4 . b 
kac Z czynie Teece taką az w ten CZAI 


kiedy fie ona zapewne dobrze uda, kiedy 
oiey pewności mieć będziefz widdomość 
nie zawodną? a fedt me nić dynie 


bie 


eg 
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bieg fi a ž życia ludzkiego przerywa t Za 
trzymuie, Gdy fig moy rozum na Jamym 
tylko posobieńjawie grumtuie; nie będę fig 
zbraniał czynić dobrze temu, o którym 


mniemam że mi wdzięcznym będziie, dę 
Benefi; 


( 


REGUŁA OSMA: 
Mieć [mak w prawdziwym dobru, 


Potrzeba na koniec człowiekowi feik 
kaigcemu ufzczęśliwienia fivoiego nabis 
wać [maky prawdziwego dobra, ażeby 
poz nanie wzbudziła w nim, chęć fakt 
nia srzodkow p otrzebm ych do nabycia iego, 
Ta oftątnia reguła ipofobi człowieka. 
do wykonania prawd w poprzedza- 
iąeych regułach zawartych. Nie ieft 
albowiem dofyć mieć rozum oświe- 
cony poznaniem natury dobrego i 
złego, które nas fzczęśliwemi lub nie* 
fzczęśliwemi uczynić-mogą: potrze- 
ba iefzcze użyć fpofobow. fkute-- 
cznych do nakłonienia woli na wya 

: konanie 


P> 


Prawa PRZYRODZONEGO. I 
konanie prawd od rozumu przepifa- 
nych. Ani' mowić można że rzecz 
ieft nie podóbna odmienić fmak ifkłon- 
ności naturalne; ponieważ fmak i u- 
podobanie rozumu podóbne ieft do 
fmakui upodobania ięzyka. Samo nas 
doświadczenie uczy że można to o- 
boie zamienić, fimnakuiąc potym w 
tym czymeśmy fię pierwey brzydzi+ 
li, lub przeciwnie. Poczynamy w 
prawdzie rzecz iaką z trudnością, 
gwałt nie iako czyniąc rozumowi i 
woli: potyni fię z nią poznawizy czy- 
niemyją fobie łacnieyfzą przeż częft- 
fze używanie: na koniec tak do niey 
przez nałog przywykamy, że fię nam 
potrzebna, konieczna, i prawie przy- 
rodzona być zdaie. 

Czy rozum nafz przyfłaie naturalnie na 
te reguły, i czy te reguły powinne w 
pływać w [prawy nafze? 


„ Namienione wyżey reguły, albė 
rady 
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rady które nam rozum przepifuie 
w czynienia wynikaią z famey na- 
tary rzeczy, a mianowicie z natury 
człowieka i ze ftanu w którym fię 
nayduie, Zamykaią zaś w fobie praw- 
dy naypotrzebnieyfze da wydofko- 
nalenia i.ulzczęśliwienia iego, Te 
zaś reguły takiey fą mocy idzielua- 
Ści, iż nas prawie zniewalają douzna- 
nia prawdy ina nią zezwolenia. Y 
chybaby. był rozum -opacznym nabi- 
ty rozumieniem, albo namiętnościa- 
mi zaćmiony; tedyby nie przyznał, 
` że wtych regułach ofobliwa mądrość 
-i naypotrzebnieyfze fię nauki zawie- 
raią. Każdy widzi iak ieft rzecz po- 
Żyteczna człowiekowi, mieć ie za - 
-wfze przed oczyma; ażeby przezich 
ftofowanie do fpraw, do f(kłonności i 
chęci fwoich, czynił wlzyftko rozu- 
mnie, porządnie, i przez wzgląd na 
koniec fwoy iakim ieft ufzczęśliwie- 
nie. Nie fą zaś one z natury fwey 


pr Os 
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prożnemi wynalazkami, nie maiące- 
mi żadnego zamierzonego celu; ale 
fię ściągać powinne i wpływać do 
rządu poftępkow i (praw nafzych, 

Na coż by fię bowiem'one przy 
dały, gdyby zą niemi człowiek iść 
nie miał? na co poznąnie ich, iza po« 
żyteczne ofądzenie, bez itofowania 
fię do nich? Czuiemy i poznawany 
wewnętrznie że nam od Boga dany 
ieft rozum tym końcem, aby nam był 
wę wfzyftkim nauczycielem i prze- 
wodnikiem: narzekamy na famych 
fiebie, gdy poftrzegfzy błąd, a docie- 
kaiąc iego przyczyn, poznaiemy że- 
śmy przeciwko którey z tych reguł 
wykroczyli; a czemuż wnofić nie ma- 
my że te reguły powinne koniecznie 
wpływaćw, poftępki nafze,ażebyśmy 
niemi oświeceni w fprawach nafzych 
nie błądzili? 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ PIĄTY. 
O obowiązkach pochodzących 
z Prawa 
Co ief obowiązek udażony w powfze- 
chności ? 

OS w znaczeniu fwym 

fiownym pochodzi od więzow, ktò- 
remi fię człowiek do rzeczy iakiey 
przywięzuie fam, albo od kogo inne- 
go. A iako ten, który ięft związany 
łańcuchem lub powrezem nie może 
fię porufzyć do czynienia fprawy ia< 
kiey: tak człowiek obowiązany do 
wypełnienia powinności iakiey czu- 
ie nieiakieś wńętrzne przywiązanie 
doniey od rozumu obowiązek wkła- 
„daiącego,Ztą iednak rożnicą, że wiąza 
ny łancuchem ma na przefżkodzie do 
rufzania fię moc zewnętrzną która 
zatrzymnuie fkutek ufiłowania ciała: 
a związek dufzy ieft nie widzialny 
włożony. na wolę od. rozumu włafne- 

| ; > go, 
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go, która wola nie traci przez to fwey 
wolności, iąko ciało traci [wą moc 
naturalną w oderwaniu fię. Obowią+ 
zek zatym uwążony w pawfzechno- 
ści, ieft związanie albo ściśnienię 
wolności pochodzącey od rozumu, 
którego prawidłami oświecony czło 
wiek przyftaie ze flu(znych przy-- 
czyn barziey na iedną rzecz niż na 
drugą; 

Czy obowiazek może być więkfzy 
lub mnięy|ży 2 


Obowiązek może być więkfzy lab 
mnieyflzy, ściśleyfzy lub mniey ścify, 
tak iąko przyczyny z ktorych pass 
chodzi, więcey lib mniey wagi mas 
ią, i więkfze lub mnieyfze na woli 
wrażenie czynią, Rzecz albowiem 
ieft=iawna, iż im mocnieyfze ifkute= 
cznieyfze fą pobudki, tym więkfza i ` 
mocnieyfza ieft potrzeba ftofowania 
da nich fpraw nafzych, 

RR Wiels | 
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Wieloraki ief obowiązek? 
Dwoiaki ieft obowiązek: “ieden. 
wnętrzny, drugi zewnętrzny. Obo- 
wiązek wuętrzny ieft, ten który pocho- 
dzi od rozumń iako reguły pierwizey 
 poltępkow nafzych, wfparty natym 
rozumieniu, że ta lyb ta fprawa, do 
którey obowiązuie lub od którey od- 
wodzi, ieft w fobie dobra albo zła. 
Obowiązek zewnętrzny ieft, ten który 


pochodzi od mocy iąkiey. nam ze . 


wnętrzney, ktora nam co przykazuie 
lub ząkaznie pod karą. Te dwa obo- 
wiązki aczkolwiek z rożnych pocho- 
dzą zrzodeł, 'dofkonale fię iednak z 
fobą zgadzają. A iako obowiązek ze- 
wnętrzny przydaie nowey mocy o- 
: bowiązkowi wnętrznemu;. tak moc 


wizelka obowiązku xewmgtrznego Za= 


willa od obowiązku wnętrznego. Z o- 
bu tych obowiazkow wynika konies 
czność moralia, która ieft naymos 
cnieyfzą pobudką i razetn:na$fkute- 
© czniey- 
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cznieyfzą do wrażenia człowieko- 
wi,ażeby fie trzymał reguł w polte- 
pkach fwoich, i nigdy fie od nich nie 
oddalał. lednym lowen te dwa obo- 
wiązki fkładaią z fiebie ieden naydo- 
fkonalfzy.. 

Coiefi prawo wfzezegulności albo prawo 
waigtć za Mognosce (Facnltas.) 


To flowo prawo, o którym fie mos 
wilo do tąd:-w powfzechnośdi, bierze 
fię w wielu: znaczeniach <fzczegul- 
uych, które wfzyłtkie z niego wy- 
pływaią. „Maprzod prawo: bierze fie 
za. przymiot ofobify;za władze, za moc 
czynienia, sza [pofobność., X wtych to 
ziiaczeniach «nowiemy  pofpolicie, 
że każdy człowiek ma-prawo ftarać 
fię o fve zachowanie: że ociec ina 
prawo wychowania fwych dzięci: że 
„Król ma prawo zbierać woyfko dla 
obrony {wego pańftwa &c: w takim 
znaczeniu prawo ię/ł moc rozumna, kto- 

rą ma 


ze 
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rą ma człowiek na użycie pewnym fpofos 
bem fwey wolności i i ft fwoich natu alnych 
tak dla fiebie iako dla drugich. Kiedy tedy 
mowierhy: że ciec ina prawo "wys 
cho wania fwych dzieci: toż famo 
to ieft, że rozum chwali i potwier=» 
dza, że ociec używa fwey wolno- 
Ścii mocy fpofobem przyzwoitym 
do wychowania fwych dzieci, i upro- 
ftowania ich fetca i rozumu: Tym że 
ipolobem , ponieważ 'rozum chwali 
Królowi ażeby zbierał woyfko ha od- 
parcie fil nieprzylacielfkich'i ubefpie- 
czenie pańftwa fwego, mówić fie mo- 
że że oñ ma prawo to czyhić. A prze» 
ciwnie mowiemy, że Krol nie ma pras 
wa odciągać od pługa i warfztatu lu- 
dzi bez Żadney nagłey potrzeby: że 
ociec nie'ma prawaprzedawać (wych 
dzieci: bo rozum tego fie dopufżcza 
i takie poftępki potępia 


Czy 


| 
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Czy ief iaka rożność między prawem a 
Mocą Fizyczną?, [Vis] 
Jocaważona co do fwey natury, 
ieft używanie zupełne fil natural-- 
nych i wolności niczym nie ściśnio- 
ne: Prawo zaś ma Iwe gianice:  fto= 
fuie fię albowiem do tegul które 
imiarkuią moc ludzką: fizyczną i 
rzadzą iey, używaniem, ażeby czło» 
wiek rozumnie- czynił. Co kolwiśk 
człowiek czyni, dla tego że może, 
ieft f(kutkiem iego mocy natutralney. 
Ale cokolwiek czyni, dla tego że mu 
to rozum radzi, ieit fkutkiem, mocy. 
rozumem tmiarkowaney, a zatym 
fkutkiem prawa. Człowiek wfzyftko 
czynić może;dla tego że może: ale 
czynię nie wfzyftko może, dla tego 
że ma rozum. Ztąd wynika cośmy 
naprzod'mowili, żę moc człowieka 
fizyczna fzerzey fwą rozciąga wła- 
dzę niż prawo, które fię na regułach 
rozumu zafądzą. 
paki 


6d o ia MA 
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< Saki % prawa wynika obowiązek ? 

* Ponieważ rozum pierwfza i nay-- 
głownieyfza reguła fpraw < nafzych 
chce ponas, ażebyśwy pewnym ipo= 
febem końcowi: nafzemu przyzwoi- 
tym używali mocy i wolności: i po- 
nieważ fam uznąie w has pewnepra- 
wo do uczynienia: wnieść należy ; 
że tenże rozum dlautrzymania czło- 
wieką przy fwym prawie, chce i ma 
za rzecz fprawiedliwą ażeby inni lu= 
dzie nie używali fwey mocy. i wol- 
ności do fprzeciwiania fię iemu: ale 
przęciwnie. mieli w pofzanowaniu 
prawo iego, idopomagalimw=do iego 
wykonania.» Ztąd wynika naturalnie 


obowiązek, ktory nic innego nie ieft, 


iako ścinienie wolności, naturalney; pos 
chodzące od rozumu niedopujtczaiącego 
zprzeciwienia fie maięcym grawo,i chcące» 
go abýi inni wjzyjcy dopomagali . im, ani 
2 rzefzk adzali w tyms co oni rozumnie, 
Jfujzmie i prawnie czymić przedjębiorą: 
Czy 


i 
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Czy prawo i obowiązek maig % sfobą 

wzaienmość ? 

Prawo i obowiązek-fą dwie rze- 
czy, wzaiemność albo relacyą iak 
mówią Filozofowie maiące. ledna al- 
bowiem wynika z drugiey, iedna na 
drugiey zafadza fię, i nie można po- 
znać iedney bez drugiey. lakim 'al- 
bowiem fpofobem mowić można: że 
ociec "ma prawo układać fwe fyny 


do cńoty i dobrych.obyczaiow, nie 


poznawaiąc razem obowiązkow fy* 
nowfkich do wypełnienia prawa oy- 
cowfl:iego; ktoremu oni nietylko fię 
fprzeciwiać nie powinni, ale owfzem 
przez {wą powolność i poflufzeńftwo 

do wykonania iego dopomagać. Gdy 
by fię albowiem inaczey działo, iuż 
by rozum nie był prawidłem fpraw 
ludzkich, famemu fobie by fię fprze- 
ciwiał, wfzyftkie prawa które dale 
człowiekowi byłyby. nie użyte-- 
czne i bez żadnego fkutku. lednym 

E flowem 
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fłowem uznawać prawo, a nie uzna» 
wać obowiązkow, byłoby toż famo, 
co dawać moc rozumowi, i też famą 
mu moc odbierać, 


W iakim czafie człowiek; bm y teft do 


mienia prawa i obowiązkow? 


Lubo człowiek powfzechnie mo- 
wiąc fpofobhym ieft do mienia prawa 


i obowiązkowod fwoiego urodzenia; 
z tym wfzyftkim uczynić potrzeba 
rożnicę między prawem i obowiąz- 
kiem względem czafu, w którym fię 
to mienie w nim wyłufzczać i abia-- 
wiać poczyna. Obowiązki nie mogą 


mieć fkutku Żadnego aż czlowiek- 


przyidzie do'tych lat, w ktorych fię 
rozum iego otwiera i rozeznawać po- 
czyna. Do czynienia albowiem za-- 
dość fwym obowiązkom, potrzebaie 
poznawać, potrzebamieć znaiomość 
tego co fię czyni, i być w ftanie roż 
zeznawania i znofzenia z foba fpraw 
| fyoich 
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Iwoich według pewnych reguł. Co 
fię zaś tycze prawa: toczłowiek mieć 
może od pierwiaftkow życia (woiego, 
luboby otyin prawie nietniał żadney 
wiadomości. Tak naprzykład prawo, 
które ma człowiek, ażeby mu nikt 
złego nie czynił, nie mniey maia nie- 
mowięta w Kolebce iako doyrzeli w 
lata ludzie: lubo niemowlęta w pie- 
luchach, albo te ktore iefzcze z ży- 
wota macierzyńfkiego nie wyfzły, 
nie maią takich obowiazkow, iak im 
fz podlegli ludzie rozumem rozezna= 
waiącym zle i dobre władaiący. 


Mielorakie Ją prawa i obowiązki? 

Różne tdk praw iako i obowiąz-= 
kow fą rodzaie. 

Imo. ledne prawa f3 naturalne, dru: 
gie nabyte. Naturalne z nami fię rodzą, 
właściwe nam fą iako ludzką natu e 
maiącym iod niey nie rozdzielne, do 
ktorych famiśtny fię nie przyłoży . 

F2 Naby- li. 
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Nabyte fą, których z fobą człowiek na 
świat nie przyniofł, ale ich przez fwe 
ftaranie nabył. Tak prawo zachowa- 
nia famego fiebie ieft prawo natural: 
ne. A prawo zwierzchności abo roz- 
Kazywania dragim,ieftprawo nabyte. 
| zdo. Dzieli fię prawo na dofkona- 
łe 1 zupełne ina niedofkonałe i nie żu- 
pełne. Dofkonale i zupeźłue prawa fa ta- 
kie, których wykonania, może czło- 
wiek wyciągać by dobrze i mocy u- 
Żyć potrzeba byio przeciwko tym, 


coby fię im opierać i przećiwić chcie- 


li. Takie prawo ma każdy człowiek 
na łotra chcącego mu życie wydrzeć 
kiedy inaczay żadnym fpofobem u- 
czynić hie może. Lecz kiedy rozum 
nie chwali nam używania mocy w 
bronieniu lub w wykonaniu praw na- 
fzych, wten czas fię one zowią'niedo- 
„Jkonatemi i nie zupełnemi. Tak chociaż 
rozum. daie nam prawo abyśmy dla 
a nędzy fzukali fpofobow do za- 
chowa- 


| 
| Ą 
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chowania życia u ihnych nam podo- 
Bnych ludzi, nie móżemy iednak je- 
ślinam odmowią, używać mocy na 
wydarcie im gwattem czego: dobró» 
wolnie dać nie chcą. 

3tio. Są iefzcze prawa z których 
fię fprawiedliwie i rozumnie wyzuć 
można: i których odltąpić nie wol- 
no. Tak może kto. fwemu dłużniko= 
wi, ieśli chce, dłóg darować albo po- 
części albo w całości,a tym famym 
prawa fwego w odebraniu odftąpić, 
"Ale oeiec naprzykład nie może fię 
wyzuć z prawą fwego, aby mu dzie- 
ci podlegli nie byli: Przyczyna tey 
rożności ieft: iż fą takie prawa, któ- 
re walą z iftoty fwoiey związek nas 
turalny 2 powinnościami, i które fą tym 
końcem dane człowiekowi, ażeby ie 
koniecznie wykonywał Zaniechać 
praw takich, byłoby toż famo co za- 
niechać fwych powinności, czego czło- 
wiek fprawiedliwie czynić niemoże, 

| cho: 
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chociaż może fię wyzuć z praw tAż 
kich, ktore zpowinnosciami związków 
nie mają; aczkolwiek i w tym razie 
oglądać fię należy na foftropność, 
4. owa Ródzay praw iè eft wzglę- 
dem rożnych celów alba końcow, 
To zaś prawo ieft czwarakie, Pier. 
wize które mą człowiek na fiebie fa- 
mego i-fprawy: fwoie, ato fię zowie 
wolnością. Drugie ktore mana rzeczy 
fwoie włafhe, ato st wa fię wlafno- 
ścią. Trzecie które fię ściąga do i in- 
nych olob i ich fpraw, ma imie pano- 
wania abo wladzy. Czwarte na koniec 
ściągające fię docudzych rzeczy: ate 
„także rożnego ieft Pa naprzy« 
kl ad zafława, grabież, aręda i tam daley, 


ROZDZIAŁ SZOSTY. 


5 Ujtawach, Panoieaniu i Poddań/twie, 


Uwag któreśmy. do tąd czynili nad 

prawidłem fpraw ludzkich; nie 

wychodząc z MY i iftoty famego 
! ' zło: 
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człowieka, poznaliśmy iż on w famym 
fobie i w rozumie fwoim ma pewne 
prawidło, którym fie rządzić winien: 
i że rady które mu'daie rozum, uka- 
zuią mu drogę krótką i proftą do o- 
fiągnieniafzczęśliwości, Poznaliśmy 
oraz iego obowiązki witofowaniu 
fpraw do tego prawidła, Lecz nie- 
dofyć ieft na poznaniu człowiekaiaki 
on ieft w fobie famym; potrzeba go 
uważyć iako Żyiącego w towarzy= 
fitwie, rożtrząfnąć iege {tany rozmai- 
te i jakie znowu z tąd prawidła io- 

, bowiązkiwyńikaią, 


Czy uftawa powinna być regułą foramw 
człowieka „ponieważ on z natury I pe y ieft 
podległym zwierzchności ? 


Rzecz hikomu nie podlegaiąca 
nie ma inney reguły tylka fwoy: ro- 
zum włafny: i przez to famo żadney 
inney woli i zwierzchności nad fobą 
nie zna, iaki iet Bog fam. Ale rzecz. 

z na= 
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z natury [wey podległa, krom rozu- | 
mu. pierwfzey reguły fwey, ma inne 
iefzcze prawidła zewnętrzne, któremi 
fię rządzić powinna, to. ieft wolą 
zwierzchności. Poznanie tey podle- 
'głości prowadzi naturalnie niżlzego 
_„ do miarkowania fpraw fwych zda-- 
niem i wolą tych, którym podlega: 
ponieważ. poddańftwo w którym zo- 
ftaie, nie dopufzcza mu fpodziewać | 
fię rozumnie fzczęścia bez woli |, 
zwierzchności i ftarania iey o fobie. 
Tuż tedy człowiek krom rozumu re- 
guły {wey wrodzoney, przez to fa- 
mo iż fię rodzi w ftanie podległości, 
ima inną iefzcze regułę, to ieft wolą 
ftarfzego; byleby ta wola przeciwna 
nie była rozumowi, iako regule nay- 
głownieyfzey inaypierwfzey popra- — | 
wie Bofkim wfzyftkich ludzi. Wtych 
albowiem okolicznościach, kiedy wo= 
la zwierzchności fprzeciwia fięzdroś | 
wemu rozumowinie ief winien człó- 
„wiek 
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'wiek być iey poflufznym. Więc aże- 


by uftawa zwierzchności, była regu- 
łą fpraw ludzkich, potrzeba ażeby 
fię fama narozumie zafadzała, ażeby 
fię zgadzała z naturą ludzką, ażeby 
zmierzała do ulzczęśliwienia podda- 
nych: bo ten koniec być powinien 
każdey uftawy rofkazniącego, 
Co ief Ufawa? 

W ięzyku nafzym polikim flyfze- 
my częfto to lowo prawo,i wyraża; 
my. nim częftokroć rzeczy od fiebie 
rożne, to left: Jusi Ley, mowiemy al- 
bowiem mam ia prawo do jego, mamy 

na to promo. Chociaż: mieć prawo do 
czego naprzykład do edukacyj I fynow, 
jeft to mieć moc wnetrzną i wrodzo- 
ną: a mieć prawo narzecz iakąieft mieć 
moc nie w tafi ale od woli Prawos 
dawcy fobie użyczoną: naprzykład do 
zaiazdu dobr, pootrzymanych trzech, 
kondemnatach. Ażebyśmy więciaką. 
dla iafności RM nafzych, fczynijł 

rożni» 
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rożnicę, nazwawfzy „Jus prawem nas y 
zwiethy Lex uffawą. Ta zaś ieft: re-- 3 
gułą przepifaną "od zwierzchności 4 
fwym poddanym, bądź dla włożenia y 
na nie obowiązkow czynienia lub nie f 
czynienia pewnych rzęczy pod ka- * 
tą; bądź dla zoftawienią im wolhości 

w czynieniu lub nieczynieniu czego, 
tak iako fię im będzie źdało: i dlau-. | 
befpieczenid im zupełnego używa* 
nia prawa ich w tey mierze, 


Czemu nazywam y ufawg r eguty przes 
pijaną 2. 

Nazywamy uftawę zegułą, Pao | 

dla pokazania co ona ma fpolnego 

zradą:toieftżetakuftawaiakoradafą | 

regułami [praw nafzych. Powtore dla | 

| 


rozeznania iey od rożkazow cza/em o~ 
krysionych albo ną czasowych, ktore 
dać może zwierzchność, i ktore nig- 
będąc regułami trwałemi poddanych 
nie fa właściwie uftawami. Iftota al- 
bo 


+ 
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bo. reguły zawierać w` fobie powinna 
powj/zechność, ażeby fię do wlzyttkich 
poddanych ściągała: wieczność, ażeby 
zawfze móc miała. le fą dwa chara: 
ktery uftawy, przez ktore fię ona ro- 
Żni od inney partykulącney. woli 


zwierzchności, Przydaiemy iefzcze 


że prawo ieft regułą przepifaną: pos 
nieważ wolazwierzchności wnętrz 
nążądńnym zewnętrznym znakiem nie 


wyrażona nie może fię nazywać u- 


ftawą. Potrzeba więc ażeby ta wola 
byłą oznaymioną poddanym fpofo-= 
bem przyzwoitym: ażebyonipoznać 
mogli czego od nich wyciąga zwierz 
chność, i razet potrzebę ftofowania 
fię dodanych rozkazow. Z tym wzy- 
ftkim, iakim kolwiek fpofobem wola 
ta oznaymiona będzie, czy głofem 
czy na piśmie, rzecz toieft oboiętna. 


Dofyć natym ażeby poddani dolko-. 


nałą iey wiadomość mięli, 


Co. 


92 o PocząTkACH 
Co iefi Pan, co Panowanie, co prawo 
rozkazowania? 


Opifliśmy wyżey naturę i iftotę 


muftawy: przełożyć teraz należy nie- 
ktore rzeczy do niey fię ftofuiące. 
Uflawa' ponieważ ieft przepilana poda 
danym od pana, rożni fię z tey przy- 
czyny od rady; iż rada pochodzi od 
przydaciela albo rownego, ktory ile 
przyiaciel lub rowny nie ma żadne- 
go nad nami prawa: a ztąd idzie że 
rady iego nie mają takiey mocy, ani 
takiegó wkładaią obowiązku iako u- 
ftawa, ktora krom tego że ieft wolą 
pana, iefzcze ieft wfparta rozkazem i 
powagą iego. Idziemy zaradą z przy- 
czyn z dobrocirżeczy Bmey wypły= 
waiących: pofłufzni zaś iefteśmy u- 
ftawom nie tylko dla tego że fię na ftu- 


fznych i rozumnych przyczynach - 


wipieraią ale i dla powagi pana ktory 

ie przepifał. Obowiązek ktory wkłada 

rada ieft obowiązkiem tylko wnętrze 
NYM, 


| 
| 
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nym, ale obowiązek odultawy włożo- 
ny ieft razem wngórznym 1. ZEWNgEFK= 
nym iako fię niżey powie. 

Towarzy fwo ieft związek wielu o- 
Tob dla doftąpienia pewnego końca. 
Koniec towarzyftwa ieft dobro po-- 
wfzechne, ktore fobie zamierzaią ży- 
iący.w iedności ludzie. „jedność zaś 
ieft przykładanie fpolne i zgodne wo- 
lido doftąpienia końca założonego. 
A chociaż uftawy fa przepifane dla 
towarzyftwa; ztąd iednak wnieść nie 
można, ażeby towarzyftwo „było ko- 
niecznie potrzebne do uczynienia u- 
ftawy iakiey; ponieważ można po- 
znać naturę iey, choćby pań miał nad 
jedną tylko ofobą zwierzchność i moc 
rozkazania. Panzatym czyto rozka- 
zule wielu czy iednemu ieft ten, kto- 
ry ma prawo zupełne rozkazania. 
Rojkczywać ieft to proftować według 
{wey woli ze wizelką władzą, ina- 

/ wet mocą przymulzenia fprawy tych 
kto- 
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ktorzy fą podlegli. Mowiłem upei 
nie: bo -iako pan trzyma pierwfz 
mieyfce w towarzyftwie: tak wola 
iego iet wyżfza ża wfzelką mna wo- 
lẹ, r nie ina nad fobą krom Boga 
inney zwierzchności. Prawo rozkazy- 
' wania ieft moc proftowania fpraw cu- 
dzych ziączona z władzą. Ponie- 
waż zaś używanie mocy i wolności na 
rozkażywanie drugim hie może być 
prawem, chyba gdy to chwali i po- 
twierdza: rozum, więc na rozumie 

prawo to zafadza fie. 


Czy iefi potrzebne | nómowamie i podległość 2 


Rzecz ieft prawdziwa, że ani pa- 
nmowanie, ani podległość tam być nie 
może, gdzie fą wfzyfcy rowni fobie 
co: do natury i ftanu: gdzie nie mo=- 
żna nię takiego przepiłać iednemu, 
czegoby : drugi rownie nię miał: bo 
wtakich okolicznościach nie byłoby 


przyczyny, dla czegoby ieden czło=: 


i wiek 


| 
| 


„wiek 
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mięł fobie władzę i powagę 
więkfzą nad drugiemi przywłażczać, 
i wyciągać po nich podległości i po- 
fiulzeń(twa, Wfzakże ponieważ ta- ` 
ka rowność ieft chymetyczna co do 
fwych potzątkow; zwłalzżcza że w 
naturze natzey famey' znaydziemy 
takie przymioty, ktore nas zrowno- 
ści. tey wyłączaią, a tym famym daig 
prawa władzy i powagi nad drugie- 
mi. Ponieważ powtóre taka townoś ść | 
ieft fzkodliwa co do fkutkow; bo 
wprowadza nięrząd i zamiefzanie 
w towarżyftwach cywilnych, nilz- 
cząc wfzelką zwierzchność i pofłu- 
fzeńftwo; bez ktorego, mowi wolny 
Rzymu obywatel Cyceron: ani dom, 
ani miafio, ani narody, ani świat Jtać nie 
moe; PAAR mowić naprzod co 
nie ieft, apotym co ieft początkiem: 
panowania. 

Początkiem panowania mie ief wiek- ; 


fzość mocy ktorey fig oprzeć hie možna. 


Hob- 


r. 
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Hobbes Anglik w Xiędze w 
de cive utrzymuie że więkfześć mo- 
cy. ktorey fię oprzeć nie można 
daie ludziom prawo wkładania o- 
bowiązkow na drugich, i przepi- 
fania im uftaw. To zdanie tzkodli- 
we w fobie ieft, i omylne. Czyż albo- 
wiem dla tego famego, że kto nie ieft 
w ftanie oprzenia fię drugiemu, on 
ina prawo rozkazywania, i wyciąga- 
nia pofłufzeńftwa mocą iakiegoś o-. 
bowiązka? leżeli prawo nic ińnego 
nieieft tylko to co rozum.chwaliima 
za rzecz fłufzną, więc fam tylko ro- 
zum może dać prawo do rozkazy- 
wania, a tym famym włożyć na dru- 
gich obowiązek, ażeby fię do woli * 
ee uc ftofowali, Aże rozum 
nie może nic radzić i chwalić, chyba. 
dla fłafznych i gruntownych przy-=/ 
czyn, więc kto nie przywodzi inney 
przyczyny fwey zwierzchności,krom 
więkfzości fił i mocy, przywodzi 
| przy 
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przýczynę-niedoítateczną ażeby fię 
mógł na niey rozum wfpierać, ina 
wolę obowiązek wkładać. Ze zaś fa=) 
ma więktzość mocy ieft niedoftatecz- 
na, łacno ztąd' wnieść można, iż niew 
każdym razie mocnieyfzego fłuchać 
należy. Tak naprzykład moc człor= 
wieka złośliwego i chcącego fzko-« 
dzić nie daie mu żadńego prawa do» 
rozkazywańia, ani wkładać może o- 
bowiązkow nadrugich aby go fucha- 
li: bo moc taka dąży na ich niefzczę> 
śliwość i zgubę, ktorey fię chronići 
opierać fam rozum naturalny 'przy- 
kazuie. Aieżeli człowiek ma od ro- 
ziimu prawo opierania fię żle życzą- 
cemu; to przwó niemoże fię zgodzić 
z obowiązkiem pofłufzeńitwa, oczy- 
wiście go odrzuca. Prawda to ieft, że 
jeśli widziemy niemożność nafzą w 
Iprzeciwianiu fię, i że to opieranie 
fię więkfzego nam złego przyczyną 
być może, wolemy fię na czas pod- 

G dać 
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dać z potrzeby, niż być na celu za- 
wziętośći i okrucieńftwa. Ale w ta- 
kich okolicznościąch nie: lefteśmy 0- 
*bowiązani do tego co czyniemy, ale 
przymujzeni: i lubo cierpiąc poddaie- 
my fię zewnętrznie więkizey mocy, 
fprzeciwiamy fię iey atoli wnętrżnie 
zachowuiąc fobie prawo wybicia fię 
z iarzma tego gdy pogodnieyfzazay- > 
| 
i 
| 


dzie okoliczność. Nie mafz więc w 

"ten czas obowiązku prawdziwego, 
a ieżeli go nie mafz, nie mafz i prawa: 
a zatym nie dofyćieftnafamey więk- 
fzości mocy do rozkazywania. 


Fundamentem wfzelkiego Panowania tef 
wola Bofka fiofuiąca fi do potrzeb 
najzych. Ę 
- Bog ieft naywyżlzym Panem ñas | 
fzym: on fam iako naywiękfzą ma 
nad nami władzę, bo od niego wfzy= | 
ftko mamy; tak taż naywyżlzą wolą | 
fwoią chciał na ziemi poftawić obraz 
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zy fwey wfzechmocności, iako fię 
nie raz w piśmie fwoim oświadcza 
przykazuiąc ażeby ludzie zwierzch- 
ności ioko iemu famemu pofłufzne- 
imibyli. Ta zaś opatrzna wola iego 
lubo ieft twierdzą wfzelkiego pano» 
wania, funduie fię iednak na famych 
potrzebach nafzych, nie maiąc inne= 


„go celu tylko dobro i ufzczęśliwie-- 


nie tak każdego z ofobna,.iako wfzy* 
kich w powfzechności.,W pierwia- 
ftkach ftwotzenia Świata, iakośmy: 
mówili, naywyżfza władza była przy ` 
rodzicach, albo głowach familii Bofkie 
mieyfce trzymaiących; lecz gdy fię 


_ fame familie fzeroko rozmnożywizy 


połączyły zfobą w iedne mieyfca, 
czyniąc z wielu iedno miafto, iedno, 
towarzyftwo,ieden cały narod; gdy. 
dawna owa miłość ftygnąć poczęła; 
gdy każdy fobie prawo ' rządzenia 
przypifywał; gdy ludzi złośliwych 
fwawołą ramiefzania i kłotni przy-= 
> Ea czynę 


p 
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czynę dawała; gdy iednym ffowem lus 
dzie naturalnego końca fwoiego: to 
ieft ufzczęśliwienia i fpokoyności 
mieć nie mogli: potrzeba było wyż- 
fzą iaką nad inne poftawić zwierzch» 
ność, ktoraby wziętą mocą od całego 
ludu moc i wolą ftworcy wyrażaią- 

cą, wfzyftkię familie rządziła, wy- 
ftępki karata, nadgradzała cnoty, i 
w pokoiu całe towarzyftwo albo na- 
rod zachowywała. 

A iako panowanie w towarzy— 
ftwach cywilnych fanduie fię na pa- 
trzebach tychże towarzyftw; tak pa- 
nowanie prywatnych ofob nad pry- 
watnemi, naprzykład Panow nad fłu- 
gami i poddanemi fwemi rownie fię 
na ich potrzebach funduie. Po podzia- 
le albowiem ziemi, gdy prawo włafna= 
ści poczęło fię ziawiać między ludze 
mi, gdy fię między niemi bogatfii u- 
bożfi znaydowali, gdy możnieyfi »o- 

“mocy od ubożlzych do wyrobienia 
SEL KO 


4 
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rol fwoich, ubożfi też wfparcia w 
fwey nędzy od możnieyfzych potrze- 
bowałi; gdy na koniec fama natura 
niektorych dla tępości dowcipu, a 
tym famym dla niefpofobności zacho- 
wacia fiebie; w liczbie fug mieć chcia- 
ła: ftanęty umowy, między niemi, a. 
żeby ieden panuiąc a drugi fiużąc o- 
ba fobie wzaiemnie dla iednego koń- 
ca to ieft dla pokoiu i ufzczęśliwie- 
nia dopotmaga!i. Potrzeba zatym Wo- 
lą naywyżfzego Pana potwierdzona, 
przez którego Krolowie królują, ieft 
fundamentem AA władzy t pa- 
nowania, 


Jaka powinna być zwierzchność ? 


Zwierzchność iakośmy mowili za- 
ftępuiąc Bofkie na ziemi mieyfce na- 
śladować powinna rządu tego, który, 
nie tylko wfzeclimocny 'ieft ale ra- 
zem mądry i dobry. Aiako Bog co 
kolwiek czyni, czyni nie tylko mø- 

cą ale 
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cą, ale wfzyftko dobrze i mądrze: tak 
wfzelka zwierzchność władzę i i pra- 


WO panowania od niego maiąca, po- 


winna we wfzyłtkich czynieniach 
fwoich nie na famey fię tylko” zafa- 
dzać mocy, ale z nią razem mądrość 
i dobroć łączyć. Powinna zwierzch- 
ność mieć mocwyż/zą:bo rowność mo- 
cy wyłącza wladze i panowanie, inie 


jeft zdolną do utrzymania- potrze- 
_bney podległości. Ta zaś moc powin- 
na być mądra dla rozeznania śrzod- - 


kow iak naylepfzych i nayfkute-- 
cznieyfzych do ufzczęśliwieńnia pod- 


danych: dobroczynną, ażeby chciałą u-_ 


żyć tychże famych śrzodkow. Boal- 
bo moc ta zwierźchności będzie obo- 


iętna albo nienawifna. Teślizobofętna? 


Żadnego prawa mieć mie będzie; bo 


„tym famym żeżadnego ftarania ipie- 
„czołowitości nie ma, zoftąwnie pod- 


danych w ręku {wych włafnyech, io- 
ni waględonąi iey w tak zupełney zo~ 
Je 


19 
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ftaią wolności, iakby im nigdy znaioz 
mą nie była, albo też fama bytności 
nie miala. leżeli nieuawifna? rozum 
przyrodzony nietylko fięieynie pod 
da, ale fię iey fprzeciwiać będzie ia- 
ko nieprzyiaciołee tym fzkodliwfzey 
im potężnieyfzey.  Człówiek albo- 
wiem ma prawo zasehowania fiebie, i 
ieżli fię drugiemu poddaie, tó czyni 
tymi umyfłem, że to poddanie fię po- 
może mu do lepfzego. Mufi być za- 
tym moe ta dobroczynną: W takim zaś 
razie nie tylko człowiek mieć ią bę- 
dzie za chwalebną ifprawiedliwą, a- 
le.fięciey chętnie podda, hędąc pe-- 
wnym, że za iey pośrzednićtwem i 
rządem koniec: fwoy naturalny ofią- 
gnie. Pewien zaś będzie iużto dla 
famey mocy mogącey wfzelkie nayfku- 
tecznieyfze podać fpofoby a przefz- 
kody oddalić: iuż to dla miądrosci zna- 
iącey  dofkonale naturę póddanych, 
ich potrzeby, ich ftan, ich fłabość; i 

umie- 
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umieiącey ftofować do nich właści: 
we i hależyte prawa: iuż na koniec 
dla dobroci chcącey fkutecznie uczy- 
nić poddane fzczęśliyemi, iużywaią* 
cey wfzelkich śrzedkow dotego,któ- 
re mądrość wynaleść może. Ten za- 
tym troifty mocy mądrości i dobro- 
ci związek, iakoieft wyrazem rządu 
naywyżźfzego Stworcy: iako zawie- 
ra w fobie to wfzyftko, co rozum ludz- 
ki do poddania fię nakłonić może: tak 
w[zelka zwierzchność ziemika miey* 
fce Bofkie na ziemi trzymająca, iakiey 
kolwiek ona będzie natury, ftarać fię 
oń w rządzeniu podległych fobie lu- 
dzi ma i powinna. 


Czy te troi ifte. zwierzchności przymioty 
mogą być od fiebie rozdzielone ? 


Jeśli wzgląd mamy na ftworzenia 
Światłem rozumu obdarzone i pada- 
ne taką wolą, ktora za, rozumem iść 
powinna; darby było do ich utrzys 
mania 
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mania w poddańftwie na famy m mg- 
drymi tafkawym panowaniu, bez in- 
nych pobudek od mocy pochodzących. 


Ponieważ iećnak częfto fię przytra- 


fia między ludzmi: że mądrość pra- 
wodawcy i iego uftaw,że dobroć ič- 
go w fzczycym żądaniu «dobrego 
(którego „częftoe zaślepiona hnamię- 
tnościami dufza albo nie poznaie, 
albo przez upor znać nie chce] ma- 
ło fprawuie w umyfłach lekkich, nie 
uważnych, złośliwych, zaciętych; po- 
trzeba fkutecznieyfzych śrzodkow 
do nakłónienia woli, iakie: fa groza i 
boiaźń karania: Dla czego” każda 
zwierzchność krom'dobroci'1 mądro> 
Ści ma iefzcze mocą być uzbroiona 
dla utrzymaniafwey powagi.Nie roz= 
dzielamy więc tego troyga od fiebie, 
owfzem mowiemy:.-że iako moc fama 
beż dobroci 1 mądrości, tąk dobroć i 
mądrość bez mocy nie ieft w zwierz. 
<hności doftateczna. Ze kto chce ko. 
| mu 


y 
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mu dobrze uczynić, nie dla tego left 
iego panem, ani go uczynią takim 
dobrodzieyftwa i iakie w fzczegulno: 
ści uczynione. Dobrodzieyftwo wy- 
ciągą wdzięczności: żeby fię żaś pos 
kazal kto wdzięcznym, nie trzeba 
mu zoftawać poddanym, Kiedy fię 
tedy te trzy przymioty złączą w ie- 
dno, kiedy moc będzie od mądrości 
rządzona, od dobroci zaś da czynie- 
nia (wych fkutkow pobudzona; ni na- 
czym zbywać nie będzie, ażeby zie 
dney ftrony prawo panowania; a'z 
idriigiey poddańftwo i obowiązek po- 
dłufzęńftwa: był ugruntowany. Bẹ- 
-dziemy: nac oW: czas: od famego na=- 
dzego rozumu nięciako przynaglemi 
"do. uznania tego; prawa. ido: po» 
wania ido niego:woli nafzey. 


= Co Ją Poddani to Podano ? 2 


Z poznania co ieft „pan; co pano- 


waniełacno wnieść możnacto f4-pod>. 


dani - 


%%42£ 
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dani ice poddańftwo. Poddani fa te 
ofoby które nofzą na fobie obowią- 
zek pofłufzeńftwa.  Poddańfwo zaś 


ieft rozumne poddanię woli rofkazu= 


iącey zwierzchności,maiącey wzgład 
w. fwym . rozżkazywaniu  zawfze 
na dobro i ufzczęśliwienie poddax , 
nych, 


Jakiej wagiief obowiązek, ktory whlaz 
da ufławast czy -ief razem wnęćrzny 
6 į zewnętrzny ? 


Ponieważ.panowanie na tak. gruń- 
townych, iakośmy. widziely<wipiera 
fię: fundamentach; nad'któce niemo- 
_cnieylzego i ikuteczniey'zegorwyna- 
deść fię nie może «do. nakłonienia na 
poddanie: welin- i trzymanie fiępe*- 
wnych -zawfze w czyriiehiy prawi- 
deł, wnieść. łącno możnasże nie mafz 
też dofkonalfzego obowiążku had o- 
bowiązek pofłufzeńftwa:; Teb/zaś io- 
bowiązek nie tylko ieft wnętrżny vals 

bo od ` 


i 
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bo od famego rozumu chwalącego i! 
przyftalącego nań pochodzący: ale 
razem i zewnętrzny pochodzący od 
woli tego, ktorego uznaiemy za ftar- 
fżego. ` Obowiązek więc od u. 
ftawy pochodzący łączy w fobie te 
dwa związfki, i ieft tym famym nay- 
ściśleyfzy i naymocnieyfzy, 


c/Gki ief koniec praw tak względem pode 
danych tako- względem pana? 

Wzaiemność albo relacya pana ze 
fwemi poddańemi czyni między nie- 
mi nieiaki rodzay towarzy fwa, ktò- 
rym pan rządzi i kieruie danemi us 
ftawami. A ponieważ wfzelkie to- 
warzyftwo wyciągazż natury fwoiey 
ftaraniia iodobro wfzyftkichiegó czę- 
śći: iten delt konie uftaw, ażeby fie 
przez nie dopomagało ido ufzczęśli- 
wienią każdego wfzczegulńości: ko:. 
niec-więc: uftaw uważony wżgledem 
prawodawcy ieft ten, ażeby on w nie 

20: Gd czym 
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czym fię nie fprzeciwiał końcowi u- 
ftaw na dobro poddanych poftato- 
wionych. Koniec zaś uftaw wzgię- 
dem poddanych ieft, ażeby oni ftofowa- 
li zupełnie czynienia i fprawy fwoie 
do uftaw przepifanych dla łacniey= 
fzego i pewnieyfzego ufzczęśliwie- 
nia fwego. Co fię tycze famego pa- 
na: koniec który on fobie famemu za- 
kłada ftanowiąc nuftawy „,ieft wnetrz- 
ne zadość uczynienie i chwała, któ- 
ra nań fpływa zmądrych i pożyte- 
cznych poddanym uftaw. 


Czy koniec ufław ief tłumić i niewolić , 


- wolność ? 


Każda uftawa |rozumna wyciąga 
podległości ji podalzeńftwa: wfzak 
że ta podległość i SR: Rej nit 
czyni człowieka niewolnikiem aa- 
bieraiąc mu wolność.. V 
bowiem nie wyłącza nięćw 
ści, tak iako ani podlegiosc 


TÍO =o PodzaTkAct 

Samanatura niezliczone codzień tak 
zwierzchności iako niżfzości daie 
przykłady. Natura chce ażeby fia. 
fiabościrozkazywała, fpofobhość rzą- 
dziła nieudolnością, umieiętność go- 
rę brała nad proftaćtwem: ażeby ma- 
ła liczba uftępowała więk [zey, ażeby 
człowiek pofłufznym był temu , któ- 
ry gouczynił, itym którzy na ziemi 
fą iego wyobrażeniem, to ieft zwierz- 
chności. Ale taż fama natura chce a~- 
żeby zwierzchność rozkazuiąca nie- 
odbierała poddanym wolności. Ani 
ten ieft koniec uftaw, jaki one 
fobie zamierzaią. Taki albowiem ko- 
niec nie bylby godzien famego Pra- 
wodawcy, który iako zaftępuiethiey- 
fce naylepfzego i naymędrfzego Bo- 
ga, tak wizyftkie prawa iego uftano- 

wione być powinne nie dla odięcia . 
i: oddanym, co ieftiednym znay- 
zych natury lidzkiey przy- 

* dla obowiązania ich do- 

czynie- 
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czynieniawedług fwych włafnych in- 
terefow ipotrzeb, do haprowadzenia 
ich na drogę proltą i pewną, ktorąby 
do końca fwego dòczefnego to ieft 
fpokoyńości tulzczęśliwienia befpie- 
czniey trafiać mogli. Nie odbieraią 
wolności prawa,aleiey tylko pewne 
zamierzaią granice; aby ludzie złym 
iey użyciem dobru. publicznemu i 
prywatnemu nić byli na przefzkodzie 
Co ieśli kiedy używa zwierzchność 
mocyna zniewolenie poddanych nie 
karnych i nie pofłufznych, to fię czy- 
ni nie na odięcie wolności ale na u- 
krocenie fwawoli przeciwney wła- 
fnym interefow i fpokoyności całe- 
go towarzyftwa.. Myli fię więc Pu- 
feuderf mowiąc: że ufawado tego tyl- 
ko krefu zmierza ktory fobie prawodaw 
ta naznaczyć ponieważ każda uftawa 
zaiedyny koniec poftanowienia fwo- 
iego mieć powinna dobro poddanych; 
Y choćby prawodawca zaniierzat fo- 

bie za 
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bie za koniec uftaw fivoich fławę i 
pożytek włafny, taiednak fława iten 
pożytek nie może być prawdziwy, 
kiedy -napożytku ifławie poddanych 
nie ieft ugruntowany. Takie fame u- 


ftawy fzukaiące dobra brawodawc 
; y , |; zy 


odeymowałyby wolność poddanym; 
oni albowiem nic przez wzg ąd ha 
{fwe dobro nie czyniąc, a częitokroć 
przeciwnie ońemu; nie czyniliby nic 
przez obowiązek rozumu i z chęcią 
woli, ale mocą i gwałtem przyci-- 
śnieni. 


ROZDZIAŁ SIODMY. 
O Rożności Uftaw. 

| „Jaka ief różnica Ufław 2 
P>Pownieć należy cośmy po-- 
wiedzieli o naturze uftawy: iż ona 
tej? prawidłem uftanowionym od zwierza 
chności,a wkładaiącym obowiązek na pod» 
danych czynienia lub nie czynienia T2e- 
CRY, 


Jawę obowią: 
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tzy, czalem zaś zofławniącym w/zelką 
imrawolność do czyniensa lub nie czynies 
nia iak fig in będzie zdalo. Z tąd albo- 
wiem wynika dwoiaki fkutek uftawy 
a zatym 1 dwbiaki iey podział na us 
f 


MECZ 


A yi RR 
WU apa ta aeit w teh 


EJ uftawę P 


iącą. 
czas, kiedy P Pan Bocą prawa fwoie- 
go rozkazuie poddąńym na piśmie 
lub innym ia kim znakiein, ażeby to 
geya i, lub tego fie nie ważyli. Ufia- 
wa dle opu ZCZAĄCA ieft ta, kiedy w ia= 
kiey naprzykład okoliczności nie fię 
pewnego nieftnhowi,ale zupelna aa 
danym czynienia zoftawuie wolność, 


Czy Ja Ujławy dopufaczaiące ę 


Grotius. z Pulendorfem ' trzynła» 


Apos cy 1 » A ORD I BZ 
li, QE dopu(zczenię nie Ieft w 1ASCTWIE Z 


natury fwoiey ultawą; ponieważ ufta- 

wa powinna mieć za cel rzecz iaką, 

dopufzczenie zaś nic ani przykazu- 

ie, ani zakazuieś Aczkolwiek to 
H mnie- 
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mniemanie żadnyci j za fobą nie cig- 

gnie (kutkow, zdanie iednak. przeci- 
wne' zdaie fię być fpr awiedliwize, i 
prawdziwize. Nie może fię mówić 
o prawodawcy nic pewnego nie fta- 
nowiącym iż onnie czyniżadney rze- 
czy, ponieważ on czyni wi yiiko Z 
uwagą i roftropnością. Teżelt. albo- 
wiem rozkazuiąc lub zakazuiąc w ie- 
dnych okolicznościach, zoltawūie 
w innych wfzelką wolność czynienia 
poddanym, nie czyni tego bez koń- 
ca, plocho ibez potrzeby: a tym fa- 
mym milczenie iego prawem ieft lubo 
nie. wyraźnym, ponieważ oñ mogłby 
był tę fwoię oboiętność znieść roz- 


kazem lub: zakazem, gdyby widział: 


w tym fłufzność i potrzebę. Czy te- 
dy ieft prawo wyraźne, czy dopu- 
fźczaiące, Z zawfze ma moć prawa; po- 
nieważ pochodzi od woli zwierz-- 
chności, i ieft prawidłem fpraw pod- 
danych. lednymflowem, ktokolwiek 
nazna- 
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glaznaczą granice pewne, których fię 
nie godzi przechodzić, tym lamym 
naznacza do którego mieyfca iść po= . 
zwala. 

Jaka ief materya ujtaw, albo około cze- 
go one chodzą £ 


Z natury i końca uftaw łacno po- 
znać można iaka ich jeft ma-- 
terya, Mowiąc zaś w powfzechno= 
ści, materyą uftaw fa wfzyftkie fpra- 
wy ludzkie zewnętrzne: to ieft mowy, 
czynienia tak względem fiebie fame: 
go iako względem drugich: iednym 
flowem to wfzyftko, co należy dou- 
fzczęśliwienia ludzi w fzczegulności 
i w powfzechności, i do chwały pa- . 


-nuiącego. 


“Jakie powinne być Ufawy ? 
Wfzyftkie uftawy. ponieważ z 
końca fwoiego powinne dążyć do u- 
fzczęśliwienia poddanych, maią być 
naprzod podobne do wykonania; gdyż 
H2 ; Wwy- 


Ed zn 
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wyciągać od człowieka nad fiły i iego 
byłby: nie rozum iokrucieńftwo. Po» 
wtóre pogyteczne : rozum. albowiem 
nie dopufzcza czynić gwałtu wolno- 
ści poddanych, dla tegó tylko ażeby 
ich umartwić nie zaś ulz częśliwić. 
Na koniec maig być fprawi ddliwe, to 
ieft według porządku i natur y rze- 
czy i wediug końca człowieka. Te 
powinne być koni dycye wnętrznetu- 
ftaw: zewnętrzne zaś fa ogłofzenie i 
warunek pod karą. Ółolzóbie Bodkie 
do wiadomości poddinych, co fięim 
przepiluie: inaczey albowiem nikt nie 
może (wych (prawi poftępkow przy- 
ftolować do iakie ego prawidła ieśli 
o mim nie wie. Powinien więć De 
wodawca iawniei wyraźnie to ogłoż 
fić co uftanawia. Kara także powin- 
ma tię łączyć z.uftawą, która ieftiey 
częścią zawie! ralącą ukaranie na 
przeftępuiących. Ukaranie zaś ieft to 
złe, którym przełożony grozi pod- 
dane- 


R + „e ; 
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danemu ieśliby fię odważył. przeftą« 
pić przepis, i w rzeczy: famey-ka- 


1ze winbego, maige wzgląd albo na' 
poprawę wykraczaiącego, albo na 


przykład drugim: co wfzyftko ma 
zmierzać do belpięczeńftwa, fpokoy- 
ności -i ulzczęśliwienia wfpoł miefz- 
kaiących, Ztąd fie wnofi że każda u: 
itawa ma dwie części iftotne, z kto- 
rych iedna zawiera rozkaz albo za- 
kaz, druga naznacza karę. Pierwfza 
przepifuie, druga daie moc i wagę 
przepilom, Gdyby albowiem zwierz» 
chność nie przydawała pogrożki do 
uftaw; traciłyby one imie przepilow, 
a ftałyby fię famą radą. Nie konie- 
cznie potrzeba iednak wyraźnie wy- 


„mieniąć w uftawach kary: dość ieft 


oświadczyć, że przeftępftwó płazem 
nie poydzie, zachowniącfobie fpofob 
i furowość ukarania roftropnego, 


* 


"Czy 
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Czy moze równą wagę i moc dać ufa. 
wie obietnica nadgrody iako i na- 
znaczenie kary? 


Bywa to że nadgroda tak fkute- 
cznie może zachęcić do dobrze czy- 
nienia, ixko kara od złego odftrafzyć: 
przeto do roftropności prawodawcy 
należy uważyć,którym z tych dwoch 
fpofobow ma wefprzeć fwoieuftawy, 
czy pierwfzym, czy drugim, czy też 
obu razem. Ponieważ iednak roz- 
ważamy tu, który śczodek teft fku- 
tecznieyfzym w dania mocy i powa- 
gi uftawom; a z drugiey zaś ftrony 
tak fie ma natura ludzkaiż człowiek 
prędzey czuie złe niżeli dobre, bar- 
ziey fię boi przeciwności, niż z po- 
myślności fię ciefzy ; przyzwoitlza 
rzecz będzie, barziey pogrożką ka- 
ry niż obietnicą nadgrody do do-- 
brego go prowadzić. Nad to: ktokol- 
wiek przeftępuie uftawy, czyni to 
dla 
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dla pozornego iakiegoś dobra, ima 
nadzieię i chęć zawodną. pożytku, 
ma przynętę choć zdradliwą ufzczę- 


"Śliwienia iakiego: żeby więć pozor 


dobrego oddalić, trzeba rzeczywiście 
złe przed oczy mu ftawić, nadzieię 
nie pewną pewną boiaźnią zrazić, 
przynętę zdradliwą nie zawodnie 
naftępuiącą karą oddalić. -Naywię= 
kfze obietnice częftokroć fą nie zdol- 
ne do nakłonienia nafzey woli: a prze= 
ciwnie naymnieyfze karyprędzey ią 
przerażą i do dobrego naktonią. 
Lubo częfto z obietnic kutek iefrpe- 
wny; ale z kary zawfze pobudka fku- 
teczna. Każdy więc porownywaiąc 
to oboie iaśnie widzi: że kara mo-- 
cnieyfzym ieft wfparciemuftaw, cho- 
ciaż nadgroda ieft pozornieyfzym. - 
Wfzakże ieżeli prawodawea i nad- 
grodą i karą przepify fwoie wfpierać; 
zęchee, uczyni wfzyfiko czymby fię 
pod: 
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poddani i chętnie i (kutecznie do ich 
wykcćnania: nakłonili, 


ŚP zin 


Którzy fa obówięzani, ufiawy zachowac, 
a ktorzy im mie podlegaią ? 

Obowiązek nftąw tak fzeroko fig 
rozciąga, iak fa obfzerne dzierżawy | 
Fana uftawy przepiľuiacego: wiży- 
fcy więc poddani powinni zachować — | 
co im rządcą rozkazuie, Bywaią'ie- 
dnak uft wy wizczegulności do tych 
fię tylko ściągaiące, dlą którycl 1 fą 
P orp e Bywa także częfto, że: | 
pewne ofoby dla rożnych przyczyn 
nie podlegaią obowiązkom pełnienia | 
uftaw , w -czym 3 Pa: uwagi | 
fłużyć poy inne. 

1mo. leśli Powocania może ze 
wizyltkim znieść uftawy, może 
tym barziey znieść one dlaiedney lub 
kilku ofob. | 

2d0. Lecz fam tylko prawodawca | 
tey władzy według woli fwoiey u- 
Żyć może. tio 


Sz 
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3tio. Nie powinieniednak dla lek- 
kich przyczyn, ani przeciwko regu- 
łom fiufzności i roftropności tego 
czynić. Gdyż wyimuiąc bez uwagi i 
braku ofoby z.obowięzku na wizy- 
ftkich włożonego, uwłaczą powadze 
i mocy fwych uftaw, a hie uważnym: 
przywiązaniem fię do iednych, pobu- 
dza drugich do zazdrości i nie nkan= 
tentowanią, 


„jak długo iftawy trwać maig i iakim fig- 
Jpofobem znofsg? 

Na ułacnienie pytańia tego zwa- 
Żyć potrzebą naftępniące prawdy. 
Imo. Trwałość uftaw iakoi początek, 
zawifł od woli prawodawcy,. który 
nie może rozumniew tey mierze rąk 
fobie wiązać, 2do. Każdaiędnak ufta- 
wa ma być z fwoiey iftoty ża wieczną 
i nie odmienną poczytana, kiedy fię 
zwłafzczą do żadnych fzczegulnych 
okoliczności nie przywiązuie, zktóą 

rych 
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rych by znać było. że wola prawo: 
dawcy do pewnego fe tylko czafu 
rozciąga, Uftawa albowiem iefi pra- 
widiem, a każde prawidło w fobie fa- 
mym ieft wieczne: mowiąc zaś po- 
wizechnie, żaden pan bie przepifu- 
ie uftaw dla tego, aby ie znofił. tio. 
Ponieważ iedhak częftokróć zacho» 
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dzą takie odmiany Ww rzeczach, że 
pewne ültawy nie tylko ftaią fię nie 
> pożytecznemii, ale też i fskodliwemi 
kraiowi; może prawodawca i powi- 
nien albo odmienić albo znieść ie 
że wfzyftkim: ibyłaby rzecz niero- 
żumna wyciągać zachowania tych u- 
ftaw, ktore dążą do zguby kroleftwa, 
albo przynaymniey żadnego mu po- 
Żytku nie przynofzą ało. Fo znie-t 
fienie uftaw może fe ftad dwoiakim 
ipofobem, albo iawnie albo taieńnie. 
Gdy albowiem pan dobrze świadomy 
tego-co czyni zaniedbywa przez dłu: 
glczas wyciągać zachowania uftaa 
WY = 
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| wy iakiey, albo dopufzcza oczywiście 
przeciwnieiey czynić, tym famym o- 
deymuie'oney powagę i znofi ią cho- 
ciażby nie ogłofił publicznie tego 
zniefienia. Nię wchodziemy tu w, 
fzczegulne każdey uftawy włafności, 
ale tylko podaiemy powfzechne nau* 
ki, ktore mogą być przyftofowane 
do wfzelkiey okoliczności. 


Wielorekie fa ufawy £ 


Uftawy dzielą fię pofpolicie na Bos 
fkiei ludzkie, Bofkie uftawy fą nam al- 
bo wrodzone albo obiawione. Uftawy 
wrodzone. fą te, które fię tak łączą z 
naturą i iftotą człowieka, że bez ich 
zachowania ani on fam ieden, ani tor 
warzyfiwo w którym zoftaie, nie mo- 
że żyć ani uczciwie, ani pożytecznie. 
 Aiako takowe uftawy fa według nas 
tury i poftanowiena człowieka prze- 
pilane; tak poznawaiąc iftotę iego, 

możelmy ie poznawać: dla czego też 
teu | 
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te ultawy nazywaią!fię naturalnemi, 
Uftawy obiawione nie zafadzaią fię ną 
paturze człowieką, alę iedynie ną 
woli Bofkiey; chociaż nie f3 teyże na- 
turze przeciwne, owfzem wielceiey 
pożyteczne i pątrżebne. Dość mav 
my: przykładow w piśmie, świętym 
aboyga tychuftaw; gdzie łącna ieft 
rozeznać które fa naturalne, a którę 
obrządkowe_ przyftofowane do fpo- 
{obu życia I potrzeb ludu [zraelfkie- 
o. Cofię tycze ufław ludzkich uwa- 
żonych co do fwey natury- to ieft, 
iako wypływaiących zwoli i pofta- 
nowienią zwierzchhości: iakiey; tą» 
kie fię nazywaią [pofitiva] albo od lu- 
dzi ułożone i przepifane: 'Kjedy zaś 
te uftawy ludzkie chodzą 'akoło maz 
teryi należącey “do prawa natury; 
na ow czas obowiązują nie mocą pra- 
wodawcy, ale macą Boga, który teft 
_ am pierwfzym fprawcą prawa” przy- 
todzonego; i które prawo zawfzeby 
czło” 


4 
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człowieka; obowiązywało , choćby 
nie było prawa od ludzi pczepifanego, 


"ROZDZIAŁ OSMY. 
O Dobroci i złości fpraw uważonych 
względem uftaw. 


Na czym zalezy dobroć lub złość fpraw 
ludzkich uwagonych wzgledem ufaw ? 


pen albo złość fpraw ludzkich. 
powfzechnym zdanień zawifą 
od zgodzenia . fię albo oddalenia ich 
„od prawidła fwoiego. Naywyżfzym 
i naypierwfżym prawidłem ieit wo- 
la. Stworcy, rządząca wizyfikim, i 
wfzyiiko do fwych końcow prowa- 
dząca. Ta zaś wola ponieważ krom 
prawd obiawionych =wydaie fię iefz- 
cze tak przez rozum nafz prowadzą- 
cy nas.do dobrego a odwodzący od 
złego, iako też przez ultawy zwierz- 
chności 'ziemikięy 'mieyfce Bolkie. 
zaftępniącey; lacno wnieść można że 
E dobroć 


sem 
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dobroć lub złość fpraw ludzkich za- 
wifła od tego, kiedy fię z uftawami 
Bofkiemi i.ludzkiemi zgadzają, albo 
od nich odftępuią. 


„Jakie fg [prawy ludzkie ? 

Dwoiakim'fpofobem fprawy ludz- 
kie uważać fię mogą. Naprzod iakie 
fą względem uftawy rządzącey nie- 
imi; naprzykład albo fą zakazane, al: 
bo przykazane, albo dopnufzczone. 
Powtore iak fię one z uftawą zga- 
dżaią albo od niey odftępuią. Ponie- 
waż zaś uftawa każda albo: przyka- 
zuie albo zakazuie koniecznie, bie- 
gli w prawię albo Juryftowie nazywa- 
ią fprawy przykazane koniccznemi a 
zakazane niepodobnemi. Nie w tym 
iednak rozumieniu to fię brać ma; 
iakby człowiek wolnym nie był w 
czynieniu lub nie czynieniu mocą 
fwą fizyczną, którą on fame prawa 
gwałcić może. Lecz że fprawa zaka- 

zana 


| r 
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zana iako fprzeciwiaiąca fię rózumo- 
wi i pofłufzeńftwu, wkłada iakieś nie 
podobieńftwo na człowieka rozu 
mnego i cnotliwego aby ią miał czy- 
nić: a „przeciwnie {prawa dobra i 
chwałebna wkłada nań konieczność 
nieiakąś moralaą, :abyią przez 
wzgląd na dobro fwoie czynił E 


O [prawach dopu/zczonych. 


„4 
Sprawy dopufzczone fą te, do któ- 
rych czynienia uftawa nam zoftawu- 
ie wfzelką wolność. Uważać iednak 
należy 1. że dwoiakie iefit to dopu- 
fzczenie. ledno zupołne i iak mowią 
abfelutne, które nie tylko daie prawo 
czynienia pewnych rzeczy, ale nad- 
to złączone ma z foba ukontentowa:* 
nie i pochwalę prawodawcy. Drugie’ 
nie Zu- 
(*) Nam gue falta lednnt pietarem, ęxiftimatio- 
‘nem, verecundiam nofiram & (ut generaliter 
dixerim) contra bonos mores-fiunt, neç ficere 
nos pòle credćndań elt, Lib; 13, Dig: de con- 
dii: śnflet: : 


ł 
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mie zupełne i niedofkonate, które wyra- 
żatny pofpolicie tym fłowem toleran 
cya. 2. Sprawy pochądzące z uftaw 
naturalnych dopufzczaiących, maią 
zawfze przyłączoną pochwałę: Bóg 
albowiem pierwfży fprawcą uftaw 
naturalnych dopufzezaiąc ludziotn 
fpraw pewnych, nic takiego dopuścić 
nie mogł, co by w fobie famym było 
złym inaganńym.:Co fie iednak ro- 
zutmieć nie ma o dopufzczeniu praw 
ludzkich: które nie zawfze chwalą 
to czego dopufzczaią; zwłafzcza iż fię 
częftokroć ula gwałtownych okoli- 
czności dogadzać tufi złym nawet 
łudziom, kiedy z zabronienia gorfze 
złe iakie ma naftąpić. Ani ztąd iefz- 
cze mafię:wnofić że ten dobrze czyni 
1 na fumnieniu ieft wolny, któremu 
dla pewnych rozumnych przyczyn 
"nić, zwierzchność nie mowi, patrząc 
iak mówią przez fzpary na fprawy 
iego. 


Co 


Z 
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Co fa [prawy moralnie dobre albo fpras 
wiedliwe, moralnie złe albo nie /praż | 
wiedliwe 2 
Sprawy ludzkie uważone powtór- 
nie być mogą względem fłofowania 
fit fwego do uitaw, albo oddalenia fie 
od nich. Takie fprawy nazywaią fię 
pofpolicie moralnie dobremi albo fprde 
wiedliwemi, i zfemi albo nie ; maz 
wemi. 
Sprawa moralnie dobra aibó fpra= 
wiedliwa ieft ta, która z fiebie famey 
ftofuie fię należycie do uftawy ọbo- 


wiązuiącey i zgadza fię z wolą iin- 
tencyą prawodawcy. Sprawa zaś zda 
imie /prawiedliwa ieft taka, która fię 
czy ni przeciwko uftawie i ihtencyi 


G 


prawodawcy, 


Jakie fq kondycye ażeby n byts 
dobra ?` 
Ponieważ mowiemy tu o fpra--. 
wach ile Folacych fię do uftawy i 
1 doin- 


* 
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do intencyi uftanawiaiącego: każda, 
fprawa ażeby była dobra potrzeba: 
1. Ażeby fię zgadzała we wfzyftkich 
fwoich częściach z rzeczą przez u- 
ftawę przykazaną lub zakazaną. Bo, 
jako linia nie ieft profta, która fię us 
chyla od fwoiego prawidła: tak fpra<. 
wa nie ieit dobra, która fię nie rządzi 
we wlzyftkum prawidiem (wym mos 
ralńym albo uftawą. 2% Powinna fię 
‘zgadzać z intencyą. prawodawcy to 
ieft: ażeby czyniący zadość uftawie 
miał dofkonałą znaiomość fprawy 
fwoiey, że fię oha zgadza z prawi-» 
dłem., 3. Ażeby czyniona była z in= 
tericyą: proftą/i z dobrym końcem: 
to ieft z chęcią, zadość uczynienia 
zamyfłom prawodawcy iz.zupełnym 
uftawie połłulzeńftwem: zwiafzcza 
że częftokioć zła intencya i zły ko- 
niec dobroć fprawy pfować zwykła. 
4; Nakoniec ażeby czyniący czynił 
z dobrych pobudek iakie fą::, wola 
Bo- 
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Bofka, ufzanowanie prawodawcy, 
powinność, pełnienia  rożumnego 
fwych obowiązków, potrzeba podle- 


„głości w każdym. towarzyftwie, u-- 


fzczęśliwienie tak fwoie iako wfpoł 
mięfzkaiących, 
„Jakie Ją prawy złe imefprawiedliwe.2 
Sprawy imorainie złe fa dwoiakie- 
go rodzalu. ledne złe wnętrznie, iako 
wyraźnie ioczywiście przeciwne te 
mu co uftawa Bofka albo ludzka roz- 
kazuie lub zakazuie, Takie iprawy 
ią: kradzież, zaboyłtwo niewinnego 
i inne tym podobne; które z żadnego 
końca, z żadney.intehcyi i pobudki 
nie mogą być dóbremi, . ponieważ 
wnętrzną złość zawieraią. Drugie fą 
złe zewnętrznie, iako złączone z okoli- 
czriościami przeciwnemi intelicyi 
prawodawcy; który częfto chce, a- 
żeby podległy nie tylko to czynił lub 
tego fię wyftrzegał. ale chce nad to, 
I2 ażeby 
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ażeby czynił lub nie czynił w takich 
lub innych okolicznościach. Ztąd i- 
dzie: że częftofprawy fizycznie aibo 
z natury {wey dobre, ftaią fię złemi 
moralnie; że fię nie czynią wtakich 
okolicznościąch, w iakich ie prawo- 
dawca mieć pragnie. Chce prawo na- 
tury po mnie, ażebym fię nad nędz- 
nym zlitowawfzy opatrzył go iałmu- 
zną: ale iałmużna moia naganna bę- 
dzie, ieśli ią będę dawał dla okazania 


Żem miłofierny idla proźności. Do- 


bra ieft hoyność kufpułobywatelom: 
ale nie taka, ktora idzie z dumy, z am- 
bicyi, albo z pokrzywdzenia pod-- 
danych: -„ 
Czy wjzyfikie prawy moralnie złe lub 
dobre fa rowne fobie w dobroci 
lub złoście 

Na pierwfzy pozor zdaie fię: 1ż 
wfzyftkie fprawy dobre fą rowne fo- 
bie w dobroci. Gdyż ieśli fą dobre tym 
famym mufzą fię zgadzać z prawi- 
dłem 


A. IREK CEO RA 
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dłem 'do.którego fię ftofuią: ani fię 
mogą mniey lub więcey do niego fto- 
fować, bo by ftofuiąę fię mniey niż 
potrzeba, traciły (wę dobroć wnętrz- 
ną. Wfzakże uważając iftotę fpraw 
ludzkich i dobroć ich z wielorakich 
wzgledow. wyżey „namienionych, 
przyznać należy rożnicę i hierow- 
ność tey dobroci. Więkfzą te fpra- 
wy dobroć maią, które z dofkonalfzą 
chęcią i ufilnością ftofuią fię do inten- 
cyi prawodawcy, niź które fię czy- 
nią z mniey dofkonałąs. Dwoch na- 
przykład czyni to co rozkązano. le- 
den czyni według przepifu uftawy, 
żadnego zniey punktu nie opufzcza- 
iac, iczyni dobrze. Drugi czyni nie 
tylko według przepifu, ale chętniey 
i zdofkonalfzych niż pierwfzy po- 
budek;z więkfzą attencyą i pilnością, 
i czynilepiey. Ztąd fię wnofi: że fpra-. 
wy ludzkie mogą być więcey lub 
mniey dofkonałe co do okoliczności 

A za- 
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a zatym i więcey lub, mniey dobte, 
Toż famo należy rozumieć o złych: 
które fątym gorfze jm barziey fprze- 
ciwiaią fie prawidłu, i daley od niego 
odftępuią. Rożnym zaś fpofobem od- 
dalamy fię od uftawy: Naprzod doi 
browolnie i złośliwie: 4 wtym odda: 
laniù figę naywiękfzą fię złość żawież 
ra, bo ona oczywiście dąży do wzgar- 
dy prąwodawcy t iego rozkazow. 
Powtore przez nieuwagę i niedbai- 
ftwo. Nieuwaga wyftępkiem fię zwać 
nie powinna,ale tylkoomyłką. Nied- 
balftwo według ftopńiow fwoich 
mhiey lub więcey. wykracza, Troia- 
kie zaś niedbalftwo. Jiuryftowie na- 
znaczaią: grube, lekkie i naylek/ze podług 
których. ftopniow miarkować należy 
więkfzość lub mnieyfzość złości 
fpraw przeciwko uftawom wykra- 
czatących. 


Na 
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Na czym zależy ifotna złość Jprów 

“ludzkich? 

Z poprzedzaiących “odpowiedzi 
łacno wnieść można: iż ponieważ 
wfzelkie fprawy ażeby były iftotnie 
dobre; powinne fię dofkonale ile być 
może ftofować do fwoiego prawidła 
albo uftawy;tak wfzelkiefprawy któż 
re fię oczywiście i rozważnie one- 
mu fprzeciwiaią i oddalaią fię od nie- 
go, f3 iftotńie zje: bo na tym fprzeci- 
wieniu *fię "zależy wnętrzna złość 
fpraw moralnych, Ztąd jednak wno-. 
fić nie należy ażeby każda fprawaw 
niektórych okolicznościach nie zga- 
dzaiąca fię z intencyą prawodawcy 
byłą iftothie złośliwą; ponieważ ia< 
kośmy mowili do iftotney złości faz 
me tylko należy rozmyślne afiawy 
przeltąpienie i (fpęzeciwieniefię oney. 

Co ję [prawy oboiętne ? 
prawy óboiętnefą te, któretrzy= , 


maią śrzodek między dobremi i złe- 


mi, 
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mi, ktore fa ani przykazane ani ża- 
kazane uftawą iaką obowiązuiącą , 
ale zoltawiene wolnemu czynieniu 
według upodobania ludzkiego. Teie: 
dbak fprawy z natury fwey oboię- 
tne mogą być złe albo dobre według 
okoliczńości w iakich fię czyńićzwy- 
kły. Jedzenie, picie i tym podobne 
lubo w fobie ani złości ani dobroci 
moralney nie maig: mogą być atoli 
złe, ydy kto w nich miarę przebiera, 
gdyw nich nie przyzwoitego zacho 
waniu fwetnu pofiłku fzuka, ale tyl- 
ko zmyślności fwey dogadza: mogą 
być także dobre gdy ktoich pomiar- 
kowanie 1dla końca dobrego używa. 


„Jaki ief podział (praw złych i dobrych? 


Jako rożny ieft koniec fpraw lūdz- 
kich, tak rożnie fię one dzielić mo- 
gą. „7edue fie (prawy ściągalją do Bo: 
ga: ate fie zowią religią, pobożnością. 
Drugie nas iamych za cel maią: ata 

nazy* 


7 
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nazywamy rofropnością, w/frzemiężli- 
wiością, poiiarkowaniem. "Trzecie fie 
czynią wz; ględem innych ludzi, i ma- 
ią imie Jprawiedliwości, dobroczynno- 
ści, Przeciwne za tym końcom fą 
bluźnierftwo, niedowiarfiwo, irr eligiu, niee 
rojłropność, zbytek, niefprawiedliwość, o 
krucieńftwo i tym podobne, 


Co ief fprawiedliwość i iak s fiędzieli? 


Sprawiedliwość ieft zupełne od- 
dawanie rzeczy iakiey temu, do kogo 
ona należy, Dzieli fię zaś w po-- 
wfzechności na dofkonałą i nie do- 
fkonałą. Dofkonafa (prawiedliwość ieft 
ta, kiedy óddaiemy bliźniemu co mu - 
należy, i czego on ma zupełne pra- 

, wo upomnieć fię-od nas, choćby mu 
przyfzło i mocyużyć.-Ta fprawiedli- 
wość nazywa fię iefzcze ści/g. 

Sprawiedliwość miedo/kónała ieft: 
ta, która na czyniącego Żadney Ści- 
Ley nie wkłada powinności, ani ow 

komu 


~$ 
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komu fie czyni, mogłby użyć mocy 
na uczynienie iey fobie, Taka fpras 
wiedliwość nazywą fię ludzkością, is 
łościę bliżniego, dobroczynnością, Może: 
my fię upomnieć należącego nam 
fprawiedliwie długu, by przylzła zas 
żyć do tego ramienia zwierzchności 
Ale fię podrożny upominać gwałtem 
nię może, aby go gofpodarz dadomu 
fwego na noc przyilął: bo to do ludz 
kości, nie do Ścilłey fprawiedliwości 
należy; 

Sprawiedliwość zupełna dzieli fię 
na fprawiedliwość względem 70-< 
wnych, fprawiedliwość względem ftar 
Jeych imizfzych, Pierwfzatak iefi ro- 
Żna, tak rożnefą powinności między 
ludzmi uważonemi tak co do natury, 
iako co do fta nusktórychoniod fiebie 
fufznie wyciągać mogą. 

Druga także ieft tak różna, iak. 
różnę fą ludzi towarzyftwa, w któ-« 
rych iedni rozkazuią drudzy rózka: 
zy pełnią. Wies 


t 
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« Wiele iefźcze Teologowie wylis 
ezáig fprawiedliwości Ściągaiących 
fię do prawa, podziału, zamiany, kara- 
nia i innych rzeczy, które wfzyftkie 
do uczynionego od nas w powfzech: 
ności podziała ściągać fie mogą. 
Z kąd fig brać ma fzacinek /praw mos 
ralnych ? 

Rożne fą względy , dlą których 
prawy nafze fzacunek {woy mieć 
mogą. - 

Naprzod uważone względem ce 
lu do którego zmierzaią. lm albowiem 
on ieft zacnieylzy, tym więkfzą ma 
fprawa dofkonałość: a przeciwnie im 
do gorfzego dąży końca, tym gorlzą 
ieft i nagany godnieyfza. 

2. Uważóne względem 2acnosci i 
Jianu ofoby czyniącey. Tak dobrodziey- 
ftwo od nieprzyiaciela odebrane Wię- 
kfze ieft niż od przyjaciela: a prze 
ciwnie krzywda odprzyiacielauczy. 

niona“ 


4 
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niona nieznośnieyfza ieft,niż gdyby 
ią uczynił ńieprzyiaciel. 
` =g. Względem natury, Jamey fpraw 
czynionych ieśli w ich czynieniu wię- 
kfza lub mnieyfza zachodzi trudność. 
fm albowiem trudnieyfzy ieft dobry 
uczynek w wykonaniu, tym chwale- 
bnieyfzy ieft i fzacownieyfzy: im zaś 
łacniey możnafięod złego wftrzymać, 
tym fprawa ięft godnieyfza kary. 

S4 Względem Jkutkow wynikaiących 
ze fprawy:. która tym famym bywa 
lepfza lub gorfza, iż więcey pożytku 
niż utraty przynofi. i 

5. Względem oko iczności. mieyf0a, 

czafu, ofob Ev: te albowiem częfto po- 
jmagaią do lepfzości lub gorfzości 
fpraw ludzkich, A> 

Co ief człowiek onotliwy:có nie cnotliiwy? 


Wedlug uczynkow złych lub do- 
brych, których człowiek iett przy- 
czyną i fprawcąy fłufznie mowiemy 

iż On 
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iż on ieft cnotliwym albo nie cnotli- 
wym.  Chotliwy ieft ten, który fię na- 
ożył czynić zawfze według uftaw i 
powinności fwoich. [Vie cnothwy zaś 
mia przeciwny nalog czynienia za- 
wfze przeciwko uftawom ipowinno- 
ściomfwoim. Cnota zatym ieft nało- 
giem do'dobrego,aniecnota nałogiem 
de złego. Mowie nalogiem: należy al- 
bowiem brać pomiar cnotliwego czło- 
wieka nie z uczynków iakich party- 
kularnych, przemiiaiącychinie trwa- 
łych:ale z całego życia poczciwie 
przepędzonego,i zwyczaynego iemu 
fpofobu poftępowania. A iako zkil- 
ku przypadkowych fpraw dobrych 
nie wnofiemy poczciwości: tak wno- 
fić nie potrzeba że kto ieft nie cnotli- 
wym, kiedy przez zwyczayną przy- 
rodzeniu fwemu ułemność, albo in- 
ny iaki przypadek .trafi"mu fie wy- 
kroczyć. Nie mafz Żadney tak ze 
wizyftkich miar dofkonałey cnoty 

ażeby 
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ażeby ią człowiek z natury: omył-< 


kom i niedofkonałościoim podległy. 


miał uczynić. Wyciągać od niegotey 
dofkonałości, byłoby coś. więcey 
*vyciągać nad ftan iego i przyrodze- 
nie. Z tym wfzyftkim każdy fię dta- 
rać powinien: ażeby ile z, fiego. ieft 
czynił wfzyftko iak nayltepiey: 1 iak 
naydofkonaley: maiąc wzgląd nato: Że 
tey: dofkonałości ponim w każdym 
ftanie, w każdym. wieku, w kążdey 
sm Bofkie i ludzkie prawa 
wyciągalą. 
KONIEC 
PIERWSZEĘT. CZĘSCI. 
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na mna damia 


|jSeowiwizy niby mocne twier- 
dze w całey pierwizey tey kfięgi 
części, haktórych fié zafidza Prawo! 
w powfzechności;należy nam iefzcze 
w fzczegulnóści nważyć przymioty: 
uftaw naturaliych. Tam rozbierali:= . 
śmy tftawę, tu uftawę od natury fa-. 
mey pochodzątąroftrząśniemy.' Tam 
mówiliśmy powfzechnie 0 prawie; 
tu ieśli człowiek z fwoiej: natury 
Podlega prawu? iakiemu prawu? od 
; ) któ. 
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którey zwierzchności nftanowione- 
mu? iakiemi poznanemu fpofobamić 
iakie obowiązki wkładaiącemu? ia- 
kie czyniącemu fkutki, mowić bę-- 
dziemy. 


ROZDZIAŁ PIERWSZY. 


O Pewności uftaw naturalnych zafa- 
dzoney na tey prawdzie, że; Bog 
ieft, i że ma wfzelką władzę 

had nami. * 


Co fg ufawy naturalne? Prawa natural- 
ne? i Nauka prawa naturalnego? 


yo naturalna iet uftawa od 
' Boga ludziom na fercach napiła- 
na, którey: dochodzić możemy fa-- 
mym światłem rozumu, poznawając 
należycie naturę i włafności nafze. 
Prawa. haturalne fa zebraniem iuto- 
żeniem uftaw naturalnych. Nauka 
prawa naturalnego ieft fpofob pozna- 
nia, wyrozumienia i przyftofowania 
dofpra- 
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do fpraw ludzkich tegoż prawa. Pier. 
wfza ukaznie prawidło, drugie uwa- 
ża one Ww rożnych okolicznościach, 
oftatnia uczy one poznawać, 


Czy Ją takie ufiawy nam wrodzone? 


Nie można należycie na to pyta- 
nie odpowiedzieć nie uftanowiwizy 
uaprzod prawd Teologii natural- 
ney, która ieft fundamentem prawa 
przyrodzonego. Trzeba pierwey u- 
ważyć że Bóg ieft: powtóre trzeba 
Tofitrząfnąć jeśli Bóg ma wiadzę brze- 
pifywać uftawy. ludziom: trzeba na 
oftatek zrozumieć, ieśli Bog tey wla- 
dzy fwoiey użył przepifuiąc prawa 
człowiekowi i wyciągaiąc od niego, 
ażeby poftępki fwe do nich ftofował. 
Te wizyftko poznamy przez odpos 
wiedzi'na pytania naftępuiące, któ- 
remi oświeceni przyznać będziemy 
mufieli, że fa uftawy nam Wrodzone 
albo naturalne. 
„PR > Kó- 
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«4 4 ` . r WZA 7 
_Któremi dowodami okazuieny ze Bag tefle 


Bytność Boga, który 4 ieft z ifloty 
Quimoca famego poczatek Abi 
cym 1. będycym iei dhym wjzy fikich widzi jal- 
nychi mie w idzialnych rzeczy poc: ząlkieni, 
wątpliwości podlegaćnie może. lB3ez- 
bożni albo Ateufzowie fłowy- tylko 
ipowierzchownie bytnościtey zdaią 
fię nie uznawać; fumnieniem jednak 
włafnym o niey fą przekonani. Sa- 
ma uwaga o ścifiym z fobą wlzyft--- 
kich ftworzeń związku, o konie-- 
czney potrzebiepierwfzego iprawcy, 
o ułożeniu i porządku dziwnym świa- 
ta: fłowem o ftworzeniu ukazuie 
wfzyfkim nie zawodną bytność 
Stworzyciela. Weyrzymy w to kto- 
tko ; 

Pierwizy dowod, że Bog ieft, bio- 
fę z ićgoż iftoty. Patrzemy codzień- 
nie na rożliczne rodzaiem i włalno- 
Ściami rz Zy; które razem wzięte 


świat 
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świat cały fkładaią. Są te wfzyftkie 
rzeczy, A nie fą od wieku: więc ins 
na która rzecz muli być od wieku. 
Trzy fię zawieraią 3 prawdy w tym ie= 

dnym fer fie. Pierwfza, że te taeczy 
które widziemy ,.fą rzeczywiście á 
nie 19 pozor tylko. Drugaże w cza 
fie wzięły początek, a nie były za- 
wfze,. Trzecia że z.tądfię wnofi o= 
czywiścieb;ytność takiey rzeczy któ- 
„ra zawfze była bez początku itrivać: 
będzie bez końca. Wfzyftkie te trzy 
p rawdy fą iafne: zaczniymy od pier- 
wizey: profzę tylko czytelnika ot- 
wagę, Myślę;ia,i poznaię Że myślę: 
-Więc iefiem rzeczywiście: gdyż ten 
myślić nie może, który nieieft. My- 
ślę rulzyć reką i rufzam rzeczywi. 
ście: więc ręka ieft w famey rzeczy 
nie zaś na pozor tylko, Nadto gdy rę- 
ka cierpi m yśľ moja cznie: 1 myśl czu- 
ie rzeczywiście, więc ręka cierpi 
rzeczywiście: w więc ieft W; KaEOZYTA- 

j "mey. 


ZEN 
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mey: i to mufi być w rzeczy famey, 
co rzeczywifte cierpienie fprawuie; 
gdyż pozór tego dokazać nie może. 
Cierpienie zaś fprawuie tewizyftkie 
rzeczy, które nas otaczaią, powie- 
trze , lub gorącem,. lub zimnem doy- 
muie: woda wilgocią zmacza: $tońce 
oczy przeraża. Nie chcę iatu długim 
wyliczaniem ianych rzeczy wizy=- 
ftkich wymieniać; gdyż toż o nich 
mowić należy, co o- namienionych. 
Więc wfzyftkie rzeczy, które wi- 
dziemy, trwaią rzeczywiście. 54 one . 
dziś, lecz nie były zawfze, to tuż dit a 
ga pawia Gdyby albowiem były 
zan lai; mu fatyby“ byéwieczneiby- 
tność maiące z fiebie famych: a za- 
tym nie odmienne; 


zeępfuciu nie po- 


dlegaiące, i utrzymiujące zawize tę 
iftotę, którąby z fiebie miały. Te 
przymioty którey {ze rzeczy Wi- 
dzialney {a przyzwoite? Pewna teft z 
doświadczenia, iż wizyftkie fię od- 
mie- 
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mieniaią, wfzyftkie fię pfuią, wfzy- 
ikkie coraz inną iftotę na fię: biorą;; 
raz ieft drzewo, drugi raz węgle, po- 

* tym, piopioł, toż ziemia, która idzie 
w'kłofy zboża, zboże w mąkę, Je- 
dna więc materya tak wielce odtiia- 
nom podlega, tak wiele rożnych wła- 
fności va fię przyimuie: i chociaż zá- 
wfze trwa taż fama, uftawicznie fię 
iednak pfuie pokazuiąc oczewiście 
tą nieftałością, że w fobie. bytności 
fwoiey nie ma początku; bo żadney. 
iey; bytrięści pod tym lub owym. 
kiztałtem początek nie idzie od niey, 
lecz idzie albo'od człowieka, który 
fztuką odmienia zboże w mąkę, pia- 
lek we fzkło: albo od powietrza, od 
wody, ód ognia rozgrzewaiącego 
cząftki iedney rzeczy ina inną prze- 
rabiaiącego. Gdyby materya miała 
początek w fobie bytności fwoiey; 
byfność ta iako od niey pochodząca 
byłaby nie odmieńna; gdyż iako pð- 

gi ; czątek 
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czątek bytności tak i trwa nie teyże 
bytności byłoby w famey materyi:'a 
zatym iako nikt iey bytności nie dał, 
tak żadenby owey którąby z fiebie 
miała, odebrać nie mogł. A żewizy- 
ftkie rzeczy tę bytność którą maig, 
odbieraią fobie wzaiem; powietrze 
rozrywa drzewo, drzewo bytność 
fwa traci, a bierze bytność fproche 
niałości:  fprochniałość wylatuie po 
cząftkach małych napowietrze, itra- 
ci bytność fprochniałościa bierze by- 
tność waporow: wapory fkładaią fiara 
czyfte piorinowe miaterye i tracą 
bytnośćwaporow, a biorą bytność 
4 pioruńu. Nie maig więc te wfzyftkie 
rzeczy, które świat cały fkladaią by- 
tnóści fwoiey w fobie początku: a 
zatym nie fą wieczne, lecz w czafie 
być zaczęły. Tzaliż w czafie niemo- 
gły dać fobie bytności? nie mogły, 
Nie były, więc: tego czym fą, dać fo- 
bie nie mogły: ftały fię i fą, więc mu- 
fi być 
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fi być ten od kogo początek fwoy ` 
wzięły. Początku fobie dać nie mo- 
gły, bo niebyły: więc od tego począ- 
tek wzięły, który był: a tym począ- 
tkiem wfzyftkich rzeczy ieft Bog. 
Więc iett Bog. Htóta przeto fama 
Bofką, być początkiem wfzyftkich 
rzeczy dowodzi oczywiście, że ieft 
Bog. 

A ieśli ieft początek. wfzyftkich 
rzeczy i ich fprawca; mufi być ten 
początek bez początku: a ieśli ieft 
bez początki mufi mieć w fobie fa- 
mym początek fwoiey bytności: fie- 
Śli to ma, mufi być naydofkonalfzy; . 
boi wfzyftkim rzeczom ddie dofko- 
nałość, i lam ią ma od fiebie famego, 
a zatym I więkfzą ma niż daie in- 
nym, i daie fobie naywiękfzą. Sąftwo- 
rzenia rozumne: Tą duchy, to ieft te 
iftoty co myślązwięc mufi być Bog 
Stworcą duchow, Stwórcą rozumu; 
azatym i duchem naydofkonalizym 

i rozu- 
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i rozumem naydofkonallzym. Niech 
albowiem kto to nazywa, co Wnas 
myśli, materyą albo pewnym materyi 
ułożeniem: mufi iednak uznać po 
czątek; od ktorego tey materyi, lub 
temu iey ułożeniu daie fie taką ży- 
wość, taka ruchawość, taka moc, ta- 
ka włalność, iakiey w żadney mate. 
ryi niewidziemy, iakiey żadney ma- 
teryiprzywłałzczyć nie możem, do 
jakiey żadna materya z iftoty fwey 
nie ieft fpofobna iaka z włafnościami 
materyi zgodzić fię nie może, Mate: 
rya obiia fię odrugą: myśl nafza prze- 
nika bez.zawady naygrubfze mury. 
„Materya nie może z iednego mieye 
{fca na drugie fe przenieść nie prze- 
biegaiąc drogi: myśl teraz w nas,ite- 
raz ieft'za Światem, teraz ziemię o- 
gląda, i teraz nieba obeymuie, teraz 
patrzy na przytomne i obecne, ite- 
raz wraca fię do przefzłych, rozcią- 
ga fię do przyfzłych, pamięta co fię 
dzieło, 
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dzieło, widzi co fię dzieie, wnofi co 
fię dziać ma. Materya dzieli fię na 
cząftki: myśl nafzą obeymuie nay- 
drobnieyfze części i ieft cała. Mate- 
rya zaymuie mieyfce: myśl napełnia 
cały Świat i nie ruguie z niego ża- 
dney rzeczy. Materya fiebie rufzyć 
nie może: myśl przebiega świat w 
momencie i w Ras fię znayduie, w 
tymże czafie uważa fzybkośći wiel- 
kość fłońca,odiegłość planet, gwiazd 
iafność, rozległość niebios, granice 
świata, niefkończoność. prożnych 
mieyfc zaświatem, głębokość morza, 
burzji wość fali, okrągiość ziemi: 
wchodzi w jey przepaścifte wnętrze 
ności, wfkroź ią przenika, a zawfze 
iedaak w głowie nafzey zoftaie, Ma- 
terya nieumie naymnieyfzey rzeczy 
poznać, naymnieyfzey rzeczy wyna* 
leść, naymnieyfzego przedfięwzięcia 
ułożyć: myśl ludzka poznaie zwią- 
zek biegow i obrotow niebiefkich, 

| móc 
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moc i kutek żywiołowe ziemikich. 
Cokolwiek ieft naydowcipnieyfzes 


go wik iż 


D 


w Aftr onoinii, nayciekawiz 
zyce,nayr ozumnieyfzegoe w rządach, 
nayfłedfzego w -wierfzach, nayżwię= 
źleyfzego w prozie, naymiędrfzego 
wrozrządzeniu pańftw, naybiegley= 
fzego w rzemiefiach; myśl to ludzka 
wynalazła, uftanowiła, wydofkonali- 
ła. Wnofi z tyfigcznych wywodow 
_dlafiebie pożytek, z tyfiącznych prac 
dla fiebie chwałę, z tyfiącznych u-- 
wag prawdy nayfkryt! ze, z tyfią-- 
cznych doświadczeń włafności rze- 
czy naytaiemnieyfze. Coż, izali mo- 
Żna nazwać tak dziwną: dzielność 
materya? materyą z natury gnuśną 
i leniwa? materyą grubą i nierucha- 
wa? materya nie Żywą inikczemną? 
Więc cośmy pierwey pózwolili na- 
zwać mąteryą, nie ieft to materyą, 
nie wa to z fiebie początku, nie feft 
wieczne; jelt duchem, Więc począ- 
tkiem 
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tkiem duchow'ieft Bog, a:zatym ieft 
duchem, duchem naydzielnieyfzym, 

naydolkonalfzym; naymędrlzym , 
.wfzechmocnym. Nie ieft że tym dus 
chem» dufza którego człowieka? nie: 
Bo nim ten któr g człowie ek żyć zaczął; 
dufzy iego niebyło; a zatym ta du- 
fza nie będąc, początku fobie dać nie 
mogła: więc początek (woy od kogo 
innego rożnego od fievie wziąć mu- 
fala. Gdy’ jy albowiem pierwey by- 
ła, nim człowieka ożywiać zaczęła, 
jako pamięć maiąca -na ftanby fwoy 
przefzły pamiętała: iak rozutn maig- 
ca tęfkniłaby w tak podłym ciała wię= 
zieniw a wolna a wola nie dopuści- 
łaby jey z tak nikczeninymtow: arzya 
ftwem fię wiązać, które barziey dzie- 
łom, oney przefzkadza, piz pomaga: 
barziey Światło. iey zacimia, Niż o- 
świeca: więkfzy iey mus czyni, niż 
wolność. A zatym nie było by czło- 
„wieka: ieft człowiek; więc ieft ftwor« 

caie- 


X 
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ca-iego, od niego rożny, nadeń do= 
fkonalfzy.. Mia-w fobie ducha; więe 
ten ftworca ieft. duchem: ma mądrość, 
więc ten ftworca ieft naymędrizy: 
ma: moc i dzielność do czynienia; 
więc ten ftworca ieft wfzechmocny: 
ma dobroć; więc ten ftworca ieftnay= 
lepfzy, nayfprawiedliwfzy, bayhoy* 
nieyfzy, nayświętfzy, Rowem nay= 
dofkonalfzy. Itota zatym fama: Bo» 
fka być początkiem wfzyftkiego, 0- 
kadzuie oczywiście że ieft Bog, ieft 

Duchem, ieft naydofkonalfzym. 
Teraz iuż uważmy:oczywiftość 
bytności: Boga z iftoty wfzyftkich 
czeczy. Odprawuie bieg lub ziemia 
lub. flońce, obracaią fię planety, i- 
fkrzą fię gwiazdy, rufzaią fię. Nie-- 
biofa; biegą obłoki, płyniepowietrze, 
ciecze woda, wyraftalią kwiaty, pod- 
nofzą fię drzewa, burzy fię morze , 
wyfypuią fię.gory, równaią fię doli- 
ny, rozfypuią fię kamienie, gniią zio- 
ła, 
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„ła, prochnieią drzewa: co wizyftko 
bez porufzenią i obrotu iako w rze- 
'miolłach być nie hioże. IKitoraż.pro- 
fzę fpfężyna to porufzenie « ten o- 
brot fprawuie? nie ludzie, bo i w 
tych krąiach gdzie ludzi, nie malz, 
też fame dzielą fię widowilka: nie 
zwierzęta, bo i w fońcu ich nie mąfz 
a przecie na wfzyftkie ftrony róz- 
rzuca płomienie; nie powietrze; boi 
to fame będąc materyą potrzebuie 
„poralzenia: nie ogień, bo i ten Z po- 
rulzenia iuż wziętę go fwoię madziel- 
ność: nie gwiazdy, boi te ilkczącym 
fię fa ogniem. Człowiektak wyloko ' 
mócą (wą, lak daleko rufzaią fię gwia- 
zdy, dofiąc nie może: zwierzęta tak 
porządnych obrotowy uczynić. nie u- 
mieią: powietrze tak obfzernie nie 
rozciąga fie: ogień rozrzueać raczey, 
nie w porządku utrzymać może. 
Innawięcfprężyna tego rufzania być. 
muli: nie ieft żadna ftworżona, więc 
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ieft nie ftworzóna. A zatymieft Bóg 
który wfzyftkie obroty, wfzyftkie 
biegi fprawił ii zachowiie. 

Na ottatek fam dziwnie piękny i 
nie odmienny: przez tylew ieków pó- 
rządek świata ukazuie prubtownie;" 
że i rozumny Architekt, i mądry 
Rzą jdca ieft onego, Pieca od 


Gwia zdy, tak. az: rożne w wielko- 
Ści, rozmiaite w'włafno: ża wod- 
ległościach iedne nad drug e dalize, 
maig fwoy obrot ani okiem, ani ta- 
rzędziami z planety nafzey ziemi 
nie doyrzany. Przebiegalą i one d= 
krągi rożney. ' okiągłości : iedne 
w.zdłuż , drugie wfzerz okrągleyfze, 
nigdy iednak z z drogi fwey nie błądzą, 
nigdy fobie biegi nie przefzkaczaią, 
iw tym zachowują prawa iednoftay= 
ne, »ftałe i porządne, t tak iż według 
kwadratow odległości p >rędkość ich 
pomnaża fię lub umnieyfza. Myślmy 
tu, 
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tu, izałi trefunek może zachować 
ptawa nie odmienne? izali porządek 
może wyniknąć z nieporządku?izą- 
li mądrość meże pochodzić z niero- 
zumu? Fo wfzakże caśmy 0 gwiaz- 
dach APE i rozymnie tylko 
wnofiemy, nie zaś widziemy okiem. 
Obaczmy iu PRE wźrok nafz pod- 
pada. Widziemy ziemię okrągłą, ha 
pr zemiany od Słońca i Xiężyca 0- 
świecaną. Idzie ona w koło fiońca i 
prowadzi za-fobą Xiężyc: bliżey fłoń-, 
ca chodzi Merkuryufz: iakby trochę 
krąży Wenus: a nad wlzyftkie tę W 
We okrzgu biega Jowifz, w 
naywiękfzym zaś Saturnus. Pred- 
kość ich tożna, a rożna porządnie; 


odległość ich odmienna, a odmienna 


potrzebnie; wielkość ich. rozmaita 
a PigRorcyonalna prędkości: i odle- 
głości. Prędkośćichief ft według kwa- 
dratow ódległości , iw tym nic nie- 
chybia; odległośćich ieft według nio- 
cności 
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"ceńości fkładaiącey ie matetyi, i prze- 


to trwaią bez ufzczerbku; wielkość 
ich według potrzeby mnieyfzego lub 
więkfzego zagrżania od flońca i dla 
tego wfzyftkie fwego końca dopina- 


te) 


ią. Trzebaludzi na ziemi wyżywić, 


“rodza fię dobytki, zboże „ owoce; 


bydło nie może być bez iadła, daią 
fię trawy i drzewa: drzewa i zioła 
nie mogą być bez defzczu i ciepła, 
pomyka fię flońce od Ekwatora do 
tropikow, ażeby wfzędzie zągrzało, 
wyciąga wapory, ażeby defzcze fpa- 
dały. Wyfila fię ziemia uftawicznym 
przez lato wydawaniem wilgoci; 
więcścifka onę zima i śniegiem przy- 
krywizy przywraca iey wilgoć: za- 
lewa fię wilgocią; więc zbliża fię fłoń- 
ce i zwilgociofufzaiąc prowadzi ie w 
drzęwa i zioła na owoce i zboża, U- 
bywa ziemi przez odzianie w liście 
drzew; nadgradza ten ufzczęrbek iea 
fień zwzucaiąc na ziemię co fię zniey 
wycią- 


* 
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wyciągnęło. A to nigdy nie odmien- 
nym fpofobem. Coż tu trefunek ma 
fpolnego? trefunek ieft ślepy; tu po= 
"rządek przezorny: trefunek, czyni 
bez celu; tu każda rzecz na pewny 
koniec ieft uftanowioną: trefunek 
nie patrzy,na związek rzeczy; tu 
dziwny związek przedziwnierfię ú- 
trzymuie: trefunek nie zmierża ku 
pożytkom; tu wlzyftko idzie na ú- 
fzczęśliwienie miefzkańcow ziemi. 
Co ieśli tak ieit koniecznie, tako ko= 
nieczniebyć widziemy:; mufi ten być, 
co brawa tak nieodmienne, tak mg- 
dre, tak powfzechności pożyteczne, 
tftanowił: mufi być, co rietnym bys . 
dictom, nieżywym głazom rozkazu» 
ie prawa tak iednoftaynie, tak po= 
rządnie zachować: .fiowem mufi być 
fitworzyciel, póczętek wfzyftkiego; 
rządca i dozorca wfzyftkiego. 

. Zadnych tu nie trzebą dowodow,. 
že Świat nie ieft od wiekow, ale w 
: L czafie 


y 
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czafie ftworzony; gdyż ieśli wiży-= 
ftkie rzeczy: iakośmy widzieli maią 
początek, mufi i świat mieć początek, 
który fie ztych wfzyftkich rzeczy” 
fkłada. Nie trudno prawdy tey, do- 
wodzić byłoby, gdy by pewna oczy- 
wiftość pracy nam w tey mierze nie 
odradzała. 


Czy. Bog ma władze ludziom prawa prze 
(>) C j 5 L L 
pifywać 2 


Ponieważ iaśnie ukazaliśmy, że 
Bóg ieft, że ieit początkiem ftwor- 
cą wfzyftkiego; tym famym iuż wat- 
pić niemożna, że równie do lego 
władzy należy rozkazy wać ludziom, ' 
przepifać im prawa, i rządzić niemi: 
iako ieft obowiązkiemi człowieka być 
poddanym: naypierwlzemu fwemit 
panu, fłuchać rozkazow iego, ipra- 
wa zachować, A iako wfzelkie.pano- 
wanie zależy na mocy ‘z mądrością, 
i dobrocią złączoney; tak wfzyftkię 

te w 
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te w Bogu przytwiocyć będąc naydo: 
fkonalfze pokazia, że Bóg ay wyt- 
fżą -ma władzę nam pfawa dawag: 
Bóg iefthaydófkońnakzy: iakóżyzodło 
i początek: dofkonałości, (więc jeft 
wizechmocn ly; 66 sob ten pra zytwiot 

fiależy do dofkohałościwGtwórzył (kia 
nienień woli fw ciey, więc tymże fki- 
nieaiem woli %yfzy itko zachowiie; 
wfzyftkó 'zuifzczyć może; albo oda 
mieńić według: (wego upodobania: 
Wfzakże r mądrość . w nim jefi nie 
mńiey(za.. Wfzyftko uć czynił, więc 


_wfzyfiko poziiaie a poznaie i z przy- 


czyn ize fkutkow. W fzyfikouczywił 
dla końców. pewh tych; więc przeri: 
ka któremi śrzodkami wfzyftko ce4 
lu fwego dochodzi. Słowem famh ielt 


mądrością, lęcz i famą ieft dobrocią: 


left naymędrfzy i naypotężnieyfzy, 

więc i naylepfzy. lzaliż bowiem ifto- 

tha mądrość może komu fzkódzić? 

Złość albowiem okrucieńftwo , nież 
Lz ipra- 
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fprawiedliwość fą fkutkami lub głup- 
ftwa, lub n'edołężności. Nad to obroć 
my ua wfzyftko oczy co nas okrąża, 
wfzyftko dobroć Bofką wyznaie. Od 
Boga mamy. życie irozńm, potrzeby 
i wygody: powietrze namoddech das 
ie , ziemia żywność, zwierzęta o- 
dzienie, woda ochłodę, przemyłł o- 
zdóbę: fame zimnomilfzyjm nam czy- 
ni ciepło, fame choroby milizym czy» 
nią zde wie, burza wefelfzą fprawuie 
pogodę, przeciwność fzacowniey-- 
fzy'm (zczęście. Tak to ieft dobro: 
czynny Bog, że we wfzyltkim ta- 
fzezo uxońtentowanńia fzuka. . Ca 
wfpańialzego nad ten gmach. Świa- 
ta dla nas ftworzóny ? eo piękuiey= 
{zego nad:gwiazdziite obicia dla oka 
nafzego rózwleczone po ogromnych 
niebach? co milfzego nad rożność 
rbiefzkańcow powietrznych, rozma = 
tość żywiałow wodnych dla fmaku 
nafzego rozkrzewionych? iaka ucie= 

cha 
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cha z dówcipu, który do poięcia ha- 
uk i do ich wydotkonalenia nam flu- 
ży. Diugobym mufał pifać, gdybym 
dobroczynność Boka we wfzyfikim 
zamyślał uwążyć, Dość fowem rzec: 
że wfzyftko dobroć Boga nafzego o- . 
głafza, a zatym i z iftoty fwoiey ia- 
ko Pan hafz natutalny, i z przymio» 
tow iako Pan'fpraw iedliwy ma: wła- 
dzę prawa nam ftanowić, . 


Czy użył Bog władzy fwoiey przepi fia 
4gc prawa Mo i wyciągaiac od nich 
onychże zuchowania £ 


Może Bog prawa nam przepihć 
lecz należy iefzczę pokazać, że one 
przypifał, Należemy do władzy iego 
iako i'od Riego pochodzący 1 maiący, 
wlzyltko, cokolwiek mamy od nie- 
go: lecz'że nas nie puścił na nafzę 
tylko. wolę, to pokazać potrzeba. 
Bog ieftnaywyżfzym Panem zefwo: 


iey iftoty; naydofkonalze ` włafności 
ma 
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ma prawoda wcy,,to z iedney ftrorty; 


z „ajka: ftrony człowiek ieft' dzie- 
łem rąk *Bofkich, obdarzony: rozu; 
mem, e D mogący 
poznawać: ( obierać, ciefzyć fię i bós 
leć, dobrodzieyttwa, ckma, i ciet- 
fługówać ina nad- 


pieć fiiefzczę 


grodę i na karę. Spolobność ta ido 
uftanówienia i dó pełnienią praw nie 


może = w obu ftronach darem- 


na. Wizyftkię okoliczności z zamie- 
pei pewny cel ukazułtą, który a 
chybiony być nie mogi: M mamy 
nic 
my światło. Nie przyftato na mądrość 
Bolka ftworzyć ludzi fpofobnych do 
zachówania praw, a prawa im nie 
przepifąć, Daremne przyfnioby w 
człowieku przyganiłyby przezorno- 
ści Boga.Przygany dofkonałości hay- 
wyżfzey przypifać nie można, więc 
uznać potrzebą że Bóg ludzi bez pra- 
‘wanie zoftawił, liżbym na tym prze- 
fat 


jne oko da widzenia, i widzie- 
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ftałdowodzie, gdy by mi na myśl u- 
por rozumu ludzkiego nie przyfzedł, 
 któryi temu przeczy, czego nie zna; 
i temu fie opie ʻa; co poznale; i gdzię 
od prawdy uyść nie może, tam ucie- 
czkę znayduie; i gdz zie ucieczki nie 
ima, tam zaciętością twardnieje; fto- 
wem poznawa prawdę, a niechceiey 
poznawać. Daymy iednak nań lekar- 
ftwo. Mądrość naywyżfza piękny po- 
rządek w rzeczach nieżyjących ufta= 
nowiła: ktoż rzecze że Żyiące iro- 
-zumne ftworzenia zośtawiła bez po= 
rządku? Mądry- człowiek mądzy cel 
zakłada dziełom fwoiny. irozumnych 
używa śrzodków do dofiągnienia o- 
nego. Bóg poftanowił człowieka z 
jedney ftrony ku chwale fwoiey, z. 
drugiey ku afzczęśliwieniu onegoż. 
Oba te końce godne fą wfzechmo- 
-cnego' ftworzyciela. Chwała Bofka 
zalozy na okazaniu iego dołkonało* 


ści, wfzechinocności , dobioci, mas 
drości, . 
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dfości, „prawiedliyeaoch które wfzy: 
fi kie przymioty wydaią fię zporząd- 
ku i rozporządzenia świata. Chciał 
B5g. człowieka prowadzić do izczę- 
ścią ludziom przyżwoitego; więc mu- 
fiał chcieć uftanowić śrzodki nale- 
żyte'do doyścia tego krefu; mufiał 
tych śrzodkow dobroć poznać, i po- 
chwalić, aprzeciwne odrzucić, Gdy- 
by człowiek. był machiną iak zega- 
rek ha (prężynach; mufiałby Bóg fan 
tą machiną rufzać « niby inftrumen- 
tu, do- czego fluży, używać: lecz po- 
nieważ człowiek może poznawać i 
chcieć , obierać iodrzueić, czynić i 
zaniechać; $ęzodki de prowadzenia 
iego do iegoż końca mafzą fię zga- 
dzać z iego naturą: to ieftbyć takie- 
mi, ażeby ich fam użył i fprawami 
włafnemi wypełnił. A jako nie wfzy- 
ftkie drogi do iednego celu, prowa- 
dzą, tak fprawy ludzkie nie wfzy= 
ftkie: mogą być oboiętnemi. Sama 

rzecz 
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rzecz ieft, żadna fprawa odwracaią- 
ca człowieka od naznaczonego mu 
końcanie dzieje tiẹ według woli Bo- 
fkiey: aprzeciwnie te wfzyftkie dzie- 
ła Bogu fię podobaią, które do celu 
zamierzonego dążą. leśli f3 dwie dros 
gii możemy obierać;czecz ieft nie wat 
pliwa, że Bóg chcę, żebyśmy prawą 
poltępowali , i zamiaft nierozfądku 
i nie uwagi rozu'nem lie rządzili uży- 
waiąc wolności nafzey i przymiotow 
iak naylepiey dla «doyścia końca 
nam naznaczonego, dla ufzczęśliwie= 
nia i nas i nafzych bliźnich. Ta pra- 
wda iaśnie z e fig  falfzu ukaże. 
Myślmy albowiem że "Bóg człowies 
ka bez Żadnego prawidła zoftawił, 
„ pic mu nie przepifał, do niczego go 
nie obowiązał. Coby w ten czasby. 
ło z towarzyftwem na Świecie ludz. 
“kim? naco w ten czas komu rozum.? 
ponieważ bez uwagi na poftępki , 
każajby. fzedł za namiętnościami 
, Wyuzda- 
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wyuzdanemi?Do czego rozfądek; kie: 
dy aja zą niyślą oślep rzucali- 
by fne? Do czego uwaga; leśliby nie 
tzeba ani obierać ani uważać, i jeśli 
aa. ftutchania roftropney rady, za 
ślepemi pożądłiwościami iśćby fię gos 
dziło?A nie tylko te przymioty które 
nas zdobią i zalecaią byłyby nie po- 
Żyteczne, ale i wielce fzkodliwe: 
gdyż im więkfze lą dobra, tym wię- 
kfzym złym fię ftaią źle użyte. 
Wfzakże więcey iefżcze towarzy- 
ftwo ludzkie ztądby. doznała nie- 
fzczęścia i nędzy, niż fam człowiek 
namiętnościami miotany. Granic 
chuciom, zamiaru pożądliwości, wę- 
dzidła gfiiewóm; miary łakomftwae, 
nie byłoby: byłyby więc nierządy 
niepowściągnione, zaboyftwa nie u: 
„karane, zdzierftwa "nie naganione, 
ftówem oftatnia nędza powfzechna. 
Rozum ludzki: więceyby ludziom 
paene niż zaiadła beftya. Wyfilał 
by fię 


X 
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by, fię na zdrady, podeyścia, oszu: 
kania: eo-teraz roftropnością toby 
kłamftwem, życie łotroftwem, praca 
złoczyńftwem, fkromność zuchwal- 
ftwem, wfuwrzemięźliwość niepow+ 
Ścię ieliwością , cierpliwość zaiadło- 
Ścią, miłość beltyalittwem, cnota Wwy= 
ftępkiem byłaby., Gdzież tu pokoy 
fiodki, gdzie miła fpołeczność towa- 
rzyltwa? Prawdziwie , albo Bógną 
zgub; wzaiemną ludzi ftworzył, al- 
bo im prawa przepifał, Rzecze kto: 
dał człowiekowi rozum; ludzie więc 
fami fobie pożyteczne prawa mogli 


uftanowić. Naprzod fiaby ieft rozum: 


ludzki naułożenie i przyftofowanię 


praw do wfzyftkich potrzeb. Miedzy 


millionami ludzi ledwie kilkunaftu li- 
'czemy mądrych prawodawcow 
wfzakże żądnego dofkonąłego. Po- 
wtóre. ieśli ludzie potrzebę prawą 
nznawaią, dalekoż doikonaley Bóg 
ią widział, Uznał Bóg, konieczną, 
EE praw 


= 


t 


192 o PocząFRACH 
praw potrzebę, a według potrzeby 
jie uczynił Ta myśl fobie fię famey 
fprzeciwia. Ale wnidźmy do ferca ` 
nafzego, pytaymy fię, ieśli nam ka- 
że cześć bogu oddawać? kąże. lesk 
nam każe fzukać włafnego ulzczę- 
śliwięnia? każe, leśli nam każe wię- 
kfze dobro nad mnieyfze przekła- 
dać? każe, Teślinam każe wdzięczno- 
ścią płacić dobrodzieyfiwa? każe. fe- 
ŝli naim każe chwalić porządek, aga- 
nić nierządy? każe. A tak każe, Że i 
rozkazy te fą oczywifte, i fprzeci- 
wienie fię im nafzymże zdaniem 
ieft godne kary. Te to fą prawa na- 
turalne od Boga' nam przepifane, któ- 
re nas obowiązuią iść za rozumem, 
albo co toż famo ieft, zachować ufta- 
wy natury: Są te uftawy, fą fprawie= 
dliwe tpożyteczne ;pochodzą od nay- 
wyżfzego Pana, znajome nam fą 
przez famo światło przyrodzone. 
Obaczmy teraz iefzczę iaśniey zkąd 
nam 
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nam fię ukazuią te natury prawa? 


ROZDZIAŁ DRUGI 


O włafnościach uftawy naturalney. 


. 


Czy inftynkt i furnnienie fa *piorwfęei 


. śrzodkani do poznania:z zły soi dobrego? 2 


jaa nat turalny mnazywamy o- 

wę tkłonność naturalną, która nas 
wiedzie, do uznania iednych fpraw 
za chwalebne i-dobre, a drugich za 
złe i godne nagany; chociaż nad tym 
uwagi nie czynim. Naprzykład: wi- 
„dziemy. człowieka w nędzy i cżuie- 
my politowonie: odbieramy dobro- 
dzieyfewo i czuiemy w fobie wdzię- 
czność ku. „dobrodzieiowi. Bez dłu- 
giey uwagi i wnofzenia niewdzię- 
czność ganiemy, zdrady nie nawi- 
dziemy, niefprawiedliwością fię brzy 
„dziemy; a przeciwnie chwalemy 
wdzięczność, kochamy. dobroczyn= 
. Mość, ubolęwamy nad nędzą, dziwu» ` 
icmy 
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iemy fie wfpaniałości tmyfła; gate 
dziemy fkępitwem. ; A; zatym: fa- 
mo fiimnienie, fame wnętrzne czu 
cie, fam imńftynktprówadzinias.do rož 
zeznania zlego od.dobrego; 


Zkądń początek bierze ten inftynki ? 


Zaco fię ferce nafze kocha w tycli 
fprawąch'a innemi fie brżydzi? left 
to pytanie na które nie wiem cóods 
powiedzieć; chyba, że”ftwotca nafź 
tak człowieka ułożył, że amO to ti* 
łożeie przeftrzega có'1eft złego a 
čo dobrego: tak właśnie iako- kazdy . 
widziadlnérzeczy złe od dobrych moż 
że rozeztiać. Natura nami dała tepo- 
moc ażebyśmy prędźćy Światła to- 
zumu użyli. Tak czuiemy głód i pos 
znaiemy potrzebę i iedzenia: cierpie- 
my zimno i poznaiemy ódzienia po- 
trzebę. Tytmże właśnie fpofobem in- 
ftynkt życie nam czyni miłym, `t 
wżbudza chęć do fzukania izczęśli- 

wości 


- 
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wości. Przykleia inftynkt ferca ro- 
dzicow do'potomftwa: fama konie- 
czna potrzeba tego inftynktu, który 
nas barziey niż rozum pobudza, by- 
ła przyczyną że Bóg go wiał Cziow 
A SA 


Czy reft teńimftynkt 2r eczny i ren 
E czyt A 


Bożyteczhy. ieft; bo uprzedzając 
hieiako rozlądek i rozum wiedzie nas 
do cnoty i fprawiedliwości, a tymfa> 
mym zaftępnie fzczęsliwie nie kt0- 
"rych nieuwagę itępość. Jak wielu ieft 
guuśnych co nie chcą długo myślić2 
iak wielu tępych co ledwie kilka my- 
Śli mogą ułożyć? a inftynkt i gnus 
śnym i tępym dobre i złe pokazuie. 
Rzeczyw fty ieft, chociaż dzikość gru 
ba w niektórych kątach - Świata ža- 
dney' ludzkości niezna; i między Da 
rodami wypolerowanemi znayduią fię 
' nie użyte i twarde | erca, nie możną 
dednak 
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jednak ztąd wnofić, że inftynkt nie 
ieftwpowfzechny.  Nayfrożiza dziw 
kość fzahnie cnotę: a'ieśli który 
nie eżuie iey powabow, to albo dla 
wkorzenionych nałogów , albo dla 
utraconego światła  haturalnego 
przez ślepotę uftawiczna i brak edu- 
kacyi. Pożeradzikość w niewolą za- 
branych popa ac? lecz na przy- 
iacioł zebow nieoftrzy; zdradza przy- 
chódniow, lecz znaiomym krzywdy 
"nie czyni, a wdzięczność u nigy w 
równym ieft iako i w bas fzacunku. 
‘Co fię zaś tycze wynzdanych na 
wfzyftkiewyftępkiludzi chociaż mię= ' 
plizy mądremi i enotliwemi żyią, Na- 
leży uważać rożnicę ftanu natural- 
nego ludzkiego, od frani zepfutego: 
JKto może być życzliwfzyfynowi nad 
oyca? z tym wfzyfikim byli rodzice, 
eo albo wyftępkami fynow albo wła- 
fnym okrucieńftwęm miłość wrodzo- 
ną w fobie zaańwicy potomftwa nie- 
nawi- 
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nawidzieli, Co być może mocniey- 
fzego nad miłość nas fawych i nafze. 
go Życia? gniew iednak i zaiądłość 
pozbawia życia, „(zarpie fwoię 
członki, traci w fzyftko dobrowolnie, 
Nie rodzi fię człowiek z wyftępka- 
Mi, ale w nie fię wkłada powoli, i 
chociaż przytłumi inftynkt, zatopio» 
ny iednak w fzkaradach ofiego fię 
pozbyć nie może. 


Rozlądek czy ief drugim Srzodkiem do 
rozeznania zlego od dobrego? z 
Rozfadek ielt moc dulzy riafzey. 
którą myśli porównywamy, łącze 
my, rozłączamy, i znich wnofiemy 
niektóre prawdy. Swiatlo toieft, któ- 
re floży ku nafzemu „oświeceniu , 
przekonaniui użyciu rozumnemu te- 
go, do czego nas inftynkt wiedzie, 
Przez nie pozor odrzeczy,, faz od 
prawdy, złe od dobrego rozeznawa= 
my. Przez nie zawikłane myśli 
M porzą- 
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porządnie układamy,dalekie wniefie- 
mie rozumuemi wywodami czynie- 
my, wydofkonalamy cnotę, powin- 
mości hafze iaśnie widziemy. Jeft 
więc drugim śrzodkieim dopoznania 
dobrych i złych poftępkow, ażeby- 
śmy co fercem ganiemy, tego przy< 
ganę rozumem widzieli. 


Przez co rozum i rozfądek zacnieyfzy 
ieft nad inftynkt ? 

Rozum ufprawiedliwia dobroćin= 

ftynktn: rozeznawa ieśli pochodziod 


natury, fab od nałogu, z fęrca w na- 
turalnymi ftanie będącego, czyli z zę- 
pfutego: poprawuie czegó inftynke 
przeyrzeć nie może iako prawidło 
ukazuie linią krzywą, która fię oku 
- zdaie być profta: ukłąda w porzą- 
dek myśli,ze wfzech ftron im fię przy” 
patruiąc iw naywiękfzey rożciągłoó* 
ści ie uważaiąc. Częfto inftynkt fana 
nie wie kędy fię gdać, kiedy w czym 

zawie 
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zawiłość przypadnie: CZuie w fobie 
chęś do. dobrego lecz częftokroć 
między pozorem i rzec 
patrzyć, do czalu B 
przyltofować nie uie; 
należycie potrafi. Inftynkt nie fzeros 
ko fje rozciąga; tozum daleko żafięe 
ga; rozum do oczywiftego dobrą fig" 
ikłania, rozum z famych ciemności 
82 wygrzebuie, Inftynkt nie widzi 
źwiązku rzeczy, ani długich czyni ya 
wodów, rozim "wagą wiparty tyfi a; 
czne związki, tyfiącznę wnofżenią 
_daśnie przegląda, Y te to dwie fĄ ni. 
by pochodnie, które nag względem. 
powiuności i obowiązkow tiafzych 
oświecaią: a obie do różeżnanią złęa 
Bo od dobrego wiodą, Pierwfzy uka; 
zuie dobro, drugi pochwala i kóchą « 
pierwfzy ukazuie prayta wrodzone, 
drugi rozbiera ie i ftofuje do życia; 
pierwfzy ieft przewodnikiem w pde 

wizechności i w oczywiftych fprąe 
| Mą Washi 


(z 
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wach: drugi w fzczegulności i wnay- 
zawikłańfzych intereffach. Oba nam 
ukązuią co ieft dobrego i złego, albo 
bać: jaka iefugnyola Bofka, Złącz 
my Mż obie te pomocy do wynale= 
żieńia początkow prawa natural-- 
nego. / 


ROZDZIAŁ TRZECI - 


Z kąd ata nauki prawa ha* . , 
> - turalnego ? £ 


| 4 gd rad należy nauki prawa natural 


t 


niego, co one fg, 4 idkię EO 5 


CH poznać co należy do prawa 
naturalnego, iiak fię daleko one: 
rożciąga; trzeba uważać częścią nas 
turę: ludzką, częścią ftan i poftano= 
wienie człowieka: aiako ftany fąró-- 
Żne tak rożne nauki mogą nas'pro- 
wadzić do poznania nafzych obowią- 
zkow. To nim uważemy rozitrząc: 
sniymy wprzòd Go chcemy wyrazić 

sii przez 


| 
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.przeg:nauki prawa naturalnego. Na- 
uti prawanaturj znaczą prawdy lub nans 
ki ngypierwfze, przez które można iaśnie 
poziawać czego Bóg chce i wyciąga po 
nas. Nietrzeba więc miefzać tych na- 
uk z początkiem i zrzódłem piera- 
wizym żktórego one wynikaią. Bóg 
ieft prawodawcą i uftanowicielem 
tych prawd, to pewna: lecz iakim 
fpofobem do poznania ich przyść. 
możem: to należy uwążyć, Trzeba 
prawidła któreby nas kierowało i 
prowadziło do wyrozumienia „woli 
Bofkiey we wfzyftkim. Pytafz fię na- 
przykład ieśli prawo natury każe 
nadgrodzić krzywdę, albo dochować 
danego fłowa, Gdyć odpowiedzą, żę 
tak ieft; poniewaź wola Bofka ieft ta- 
ka; nie przeftaiefz na tym ale daley 
iefzcze fię pyta(z, zkąd można po- 

znać, że taka ieft wola Bofka, Te 

więc naukę, która nam wolę Bofką 

ukazuie, nazywamy nauką albo zafa: 
i 
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dą prawa naturalnego, Nauki te nie 
tylko powinne być prawdziwe, lecz 
żafne, mocne, 1 iffotne temu prawu, Praw- 
dziwe być iwaią, bo powinne fie wy- 
wodzić z natury iiftoty rzeczy, Gdyż 
fatfzywe i nie właściwe iako na fat- 
fzu fię zafadzalą, tak faHzu fą przy- 
czyńą: nigdy mocny budynek na fla- 
bych fundamentach. itać nie może. 
Jafne być powinne, a przynaymniey 
łacne do poięcia i zrozumienia. Bo 
ponieważ obowiąznią wfzyłtkich, od 
wizyftkich maią być zrozumiane. 
Mocne iiftotne temu prawu być ma- 
ią: bo trzeba żeby na nich iako na 
twierdzach zafadzały fię wywody i- 
ftotą famą z niemi złączone; wfzy- 
ftkie prawa na nich fie wfpierały i 
wfzyftkie człowieka powinności z 
nich fię wywodziły; itak wfzyftko z 
nich wychodziło, iako z nafienia roz- 
wiia fię kwiat. Nad to ponieważ wie- 
le praw naturalnych wyięciń podle- 

ga, 
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ga trzeba żeby w owych naukach 
znaydowałą fię przyczyna tego wy» 
ięcia, żeby ztąd wlzyftkie reguły. o= 
byczaiow wynikały i itofowały fiędo 
okoliczności fzczegulnych. Na ofta» 
tek te nauki tak maia być złączone, 
ażeby nie przerwanym fzły ciągiem 
czy tokiedy znicly wy wody czynie» 
aby, ezyli kiedy uczy nione wywody 
śtofiiemy do nici. 


Czy może czlowiek prz n do: pos 
zania. praw naluralsych nie wgs- 
ża ige Jivoiey natun, fioego NOfa= 
nowienia ab "ff ty, i forgo 
fonw? 


Powinności na nas od natury wło= 
żone (3 według zdolności i iftoty naa 
tey nie rożnią fis sd niey tytkofty- 
le, ile dzieło roźni fię od fprawcy , 
światło od fłofici. Chcąc zatym wła- 
fności i obowiązki poznać prawa na-*, 


turalnego, należy naturę ezłowieką 


> i iego 
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i iego ułożenie iako zaladę i funda- 
meiit ugt ftkich obowiązków wy: - 
rozumie 4, Co należ życie! przenikaląc 
dwie nal BEC prawdy. ftano-= 
Sani : 

. Wfzyftko cokolwiek fię w na- 
7% ludzkiey i i w ich iftocie. pier- 
wiżey zawiera, cokolwiek z tey na- 
tury iako ze zrzódła wypływa, oka- 
zuie,nam iaśnie wolę Bofką wzglę- 
dem [praw nafzych: a zatym okazu» 
ie nam prawo naturalne. 

Wfzakże dla doikonałego po- 
zńania prawa naturalnego, nie tylko 
pon nać naturę ludzką; ale też 
uważaćiey związek z drugiemi ftwo- 
rzeniami i rozmaite obowiązki, kto- 
re ztąd wynikaią, inaczey nic dofko- 
nałego w tey. mierze ftanowić nie 
możemy, 

Słowem to wyrażam. z na- 
turę ludzką uważać ze wfzyftkiemi 


okalicznościami w których fię znay= 
„duie 
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duie. Wfzyftko'cokolwiek człówiek 
ma, tna od Boga tak względem fwo- 
iey iftoty, iako względem. fpofobu 
(woiey bytności. Bytność iegoi fpo- 
fob. bytności uważane pilnie ukażą 
nam do czego ieft koniecznie oboz 
wiązany. 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 
Ko) obowiązkach człowieka. 


Czy zawieraig trzy fany człowieka w 
których go możemy uważać wizy fikie ie- : 
go powinności tak względem Boga, i 
względem iegoż famego; iako też 

względem blićnich : 1 czy fg za[a- 
dą i fundamentem tychżew/zy- 
Jikich obowiązkow? 


U wy naprzod człowieka iako 

ftworzenie Bofkie, od Boga iży- 

cie irozum i wizyftkie przymioty 

maiące, Przypatruiemy: fię powtore 

człowiekowi iako iefieftyyu maiące-- 
: mü 


we 
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mu dufzę i ciało irozmaite inne wła- 
fności; fzukaiąceimu fwego dobraiżą- 
daiącemu włafnego ufzczęśliwienia. 
Na oftatek myślemy o nim, iako o 
części fkładaiącey cały ludzki rodzay 
i potrzebuiącey towarzyftwa albo 
fpołęczności z podobnemi fobie ie- 
steftwami. Z tych trzech człowieka 
ftanow iego. obowiązki wynikaią. O- 
bowiązki względem Boga, obowiąz- 


*kiwzględem fiebie, obowiązki wzglę- 


dem drugich. Bóg nafzym ieft ftwot- 
£ą; więc poddańftwo ztipelne lemu 
powinniśmy, Bóg nafzym ieft Panem 
nayprawdziwizym; więc cześć i u- 
fzanowanie jemu od nas ieft powin- 
nę. Bóg nafzym ieft wfzechmocnym 
rządeą; więc boiaźń iwrefpekt mieć 
ku niemu fprawiedliwiepowinniśmy. 
Bog ieft nafzym Dobrodzieieinm nay- 
więk fzym; więc miłość iwdzięczność 
ku niemu w nas”ma być naywięk- 
iza. Ufzanowania pokornego dofko- 
nalo- 
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nałości naywyżfże; miłości i wdzię, 
czności dobiodzieyftwa nay więkfze, 
potęga i mądrość bołaźni prawdzi. 
wey; władza i dobroć pofłufzeńftwa 
naypowolnieyfzego wytięgałą / po 
Nas. Zbior wfzyftkich tych powiń. 
ności tazywa fię pobożnoić. Pobe. 
Źność prawdziwą dwa znaki okazji. 
śą: obyczaie i obrządki. Obyczaie po- 
bożnego człowieka zależą ma mó» 
wach i uczynkach: a takich mowach 
i uczynkach, iakich Bog po nas wys 
ciąga, który ieft i początkieni i pras 
widłem wfzyftkich poftepbkow. OB. 
rządki ztąd wynikaią; Że czlowiek 
prawdziwie pobożny nie tylko fat 
fzanuie i poważa Boga, ale i drugich . 
dlo czci i ufzanowania iege wiedzie, 
Gdyż czy to uważawy te obrządki 
fako Śfzodki do wzniecepia, PONDO- 
żenia i wydofkónałenia pobóźności 
ifużące; czyli iako daninę którą in- 
dzie w towarzyftwie żyjący kab pryw 

watnie 
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watnie lub publicznie Bogu oddaią; 
czy na oftatek. za Śrzodek do po 
bożności izadaninę obowiązkow po- 
czytamy; rozam.nas przekonywa, 
Że takowe śrzodki koniecznie, fą po- 
trzebne: Mogą być wprawdzie ro- 
żne co do kfztałtu, wfzakżeco do iftor 
ty powinne być iedne; dalekie od za- 
bobonow i wymyślności, i takie któ- 
reby, rownie „ludzi, oświecały,: iako 
pomagały im do pobożności i cnoty, 
i okazywały należycie prawdziwe 
dofkonałości Bofkie. Opifane tu obo- 
wiązki uftanawiaią religią, która ieft 
związek łączący z Bogiem. ludzi przez 
zachowanie praw iego; przez oddanie mu 
czci i ufzónowania; przez okazanie mii- 
łości i poddańfiwa z pobudek i uwag do- 
fkonałości iegó naywyżfzych iako fiwor= 
cy mądrego.i dobrotliwego. Tym. fpofo- 
bem naturę i iftotę nafzę uważaiąc 
poznaiemy nafze obowiązki wzglę= 
dem Boga. Wfzakże weyrzawizy w 

nas 
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nas famych, łacho poznamy na iaki 
koniec dane nam fz przymioty, a za- 
tym cóśmy fami fobie powinni. Bóg 
nas tworząc chciał ńa'zego zacho- 
wania, nalzey dofkonałości, nafzego 


nizczęśliwienia. Do tego celu inafże 


przymioty i nafze fkionności zmie 
rzaią, Bóg więc pragnie, ażebyśmy 
fię itarali tak o nafzę całość iakoteź 
o uizczęśliwienie. Čo ponieważ wat- 
pliwości Nie podlega. Miłosć nas fa. 
mych włafha [rozumna i nie ślepa] 
ieft pierwizym początkiem, z Które- 
` 80 obowiążki względem nas famych 
pochodzą, gdyżi z iftoty nafzey wy- 
nika i zwolą Bofką fię zgadza. Mi- 
łość włafna ma być w tey mierze pra: 
widłem lecz rozumem oświecona ja» 
ko nafza natura wyciąga; ażeby za 
granice ani praw religii, aniuftaw fpo- 
łeczności ludzkiey nie wykraczałą; 
inaczey byłaby tyfiącanych niefprae 
Wiedliwości zrzodłem, į zamiaft po» 
mocy 
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nocy przynofiłaby zgubę. Z miłości 
rozumney wynikaią nafzepowinności, 
£yczemy fobie ulzczęśliwienia, więc 
powinnismy kochać nafze życie. Pras 
goiemy lawy, więc muliemy dulzę 
nad ciało przekładać, i wydolkonalać 
fozum, poznaiąc rożnieę fałfzu od 
prawdy, pożytku od utraty, i naby= 
wając potrzebnych umieiętności. Na< 
tym albowiem zależy dofkonałość ro< 
zumu albo mądrość, Mlaiąc oświece= 
pie trzeba iść zanim ftatecznie, ani 
podufzczenia od drugich ani namię- 
tności fwoich fłuchaiąc: ina tym 
żależy męfiwo, które wydofkonała i i 
wzmacnia wolą: gdyż mądrość w 
przyrzeczeniu bez męftwa w wyko- 
paniu na nic fię nie przydaje, Pytafz 
fie teraz ieśli prawem natury obowią* 
zani iefteśmy powściągać namiętności 
jecz nie pierwey ci odpowiem aż mow 
je pytanie rozwiążefz. leśli powścią= 
gliwość potrzebna jeft do nafzego 

Zachos 
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Zachowania, nalzego. wydolkonale.. 
nia inafzego fczęścia? Potrzebna nie 
zawodnie; więc prawem natury abo= 
wiązani iefteśmy pafsye powściągać. 
jeśli zechcefz daley fię pytać, czy 
praca, wftrzemięźliwość od uciech 
zakazanych, pomiarkowanie w ucie< 
oehach wolnych, cierpliwość „ ftates 
czność &c: zafadzaią fie na obowiąza 
kach natury? zawfze cię odeślę do 
uwagi: czy fą potrzebne te cnoty do 
zachówania i ufzczęśliwienia nafze« 
go? Potrzebna wftrzemięźliwość dæ 
zdrowia, do życia, do chwały; cier 
pliwość do całości, ftateczność do 
fzczęśliwych fkutkow: a zatym fama 
naturą tych chot po nas wyciąga. 


Kiore obowidjąki tak gowfzechne iako 
fzczegulne z fpołeczności i towarzyfiwd 
ludzi na nas fię wkładaią?. 

Nie ieftem na świeciejeden: wfzy< 
fikie kraie maią mnie podobnych: fas 
. 188 
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ma natura, fame przymioty, fame 
fkłonności wiążą mię z podobnemi 


mnie ięfieftwatni. Nie mogę fię o-- 


beyść bez drugich, chyba bym chciał 
żoftawać w oftatniey nędzy;więc po- 
nieważ ieftem ftworzońny abym był 
fzczęśliwy, ftworzony też ieitem á- 
bymbył wtowarzyftwie:. Mogt Bog 
wfzyftkich razem ludzi ftworzyć i 
ofadzić ich na ofobności każdego: 
nie uczynił tego. więc chce aby oyli 
w fpołeczności. Mogk dić każdemu 
przymioty któreby nie porrzobowa- 
ły od drtigich pomocy; nie'dał: więc 
chce aby ieden drugiego wfpomagał. 


*Fowarzyftwo. ieft koniecznie: po-- 


trzebne człowiekowi: bez niego ani 


"zachować. życia ani wydofkenalić 


przymiotow , ani prawdziwie być 
fzczęśliwym człowiek nie może. Co 
by było z dziecięciem, gdyby dobro- 
czynna ręka rodziciellka potrzebie» 
go nie opatrowała? Coby było z 
milo- 


joe 
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młodością, gdyby pracowite ftara- 
nia nauczycielow nie obiąśniały ią 
naukami? Na coby ftarość 'przyfzła, 
gdyby pomocy nie odbierała od dru- 
gich? Dziecińftwo utracić życie; 
młodość w dzikości i nierozumie zo- 
ftać; ftarość w nędzy i Śmierci ginąć 
mufiałaby.. Ani dalizego życia dziee 
ciom, ani wydolkonalenia rozumau 
młodości, ani miłego życia wiekowi 
śrzedniemu, ani na oftatek ftarości 
podpory  fpodziewaćby fię można 
było, Choroby na nas ifłabości bas 
padaią; gdzież lekarftwą bez towa- 
rzyitwa? fmutęk i zgryzota feree na< 
{ze rozdziera, gdzież pociecha bez ' 
towarzyftwa? glod. i pragnienie nas 
męczy, gdzież wygoda bez tegoż to- 
warzyftwa? Qd:towarzyftwa w fpo-. 
łeczności Łyląceso pochodzi befpie- 
czność powlzechoa; od towarzy-- 
fiwa, handlem bawiącego fie wytfika- 
ią wygody ; od ('owarzyftwą pilauią- 

N «cego 
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cego przemyfłu obfitość i doftatki 
zgromadzaią fię.Jegnirozkaznią i mā- 
ją ufzanowanie; drudzy fiuchają icie= 
fząfię z porządkusiedni bronią fpołe- 
cznościiodnofząchwałę;drudzy ibro 
piichwały dodaią; iedhi uczą, drtidzy 
uczą fię; iedii lecza, driidży zdrowie 
odbieraig;iedai o duchowne, drudzyó 
(taraiąywfzytcy 
ią, ochraniaią, 


doczelne potrzeby tę 
wzajem fiebie utrzyfu 
oświecaią, ufzczęśliwiaią, Gdy więc 


tak potrzebna ieft fpołeczność czło: 
wiekowi, Bog iako Rządca nay- 
mędrfzy wlał mū przymioty do tey 
fpołecziości nayzgodnieyfze. Na to 
mamy wyinowę, ażebyśmy myśli na-' 
fzych drugim udzielał; na to fkłon- 
ność do naśladowania, ażebyśmy do- 
bre przykłady od drugich brali: wi- 
dziemy radość drugich i fami fię cie- 
fzemy; patrzemy na fmutek i nędzę, 
i fami fię lituiemy. Woła człowiek na 
pomoc i na pomoc przyybiegamy; 6 
kazuie 
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kazuie mądrość i mądrości nabyć żą- 
damy. Nadto żeby ten związek był 
mocnieyfzy między ludzmi, natura. 
fama rożne rożhym przymioty u- 
dzieliła: ieden ma fprawoość w CZy- 
nieniu, drugi w wymyśleniu przezor= 
ność, ieden (pofobpość do rządzenia, 
drugi do uczenia przymioty; i fama 
ta różność konieczną potrzebę ukas 
Znie towarzyftwa i f[poleczności. 
Pytaymy fię iefzcze ferca, iząli ode 
ludności fię nie lęka a nie kocha fię 


W obcowaniu? i chociaż widziemy 


niektórych na ofobności przepędza- 
iących życie, to iedńak z w yżizego 
nad natlirę inftynktu nie zaś według 
naturalnych fkłontióści iię dzieie.Ca- 
ła więc nafza iftota, Wizyftkie nafze 
ptzymioty prowadzą na$: do towa. 
rzyftwa. Ponieważ zaś być ani fta- 
łym ani fzczęśliwyn towarzyftwe 
nie może, ieśli nie ma między ludzmi 
iniłości wzaiemney i dobroczynno: 


Nz Ści; 
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Ści; talna rzecz ieft, że który Ezło* 
wieka ftworzył towarzyfkiego, tens 
Że fam pragnie, aby ludzie i kochań 
fie wzaiem i fobie dobrze czynili. I 
natymto fundamencie zafadzaią fię 
obowiązki, które powinniśmy, a= 
fzym blizni. Filozofowie nazywać 
ia tò óbówiążanie wzaiemne £owa/zy* 
Jkością, która ieft fkłonnością natūra 
ną wiodącą nas do fpołeczności,do dó- 
broczyntości wzaiemhey, do pomo- 
cy w fzukanin' fzczęśliwości zóbó- 
polney,do przekładuniapowizechne- 
go dobra nad pryw atne.Ż tey towary 
kości wynńikaią powfzechne prawa. 


z. Dobro powfzechne mamy. przekładać 
nad prywatne, 


"Gdyż iedńość i fpołeczność, Któ- 
ra Bog pragnie widzieć między ludz- 
mi wyciąga, aby. ludzie w fpołecztio- 
ści fię utrzymywał; i da tego zmie. 
rzali wfzyfcy; to zmierzanie teft dot 
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brem pow fzechnym: więc prywatne. 
każdego dobro nie ma być na gawa 
dzie. powfzechnema.: | u 


2, Milos towarzyfiwa ma Pom 


wj: wachna. 


Gdyż natura nie klei nas! do ie=-= 
dnych barvziey, fiż do drugich, po- 
nieważ iftota we wizyftkich ieft ie- 
dnakowa. 


ZE Rowrost między „I zy fikiemi powin. 
- Fe zachować. RE 2 


Jedney iftoty iefteśmy, Źtedocze i 
początku . pockodziemy, do iednego 
celii zmierzamy: obowiąz zanl wiecie- 
fteśmy mieć fie żarownych natural=. 
nie; i z fobą; jako na rownych przy- 
ftoi, obchodzić fię; i z tey miary wy- 
nikaią wzaiemne obowiązki. Ztąd it 
dzie że ieśli chcemy ażeby dla nas co 
czyniono, powinniśmy to czynić dla 
drugich; i W rownych OKOliICZNO-« 

ściach 
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ściach równie drugim ftawić fię do 
nafzey, powinności należy. 


4. Kochać nawet nafzych nieprzyiacioł 
mamy: wolno iefi w prawd lzie bronić fig 
od niefprawiedh wości or lecz zemjiy 
Jzukać nie godzi i figs 


Albowiem, ponieważ towarzyfkost 
na iltocie nafzey zafudza fię, ci co 
przez złość lub niefprawiedliwość 
rwątak święte związki, nie mogą 
fię ufkarżać rózurnie, ieśli prawdzi 
wie urażeni nie maig ich za przyia- 
cioł „Gdyż wolno dobroczynność 
przerwać względem nieprzylacioł , 
chociaż fię nie godzi iey z fercawy- 
mazać względem bliźnic ‘h. A iako u- 
trata tylko famego życia żadną mia- 
rą nie.uchronną nas pobudza do 
odbicia gwałtu gwałtem; tak w ża- 
dnych innych okolicznościach wię- 
kizość fił nafzych i gwałtowna obro= 
na nie może być bez nagany użytą 

O RU 


c 


rient 
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ku fzkodzie przeciwnikow. Trzeba 
albowiem znać rożnicę między. fpra= 
wiedliwą obroną i zala: łą: zemftą. 
Pierwfza bierze broń, potrzebą kos 
nieczną brzywufzona i nączastylko 
przeftaie dobroczynności; dfugaczu= 
ca fię do miecza przez nienawiść i 
zaiadłość przeciwną ludzkiey natu- 
rzę, przeciw! 14, dobru powfzechi 1e= 
mu, przeciwną hąoftatek prawu na- 
tury ścifłym związkiem wzyskich 
łączącemy, ; 

Z powfzechnych tych toki tyfi ås 
czne -fzczegulne wyp?ywaią. Nie 


„wolno ani i Rowem ani Ucz ynkiem krzy: 


dy drugim czynić, a uczynione należy nad- 
grodzić. Gdyż niefprawiedliwością. 
wfizelkie towarzyfiwo fię targa, Trze- 
ba być i w mowie i w obietnicach fzczys 
rym; gdyż kłamftwo i zdrada prze- 
ciwna ieft i befpfeczeńftwu:i kredy- 
towi. Trzeba: każdemu nie tylko co da 


niego g rzeszy należy oddać, ale też 


powin= 
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powinne ufzanowanie i cześć wedlug uroa 
dzenia i iego fian Gdyż inaczey ani 
porządek w towarzyftwie ftaty, ani 
rządy w fpołeczności.prawe być nie 
mogą. Nad to, ieśli dedni fłuchać a dru- 
dzy rozkazowi 4 OR 5 powitmi tak Ze 
ci, co rozkazuią ftarat fig 0 dobro tu/żczę- 
śliwieniż faachażących Ludzie kochaią 
fie w przyjaźni 1 dobroczynności i 
niczym fię barziey, iako teini dwie- 
ma twierdzami nie utrzymule towa- 
rzyftwo; więc powinni być iniłófier- 
ni, dobroczynni, W fpaniałomyślni. 
Co Cycero pięknie okazule? Nie 
prawdzi no fzego nad zdał ie Platona: iż nie 
tylko tefieśmy dla nas Jamych ule też dla 
nafzey oyczyzny i przy: 'aciot; i iako mo- 
wią Stoicy; sesli wJzyfiko co ziemia wy- 
daie ih dla ludzi, ludzie Ją dla wżaież 
mney Jobiep OMOCY, dia wga ienney dobro- 
czynnosci Pow nni Pny te /zy | ty JA tofow de 
Se do natury, ise to nafze, go końca fiara- 
iac fie kazdy według możności o p oŻYtkE 
i ubliczne, ` Wi p 
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Widziemy więc które fa obówiąe 
zkjiczłowieka względem Boga, wzglę 
dem fiebie,względem bliźniego: ,iiak; 
. wiżyftkie fą iafe, a z iftoty famey 
i potrzeby konieczney wynikają. Te- 
raz obaczym w czym prawa natus 
ralsego nauczaiący Autorowie błąs 
dzą. 
W czym naganne fa nauki Pufendorfa 


wzglę kw , prawa natur alnego ? 


Pufendorf kładzie za fundament 
prawa naturalnego towar zytkość [a- 
mę. Wfzakże nie można wfzyltkich 
powinności. czlowieka z towarzy-. 
fkości wywieść. Religia i cześć Bo- 
fka nie zafadza fię właściwie na toe 
warzyfkości, ĉa ieduak —iftotnym 
ieft człowieka obowi azkiem iąakośmy 
wyżey pokazali. Myślmy albowiem 
o Amerykańczyku w gęftwiniepcze > 
paściftey na odludności głuchey mie 
fzkaiącym; zaż, żadnego on nie ma 

obo- 


k3 


202 > o PocząTkACH 
obowiązku ? izaliż nie: powinien 
ftworcy fwego kochać i fzanować? 
izali nie ma fię ftarać o fwoie zacho- 
waniei całość? izali niema dążyć doia- 
kiego tylko móże ufaczęśliwienia £ 
wfzyftko to pówinien chociaż nieieft 
w towarzyftwie.A zatym nie może to 
warzyfkość za fundament wfzyftkich 
obowiązkow być brana. Prawda że 
bliki wa związek z iftotą i naturą 
nafzą, lecz nie powinna być z nią 
miefzana. . Innym względem czło-- 
wiek ma fię do Boga, innym do fie- 
bie, innym do bliźnich. Chociaż ze 
wfzyftkich względów iedne prawa 
i obowiązki wynikaią, iako niżey o% 
baczemy. 
ROZDZIAŁ PIĄTY. 

O związku nafzych powinności. 
Jaki zachodzi związek między nafzemi 
* powinnościami? i ieśli one [ą czafem 

2 fobie przeciwne? 

SK nafze powinności Z ró- 
> ; żnych, 


fwo? który okrutnik lub wiarę. 
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żnych wzgłędow wynikaią, i mierzą 
do rożnych celow; naturalnie iednak 
między niemi: zachodzi ścifły zwią. 
zek; tak iż iednych wypelnienie uła- 
cnią I toruie drogę do zachowania 
drugich. Boiążń naptzykłąd Bofka i 
zgadzanie fię z wolą iego , ieft bez 
wątpienią fkuteczną pobudką czło- 
wiekowi do zadość uczynienia tego, 
czego po nim włąfne dobro, i dobro 
oyczyzny wyciąga. Wydofkonalenie 
przymiotow nam wrodzonych pros 
wadzi tak do poznanią Boga, iako do- 
fprawienia więk/zego pożytku fpołe- 
czności. Dobrogzynność ku drugim 
tąk wiedzie ich do fzacunku i milo- 
ści towarzyftwa, iako czyni fpofo= 
bnemi do wypełnienia obowiązkowy 
względem Boga, Przęciwnie którą 
fpołeczność, która Rzęczpofpolita , 
miała pożytek z bezbóżnego czło wies 
ka? ktory niecnota ufzczęśliwił pań. 


> © 
wzmoŁ= 
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wzmocnił; lub fam żył fzczęśiwy? 
Tak wfzyftkie mafze z troiąkiego 
względu powinności: z fobą fą zła- 
czone, iż iedna bez drugiey nie czy= 
niżadney zadość, iż przeciw iedney 
wykraczaiąc,przeciw w fzykikimczy= 
niemy. Opatrzność Bofka tak voż= 
porządziła, że ofobiftekażdego fzczę+ 
ście ieft złączone z iedney. ftrony z 
religią,a zdrugiey z towarzyłtwem 
lidzkim. W fzakże bywa; czałem w 
niektorych ókolicznióściach, że te 
nafze obowiązki fprzeciwiać fię fobie 
zdaią. A zatym i między niemi po- 
winne być pierfzeńftwo, ażebyśmy 
wiedzieli który któremu ma uftąpić. 
Powfzechiuą w tym regułę fam ro- 
ztim przepifuie: ażebysny zaw/żę wig- 
kfzy obowiązek nad mnieyjzy przekład a= 
li. Chcąc zaś więkfzość obowiązku 
poznać, należy nam uważać lego nas 
turę i iftotę, iego potrzebęi pożytek. 
Gdyż tym fpofobem* wola Bófka ia- 
Śnie 


x 
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śnie fię ukaże. Dla czego naftępuią- 
ce prawidła w wątpliwych okolis 
cznościach mogą i powinne nami po- 
wodować. 

1 Obowiązki. człowieka wzglę- 
s Boga nayprzednieyfzą *fą*po- 


winnością, 


Gdyż naywięcey {tworcy nafzeż: 

mu, mądrości i dobroci famey iefte- 

s. obowiązani. 
2. Jeśli obowiązek względem naś 


Ric h fprzechwia fię ot owiązkowi 


* względem fpołeezności kidzkiey, w 


ten czas fprawiedliwa ieft, ażebyśmy 
dobro 'powfzeci ine nad prywatne 
przekładali. Inaczey albowiem cały 


porządek byłby wywrócony i nayi 
 więkfze POW nalze zanie- . 


dbane. 
3: Wfzakże ieśli nie iet ze fżko- 


dą dobra powfzechnego, dobro nafze ' 
fzczegulnie, one ha pierwfze ftaranie 
zafła- 
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-zafługuie. Gdyż pierwfzy nafz obo» 
wiązek ieft nas. famych zachować. 


Co to ief prawo maturalne obowiązuiące, 
co prawo, naturalne dozwalaiące, prawo 
pierwj.ze, prawo drugie? 
Cokolwiekeś: my powiedzieli; to 
„wfzyttko Ściąga tię do prawa tatu- 
ralnego obowiąziiiąc ego koniecznie; 
to ieit tego, które koniecznie óbo= 
wiązuie iedne fprawy czynić, a dru= 
gich fię wyftrzegać, a obow iązek ten 
tym ieft ściśieyfzy; im miócniey'za= 
fadza fię na famey iftocie tnaturze 
człowieka. Wfzakże nie tylko ieft 
prawo natiraliie koniecznie obowiąz 
zuiące; ale też ieft drugie dożwalas 
i iące: które zoftawuie przy nas wol- 
ność czynić co lub zaniechać bez 
nagany. Gdyż. wola Bolka ftofuiąc 
fię dó nafżey natury, iedtie przyka: 
zuie, zakazuie dr ugie fprawy; ainne 
daie niani ha wolność. Prawa te zas 
fadza= 
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fadzaią fię na tey prawdzie: że moge- 
my rozumnie lub czynie, lub opuścić to 
wfzyfiko, cokolwiek mie ief obowiązkiem 
albo natury Jamey, albo ufaw Bojkich 
czyli ludzkich. 

Gdyż poti'eważ ftwòrca nafzmię- 
dzy intieiiii przymiotami, któremi 
nas obdarzył, dał nain Wolność we- 
dług okoliczności i potrzeby miarko- 
wać iprawyż tym famym pozwolił 
Wwe wizyftkich rzeczach, gdziekol= 
wiek wyraźne brawo nie zachodzi, 
używać według roftropiiości tego 
duru. I ztąd wrynikaią namienione 
prawa, które nic w oboiętnych fpra- 
wach wyraźnego. nie roz kazuią : 
wfzakże ioboiętne [prawy tracą czą- 
fem oboiętność, kiedy rozkazy rząd- 
ców czynią ie nafzą powinnością. . 

Rozum prawy wfzyfiko tó. wys 
wodzi z famey natury człowieka, u= 


. ważaiąc iego iftotę i poftanowienie; 


lecz ponieważ człowiek inoże w roz 
źnym 
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żnym być {tanie i mieć fię rożnym . 


względem do rzeczy tw orzónychste 
rożneifianyi względy wchodzą tak- 
Że do prawa maturalnego obfzernie 
wziętego i powfzechnie, a reguly 
któreśmy wyżey uftasowili, wize- 
dzie maig mu fłużyć za prawidło i 
fundament. Z tey przyczyny dzie- 
lemy prawo naturalne na pierwizę i 
drugie albo ną pierwiaftkowe i przy- 
byfzowe, i 

Prawem. pierwiaftkowym ieft to 
ftóre wynika zx famcy i koty człowieka ta- 
kicy, iaka;od Boga ieft: ujtanowiona iw 
niczym nie odmieniona. 

* Prawo przybyfzowe ieft które wy- 
nika z pewnego fianu ludzkiego. 

Fo drugie ieft fkutkiem pierwfze- 
go, albo rac zey przyftefowaniem po- 
wfzechnych reguł do fzczegulnych 
„koliczności. : 


CROZ- 
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RÓZDZIAŁ SZÓSTY, - 
O Jafhości prawa naturalnego, 
Ćzy wyraznie i otwor: zyscieę prawo natie 
ralue ludziom fig okaz yue? 


Yy 7 ldziemiy iaśnie, że fatuyin świas 
tłem rozumu możemy poznać 
wfzyltkie nalze powihnościi wfzys 
fcysmaią to Śwatło, więć wfzyłcy pos 
wiżechnie to prawo i mogą ipowine 
hi poznawać, Nie trześa tu rozus 
tnieć, że prawo naturalne ieft wytys 
te czyli na mozgu, czyli na fercu nas 
fzym; gdyż takie zdanie podlega 
wątpliwości i z doświadczeniem fię 


uż X E ED ECT 
hig zgadza! dość uważyć, że każdy 


może dociec rozumem, codo njegô 
należy: A chociaż niektórzy tak fą 
tępego dowcipu, iż porządnie myśli 
fwoich rozbierać nie uthielg; maig ies 
dhak i cipomoć od lydzi byftrzeys 
fzych i óówieco! nych częścią haukas 
mi, częścią uwag; ą. Przeftać na tyn 
è hales i 
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należy, że każdy mowiącego rozu- 
mnie, i wywodzącego co ludzka na- 
tura po nas wyciąga, rozumie. i po- 
znaie dobroć wywodów: które iak 
z fobą ściśle fię wiążą bietrzeba tyl- 
ko tę kfiążkę uważnie pzzeczytać. 
Znaydziemy tu i początek nafz ina- 
turę; a z początku iz natury wyni- 
kaiące nalze obowiązki i tak z fobą 
złączone, iż żadną miarą rozłączyć 
fię bez oczywiftego błędu nie mogą. 


Czy prawa naturalne fa fkutkiem Bo- 
fiy dobroci? 


Mądrość Bofka tak rozporządzi= 
Ja i ułożyła człowieka, iż łacno każ- 
dy poiąć może fwoie obowiązki» 
włzakże dobroć Boga takie obowią- 
| zki na nas wk!ada, które nie fą tru- 
dne do zachowania. Mądrość w roz- 
rządzeniu, dobroć w rozrządzeniu 
łafkawym ukazuie fię. Co było po- 
budką Boga do ftworzenia iefteftwa 

TOZU- ` 


WIT. 
8 
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rozumnego ? dobroć: co ieft mu po- 
wodem do przepilinia prawa które 
i lekkie ieft, i do ufzczęśliwienia nas 
dąży, i z nalzą naturą fię zgadza? taż 
fama zapewne dobroć. Nie chciał 
Bóg wolności nafzey mulu czynić; 

ale dał rozum, ksórym by fię fama 
wola kierowała i obierała co iey 
ieft pożytecznieyfzego, Co wfzyft- 
ko nie poiętą dóbroć Boga Każe wy« 
chwalać. 


Czy prawa naturalne zafadzaią fi 2 na; 
wolnym ufonowieniu 2 


Wielka ieft i iftotna rożnica mie” 


„dzy fprawami ludzkiemi; iedne zga” 


dzaią fię z natarą i iftotą człowieka, 

drugie fą ley przeciwne; iedne (ie. 
wuią iutrzymuią porządek, drugie 
go wywracaią; jedne do, dofkonało- 
ścii ufzczęś liwienia dążą, drugie ne. 
dzę i ślepotę fprowadzaią. (Każdy 
Więc pozmaie, że wielka rożność mie- 

Oz dzy 
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„dzy uczynkami nafzemi zachodzi. 
1 chociaż fubtelne barziey, niż Dyo- 
cne dowcipy przeczą temu; nigdy 
jednak tey prawdy iwnętrznym czu= 
ciem i doświadczeniem zmocnioney 
wywrocić nie mogą. zatym w fawey 
naturze ludzkiey fzukać powinni-- 
śmy i iftoty nafzych fpraw,iich włas 

/ fbości i przyczyn dla których Bóg 
jedne przykazuie, drugich zabrania. r 

¿Nie pochodzą więc prawa naturalne 
ód wolnego uftanowienia i nie fą ta- 
kie, którychby Bog mogł nie uftano- 
wić, albo na ich mieyfce dać inne ca- 
le od teraźnieyfzych rożne. Mądrość 
i wfzechuiocność naywyżfza nigdy 
fię fobie nie może fprzeciwić; ani 

. przeciwne rzeczy uftanawiać; ow- 
fzem w dziełach fwoich idzie za na- 
turą ipofrzebą rzeczy. Mogł Bóg 
fiworzyć, albo nie tworzyć czk wie 
ka; mogł mu tę naturę dać którą ma, 
albo iufzą; lecz fiworzywizy czło” 

wieka 
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wieka rozumnego i towarzylkiego; 
nie mogł mu innych praw przepifać 
tylko naturze iego przyzwoite. Przea 
ciwne temu zdanie wywraca funda- 
menta prawa naturalnego. Gdyż ie- 
śliby nie według natury, człowieka 
uftanowił prawa; nie moglibyśmy; 
ich poznawać tylko przez obiawie- 
nie; a tak nie byłyby prawami natu-- 
ralnemi lecz obiawionemi; nie wyni- 
„kałyby z nafzey natury; aleby iey 
- były przybyfzowe. Więc chociaż te - 

prawa fą uftanowieniem Bofkim, nie,- 
f4 iednak uftanowieniem bez wzglę- 
du na człowieka lecz przyftofową- 
nym do natury i iftoty iego. Jo mą- 
drości albowiem Bolkiey należało 
przepilać nam i pewny koniec i 
_Śrzodki przyzwoite do doyścia tego 
końca, Grotius wielki ow człowiek 
w niczym fię nie rożni od nafżego 
zdania: i lubo ci co nań: datą przypi- 
fki, rożne iz naturą nie zgodne wy- 
wody 


\ 
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wody czynią, fame ieduak iego pi- 
fma należycie ukazuią fprawiedli-- 
wość myśli nafzych. Przytoczyłbym 
tu pomienióneg» Autora lowa, gdy 
bym potrzebował oczywilte dowo- 
dy i prawdy ftwierdzać powagą. 


Ktore JG przymioty praw naturalnych? 
tesli -one powinne byc prawidłem Jpraw 
nafeych? wili obowiązuią wjgyjfikich 
ludzi? czy fa nieodmienne i fiade? 


Widzieliśmy że prawanaturalne fą 
łacne do wypełnienia, potrzebne do 
ufzczęśliwienia nafzego; wynikalące 
z mądrości| dobrociBofkiey, zgadzaią: 
ce fie z nafzą naturą i iltotą, Rowem 
potrzebne dłą porządku,i otworzyfte 
dla oczywiftości, Te przymioty nie 
każą nam wątpić, iż prawa takowe 
koniecznie nas obowiązuią, ażeby- 
śmy życie, poftępki i fprawy nafze 
do nich ftofowali. Obowiązek ten ieft 
nayściśleyfzy, bo zafadza fię na. 

| nafzey 


I åS © © =» , w w w” 
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nafzey naturze; ieft naypierwfzy, bo. 
od ftworcy nafzego nas uftawiaiące- 
go pochodzi; ieft nie odmienny, bo z 
końcem fię nafzym zgadza; ieft iafny 
bo ihftynktem wrodzonym i rozu- , 
mem famym bywa poznany. Słowem 
wnętrznie i zewnętrznie nas obo- 
wiązuie: wnętrznie przez światło ros 
zumu, zewnętrznie przez porządek 
naturalny. Co ieśli tak ieit, poliu-= 
fzeńftwo tym prawom winne ma 
być jak naypowolnieyfże 1 zaladza 
fię na fómnieniu. Pierwfzy fkutek 
tych praw być powinien 1 rozumi 
ferce według nich układać; rozumże- 
by okazywał nafze powinności; fer- 
ce żeby fiejw nich kochało. A jako nie 
wolno tego żądać, eo fie nie godzi;tak 
powinniśmy to co przepifitno żądać i 
czynić; poznaiąc iprawiedliwość i 
pożytek przepilow. Wfzyftkich bez 
żadnego wyięcia prawa te aa 
zuią, gdyż fą powfzechne. Wfzyfcy 

ludzie 
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ludzie rządom Bofkim lą podlegli 
wizylcy od Boga iftotę i życie maią, 
wfzyfcy ledna naturą zafzczycaią fig, 
więc wfzyfcy powinni wedłig teyże 
natury fprawować fie, i Bofkie uttawy 
zachować, I tym fię rożnią prawa na» 
turalne od praw uitanowionych; któ- 
re pewne tylko zgromadzenia, pes 
wne narody, pewne towarzyftwą 
ebowiązuią, Naturalne zaś obowią= 
zuią i wfzyftkich izawfze; iako pos 
wizechne ftałe a nie odmienne, 
Gdyż iakośmy pokazali zależą tak 
od woli Bofkiey iako od iftoty inae 
tury człowieka; która ponieważ trwą 
nie odmiennie; zawfze też fame przy» 
mioty ząchowuie, zawfze tymże fa» 
mym podlega potrzebom, zawize u: 
fzczęśliwienia fwego żąda; zawfze 
więctemiż prawami powinna fię tzą- 
dzić, Włąściwaść ta prawa natural- 
nego ftanowi rożnicę między nim i 
śipnemi wfzyftkiemi czy to Bofkiemi 
czy 
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czy ludzkľemi prawami. Te zależą 
od woli, oweod potrzeby; te mogł by 
Bóg odmienić, owych nie może chyba 
iitotę ftworzenia odmieniaiąc, W nia 
czytm'iednak ani wolności, ani wfzea - 
chmocności Bofkiey ta niemożność 
nie ufzczerbia, Gdyż dobrowolnie 
Bog takim anie innym ftworzył czło» 
wieka; taką anie ińną dał mu iftotę, 
a zatym chociaż koniecznie potrze 
ba było do natury iegoftofować pra» 
wa; potrzeba jednak ta z przedlię: 
wzięcia i woli. Bofkiey wyniknęłą. 
Jeśli więc zechcemy nazwać prawa 
naturalne wiecznemi, fłufznie to u» 
czyniemy; lecz -w tym rozumieniu, 
że fą pierwize nad prawa Minofa, 
nad uftawy Solona, nad przepiły Eis 
kurga; że dłużey będą trwały niż 
wfzyftkich prawodawćow prawa; nię. 
zaś, że pierwey przed człowiekiełą 
były, i potym po iego nie byciu ną 
ziemi trwać będą, Zdrowy ras 

ZUNE 
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zum, mowił Cycero, ief prawdziwym 
prawem, zgadzaiącym fie z naturą, po- 
sofzechnym každemu, fatym, mie odmien= 
nym, wiecznym, Prowadzi ludzi do po- 
winności.przez [woie rofkazy, odwraca 
sich od złego przez zakazy fwoie. Nie 
wolno! nic am odrzutić 3 tego prawa, ani 
odmienić, ani go kajjować. Ani fenat, ami 
Jud nie może od niego uwolnić. Samo: fig 
nam okazanie, imie potrzebuie innych tlum 
maczow.. Nieief ime w Rzymie, a inne 
w Aienach, mię ief amym dzić a innym 
autro. W fzyfikie narody wzięły to wie- 
czne prawo na każdy czas t'na każde 
mieyfce; gdyż Bog u/łanowiciel onego Zi- 
wfze i wfzedzie ich ief panem i fiworcą. 
Ktokolwiek przefigpi to prawo, . fprzeciwi 
fe naturze fwoiey, wyrzecze fie iftoty, i 
2 zuie ludzkość, a przez to fama furową 
rę odniefie, chociażby nikt go nie męczył. 
AV fzakże dość ieft o prawie natural- 
mym; iako każdemu z ofobna fłużą- 
cym trzeba iuż okazać co narody fo= 


bie fą powinne. ROZ- 
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„ROZDZIAŁ SIODMY, 


Jakie obowiązki z prawa naturalne: 
go na towarzyftwa fie wkładaią. 


Jak fig towarzy fwa lub [połeczności łudze 
kie Jkładaią ? f-ri 


D lędzy rożnemi ftanami ludz" 
” naygodnieyfze ielt uwagi towa» 
rzyftwo cywilne; fpołeczność ta nay* 
dofkonalfza ieft i naypożyteczniey= , 
fza. Towarzyftwo w fobie famym u- 
ważone ieft towarzyftwem rowno- 
Ścii nie podlegania. Bog lam iego iet 
dozorcą ipanem, ażaden z ludzi nie 
ima prawa mu rozkazywąć, lecz każ- 
dy o fobie i fwoich dzierżawach we= 
dług włafney woli może ftanowić, 
byleby tylko zachował prawa natu- 
ralne a drugim krzywdy nie czynił. 
Towarzyftwo cywilne odmienią 
wiele w tym aaturalnym towarzy- 
ftwie. Uftanowienia rządęy nifzczą 
niepodleganie, a pofłufzeńftwo ipo- 
wol- 
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wolność na iego. mieyfce wprowa- 
dzaią. Rządca będąc niby fzafarzem 
woli I władzy każdego, wfzyftkich z 
towarzyftwąma poddanemi; którzy: O~ 
bowiązani fą według uftaw od glos 
wy przepifanych (prawować fie. 


Towarzy fwo cywilne czy pnie: towa 
rzyfiwo naturalne, czy %as go wy- 
dofkonala + 


Chociaż rząd i przełożeńftwo wie- 
le odmienia w towarzyftwie natural- 
nym; nie pfnie gożednak ani nifzczy, 
nie znofi iftotnego związku ani 
między ludzmi, ani między ludz- 
mi i Bogiem, Towarzyftwo cywilne 
zafadza fię na naturze i iftocie ludz- 
kiey; wzmacnia fię na towarzyftwie 
naturalnym, i związkiem przyrodzo- 
nym fię fkleia: bierze za fundament 
podległość naturalną ludzi Bogu i 
prawom: od niego przepifanym. A 
nie tylko żadnego utkęzękiky natu» 

ze 
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rze nie czyni, ale dodaie iey zdol« 
ności i mocy do wypełnienia praw 
i obowiazkow fwoich. Towarzyttwo 
cywilne oświeca rozum nauką, 
kłaniy ferce przykładem, * fłabóść 
wfpiera, gnufbość zachęca, broni od 
krzywdy, czybi (prawiedliwość, dós 
daie pomocy, przyczynia wygody: 
Co wfzyftko iaśnie dowodzi, Że iefk 
wydofkonaleniem towarzyftwa na 
turalnego. . 3 


Co to ieft właściwie fowarzy jua 4 
cywilne ? ; 


Jett to famë towarzyftwo mael: 
ne tak rozrządzone; iż ma rządcę i- 
głowę rofkazniącą, od którego wós 
li wfzyftko cokolwiek fię ściąga do 
ufzczęśliwienia fpołeczności, załeżyż 
ażeby iego i obroną i ftaraniem lu= 
idzie befpieczniey mogli zmierzać da' 
ufzczęśliwienia, którego parade, 

adaig, 
Czy j 
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Czy można uważać iakby iednym ciało 
było towarzyfawio £ 


- Wfzelkie towarzyftwo ftaie fię 
przez ziediióczenie woli zmierza- 
iac tym związkiem do więkfzych po- 
żytkow. Ztąd nazywamy Rzeczpo- 
fpolitą iednym ciałem maiącym iednę 
wolą i nią ożywiaiącym fię. Rządca 
w niey ieft główą, a członkami pod- 
„dani, których wfzyftkie fprawy ma- 
ią fię kierować wolą przełożonego. 
"Atak fkoro fię towarzyftwa ftawa- 
ią, zaraz biorą na fie wła/ności ie-- 
dnego ciała, tak dalece iż wfzyftkie 
fprawy człowieka maią podobieńftwo 
ze fprawami towarzyftwa. 

Co ief prawo narodow? 

Rzeczypofpelite i pańftwa fą zro- 
dzaiu ludzkiey naturalney fpołeczno- 
"ści. Gdyż które przyczyny wiodą 
człowieka'do towarzyftwa, też fame 


powinne lad: i rządcę pobudzać do 
zgo- 


| 
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zgody i wzaiemney miłości. A zatym 
iako potrzebne było człowiekowi 
prawo. tak też potrzebne być mufi 
narodom. Jeft więc prawo narodow : 
właściwym prawem natury. Prawo 
natury: mowi Hobbes dzieli fię ua 
prawo naturalne człowieka ina pra- 
wo naturalne narodu. Nie mafz mię: 
dzy tym dwoyga roźnicy tylko tyle, 
że pierwfze człowiekowi, drugie 
człowiekowi w towarzyftwie będą- 
cemu fluży. Przeto prawo narodów 
jelt: Prawo natury przy fłofowane do lta 
du,, narodu, Rzeczy gpofpolitey, Pat 
fwa, wzgledem związku naturalnego t 


pożytkow fpolnych. 


Na czym fig żafadza peseność tego 
prawa? 


Ze prawo narodow ięft od Boga: 
przepifane ludziom to rzecz pewna; 
gdyż pewna ieft, że do fpołeczności 
itowarzyftwa Bog człowieka ftwe» 

rzył, 
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wzył dał inu prawo, którym fie fai 
ma rządzić; więc mufiał też dać, któ- 
rym powinien z drugim fięobchodzić. 
- Wyżfze nauki tey prawdy oczewie 
(ście dowodzą, 


Na czym fig żafadza prawo ważyć 


"Narody rownie z fobą iako iczłos 
„wiek. z człowiekiem powinne żachos 
wać zgodę i pokoy, przylazh i towas 
rzyfkość.. Towarzy kość ta żależy na 
rowności i niepodleganiu; co oboie 
obowizznie sżeby fię rownym fpo» 
fobem wzaiemnie fobie ftawili. Więc 
gafada i fundamentem prawa haros 
dów ieft towarzyfkość wyciągaląca 
wżaiemney fpołeczności, podlegaią= 
ca wzalemhyińh obowiązkom ha kaźa 
dego człowieka %Włożonym: 


Co fę rządy i do czego zmierzaią? 


- Rządy względem innych pańftw 
ią roftropnością , którą rządca wy= 
nay- 


| 
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nayduie fpofoby Qużące do całości , 
beśpieczeńftwa, chwałyi nfzczęśli. 
wienia fwego narodu, Zachowanie 


„przymierza z pofiwoennemi ochrania 


Pańttwa, fprawiedliwość ube 


rządzenia mądre ufzczęśliw aig. A. 
zatym Palityka Monarchów nie wa 
fzukać z krzywda innych p r 
pożytku lwego. Pańftwa; ani z uize 
czerbkiet śprawiedli iwości włalhey 
potegi anina CZYM innym zakładać 
sc! hwałę poddanyc A tylko pa ich dd: 
ao i ani wa oftatek ipodziewać 
-fe ufzczęśliwiegia SM. zporządku, 
Gdyż równey NATANIE podlegać po= 
winne znaje Zzytk prywatny 
przynofzące, iako 1 zdradą dla :całe- 
go Pańftwa zyfkowna. „Jedno albo- 
wiem i toż fame prawo obowiązki 


"wkłada na człowiekawzględem dru- 
giego:człowieką i na-nardd wzglę- 
+ dem drugiego narodu. 


P Be 10 
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Co to ieft interes Pańfiwa? 


Wymówka częfto używa interef- 
fu publicznego na ufprawiedliwienie: 
zamyfłow lub poftępkow Monarchy; 
lecz rzadko, co on ieft, poznaie. To 
częftokroć interefem Pańftwa fię na- 
zywa, co iegoieft zgubą: (zczęśliwo- 
ścią oyczyzny, Co iey jeft niefzczę- 
ściem; dobrem Rzeczypofpolitey, co 
oney ieft ziym naywiękfzym. Prze- 
to krótko: uważym na czym zależy 
iftota interefu publicznego. Interes 
Pańftwa ieft dobro powfzechne, iako' 
interes prywatny ieft dobrem pry= 
watnym. Prywatne dobro każdego 
zależy na iego zachowani i wydo= 
fkonalenin; więc i powfzechne dobro 
zależy na befpieczeńftwie narodu, k 
iego dofkonałości. Zachowanie praw 
natury poczyna wydołkonalać, fpra= 
wiedliwość ubefpiecza, kredyt u po- 
fwonnych wfpomaga więc to tylko» 

nazwać 
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nazwąć  fię może interefem publi-- 
cznym, co ina uftawie natury lie 
zafadza, i na fprawiedliwości fię 
wipiera i kredyt narodowi iedna. 

Czy ief nagamie zdanie Grocyufza 
względem prawa naturalnego? 


Grocyufz uzpaie wprawdzie, że 
prawo naturyieft powfzechnei fpol-- 
ne wfzyfikim narodom; lecz uftana« 
wią prawo narodow cale rożne odi 
prawa naturalnego. Twierdzi o nim, 
iakoby było od ludzi uftanowióne i 
zgodą a zezwoleniem wfzyftkichlab 
kilku narodów moć i powagę wzięło. 
Przydaie,że mocnym tegodowodem 
fa zwyczaje narodów nieodmienne; 
co Świadećiwem Dzieiopifow po-- 
twierdza. Wfzakże takowe prawo 
narodów rożne od prawa natury a 
iednakże, obowiązniące wfzyftkicię 
ieft wymyłłem flabym. Gdyż wizy» 
fkie narody fą fobie rowne i nie pov 

Po  dległez 
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dległe; a zatym przepiać fobie uftaw” 
nie mogły: a ieśli maią przepilane 
mmulzą te pochodzić od Boga ich 
ftwotcy i rządcy powfzechnego. O- 
byczaie zaś lubo przez długie wieki 
trwaiące zezwoleniem cichym lub 
wyraźnym między narodami, nas nie 
obowiązuią, achociaż obowiąznią nie 
zawfze iednak ani wfzędzie. Nie i- 
dzie albowiem ztąd; że pewny fpo- 
fob obchodzenia fię dwa narody fta- 
tecznie przez kilka wieków zacho- 
waly, ażeby powinne były tw dal- 
{zych czafiech tymże o ob- 
chodzić fię; a mniey iefzcze powin- 
ne inne narody te zwyczaie przyi- 
mować. Nad to,tym mniey obowią- 
“zuia takowe zwyczaie, im częścicy 
bywaią niefprawiędliwe i i złe. Rozbi- 
jać na morzu za fłufzność przez, kil- 
ka wiekow między narodami żadne- 
go związku Mzczęśliwego nie maiąe 
cemi uchodziło. Używały bez przy» 
gany 
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gany niektóre narady, ftrzał i. broni 
iadem napufzczoney. Možna ż mo- 
wić, że tak-dzikie zwyczaie itayo- 
wią prawo narodów? a nie raczey, 
że tą niefprawiedliwością i naturze 
prz zeciwne. Do prawa więc natury 
faney tu udawać fię należy, chege 
poznać ieśli zwyczaie fą fprawiedli- 
we i obowiązniące. Cały obowiązek 
od zwyezaiu wiożony icit ten; że 
poki zgromadzenie iakie nie odrzuca 
89, poty członki tego zgromadzeni» 
mu podlegalą, nie tak iednak iako 
prawu nieodmiennemy. „ji itotnemu, 


Nawiele fię częj cidzieli prawe naradów? 


Prawo narodow iedno ieft z.natu- 
ry ludzkiey wynika: iące koniecznym 
obowiązkiem; drugie od woli kamo-' 
wy wyraźney lub wie węgie: i- 
ftanowione. Pierwize nie rożni fię 
od prawa natury; ieft nieodrwienne, 
obowiązujące poddanego i i Pana; ipo- 
BSE : w fze- 


FaN 


ę 
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wizechną nawetugodą zniefione być 
mie może. Drugie zależy od woli fta» 
nowiących i poty obowiąznie, poki 
obie ftrony przy nim zoftać pra- 
gną,któreiako ie fameuftanowiły,tak 
też odmienić mogą. Zafadza fię to 
oftatnie na pierwfzym, ile owe obo- 
wiąznie być wiernym w wypełn je- 
niu obietnic. Wfzyftko co prawdzi- 
wie należy do prawa narodów wy- 
mika z pomienionych dwoch obo-- 
wiązkow. Podział tu dany tym ia- 
śniey prawdziwym fię pokaże, im 
pilniey uważemy prawa woyny, lub 
Pojłow, lub traktatow publicznych i 
zajścia , które częftokroć powftaią 
między Królami. 


u . 3 a 
Co za pożytek możemy mieć z uwazeńia 
początku i natury prawa narodow? 


Pożytecznarzecz ieft wielce, wey- 
rzeć w początki i iitotę prawa na- 
rodow; gdyż ieśli czego poznanie dos 

fkona- 
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fkonałe ieft potrzebne; naypotrze- 
bnieyfze być mufi famych fundamen- 
tow, ma Etorych fe zafadźzaią [prawy 
i dzieła nafze. Mało uwagi, a fałfży- 
wie przypiłana rożnica prawu natu- 
ralnemu od prawa narodow wielu 
przyzwyczaiły inaczey fądzićo fpra- 
wach Rządcy, niż (adzą o fprawach, 
prywatnego. A tym czalfem wątpli- 
wości nie podlega, że prawa narodow 
też tame maią fyudamenta, na któ- 
rych fię, wfpieraprawo matury: też 
fame obowiązki ma, nas wklada- 
ią, ktore powinności natura przepi- 
fuie; teyże famey fą powagi, teyże 
potrzeby, tey godności; ponieważ 
rownie od Boga fą uftanowione, 
Królowie nie mniey wykraczaią 
przeftępując prawa narodow, iak 
prywatny człowiek grzefzy łamiąc 
prawo natury: aieślijaka zachodzi ro- 
Żnica między temi wyftępkami, tedy 
ta chyba, że ciężfze fą Królów: któ- 

rych 
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rych złe (prawy naygorfze zawfze 
fkutki za foba ciągną. Nad czym mą 
dre, P. Bernard czyni uwagi. Mowi 
onj, Feili bez przyczyny prywatny czło- 
wić UWAŻA prywatnego, to fi nazywa 
mie førawiedliwoscig; lecz, ieli Krol nniega 
dza. drugiego Krola, pufofzy Pańfiwo, 
- adziera 6 mie, to fig nazywa woytozii za 
maa poczytaliby s jadlzywi 
za a gdyby wijprawiadcość iey 
przypijano. U nich albowiem przefiągie 
umowe ief wy fiepkiem dla pryw atu ch5 
lecz zlamac Prz ymierże, nazywa fie 0 
" futopos cią: 
da, że zau 
ży fiaraią > >, miiey. dbaig Z któr ty 
Aron na tę larwe beda ludzie patrzalt, 
ROZDZIAŁ, OSMÝ. 
O iprawach: ludzkich: 
Czy. znayduie fie dobroć leb złość lw fpra= 
gac ah ludzkich i obowiązek mimo prlub 
naturakrycii i woli Prowodawcy? 
"© ) OBieważ fprawy ludzkie dwoia= 
kiego 


wusaieiętnoś cią rząd OWP rare 


pkom dać barwy > GMO" 


e 
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"kiego fą rodzaiu,siedne zgadzaiące 
fię z prawem naturalnym, drugie ie~ 
mu przeciwne; iafna rzecz ieft, że w 
iednych dobroć, w drugich miepra-* 
wość fię zawiera. Zaden prawnik. ża- 
den rozumny człowiek tey prawdzie 
nie przeczy, Wielu iednak nie zga- 
dza fie względem przyczyny tey do= 
broci, lub złości, Stawią jedni wolą 
Bolka, według -którey: co fię tylka” 
dziele, to ieft dobre, a. złe jeśli = nią 
Mie nie zgadza. Myśl 0 dobroci lub ` 
złości fpraw, mowią ci, zawiera myśl 
o obowiazku; myśl o obowiązku łą= 
czy fię z myślą o prawie, prawo wie= 
dziedo Prawodawcy. A, itymuczy=, 
nić uftawom Prawodawcy zadość 
ieft to dobrze czynić; *przeciwić fię 


í 


im, ieft źleczynić, Same więc ufta- 
wy Ñ przyczyną dobroci i złości 
4praw: iieśli nie mamy względu „na 
Prawodawcę, ani prawa, ani obowią= ` 
zku, ani dobroci, ani złaści. w fpra- 
wąch 
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wach nie malz. Takie niektórzy w 
tey mierze maią zdanie. Inni uznaią 
w prawdzie, że wola Bofka ieft przy- 
czygą obowiązku, a zatym dobroci 
i złości: fpraw ludzkich, lecz daley iø- 
fzcze idą. Twierdzą oni że mimo 
Prawodawcy i uftaw znayduię fię w 
‘Sprawach 'nieiakaś przyzwoitość 1 
nieprzyzwoitość; które rozum po- 
znawfzy wklada obowiązek na ludzi, 
ażeby iedne czynili, a drugich fię wy- 
ftrzegali, i na tym ftoi findament o- 
bo: oki a dobroć i złość fpraw. 
Roóftrząśniym y należycie obate zda- ` 
niai poznaymy comamy wW tey mie-' 
rze trzymać, 

Nayprzod: Filozofowie twierdzą: 
Że wfzyftkiefprawy uważane jako 
dzieła tylko bez Żadnego innego 
*vzględu fą oboiętne, inie maią w fo- 
bie ani dobroci, ani złości. Zdanie to 
festprawdziwe. Lecz żeby w tym ro- 
zumieniu było od czytelnikow, w 


Kkto- 
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którym od Filozofow ieft wzięte , 
należy mnie go obiaśnić.” Zaden tu 
nie mowi, że wfzelka {prawa ieit o- 
boiętna, gdyż iedne fą przeciwne Z 
natury fwey prawu przyrodzoneinu, 
a drugie z nim fię zgadzaią; więc 
, pierwfze z natury złemi a drugie do- 
bremi być mufzą. Lecz“ mowiemy, 
iż możem uważać każdą fbrawę, ja- 
ko dzieło tylko, nie ftofuiac go dd ža- 
dnego prawa; owfzem myślą od wiz: 
ftkich uftaw oddzielaiąc; a atak twa 
Żana prawa Żadney dobroci, żadney 
złości w fobie niema. Co ztąd ocz 
Wiście fię pokazuie iż iedeh i tenże 
fam uczynek waz ieft wolny drugi 
raz zakazany. Zaboyftwe naprzy— 
kład od zboycy popełnione ieft fro- 
gim wyftępkiem; a od kata uczynio- 
„ne ieft (prawiedliwością. Trzeba za. 
tym widzieć rożnicę między dobro- 
cią będącą w uczynku i dobrocią u- 
szynki Rzecz albowiem ieft pewna 

że 
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że fprawy fą albo fzkodliwe albo po» 
żyteczne, a zatym złęlub dobre dla 
ludzi: z nich -źwymika; lecz ten-dwo- 
iaki- fkutek nie jelt fama fprawą. 
Wziąć miecz, obrociś go w ręku, ia 
ką prolzę:z złość zawiera? wziąć miecz 
obrocić go na człowieka, ieft zaboy= 
pierwfze dzielem ieft oboię- 
thym, to drugie dziełem ielt złytn: 
pierwize uważamy:tylko iako dzieło, 
drugie uważamy iako dzieło fzkodli- 
we; pierwfze wiec w fobie ieft nie- 
winne, i obojętne, drugie złe ieft dla 
fkutku zlego. A zatym wflzyftkie 
fprawy tylko iako dzieła uważane 
nie maią w fobie ni dobroci, ni zło: 
Ści. Nied loat ek wyrazów w 'ięzy- 
kach mieiza częfiokroć dobroć uczyń= 
ku z dobrocią w uczynku. Filozofowie 
iako widziemy umieją w tym dąć 
rożnicę przez okryślenie i ofobne 
„każdey rzeczy wyrażenie. Zkądże 
więc fprawy nafze „złość lub dobroć 
biorą? 
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biórą? zkąd na nie nieprawość lub 
przyltoyność fplywa? którym pra- 
widłem fię ufprawiedliwiafą? i to to 


jeft co trzeba poznać. Myślmy że 


ieat pewne prawidło wedłag którego 
fprawy czyniotie dobroci, a od niego 
roźniące fię złości nabieraią. Ato 
prawidio z dwoyga być mufi alba 
wnętrznhe albo zewhętrzne: to ieft 
albo w fa amym ieft człowieku, albo 
różne od niego. Widzieliśmy wyżey 
że człowiek ma w fobie światło; któ 
rym złe od dóbrego rozeznawa, i 
wediug, którego powinien yz 
fwe kierować. Swiatłem tym teft na: 
przod inftynkt, który nam prętkou- 
kazawfzy dobroć ' lub złość rzeczy 
kochać.ią lub nie nawidzieć każe. 
Światłem tym: ieft powtore rozum, 
któryuważywizy natuwę tzeczy,q”o- 
znale czego godna czy wiłości czy 
nienawiści: Dwie więc już reguły ia 
wiiętrzne, dwa prawidła fpraw -nge 
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fzych w nas fię znayduią. Przydaye 
my iefzcze trzecie prawidło zewnę= 
trzne walą Boją. Gdyż człowiek bę= 
dąc ftworzeniem Boga, maiąc cokol- 
wiek ma, wfzyftko. od Boga, i by= 
tność „ iórozum i przymioty, żupeł 
nie podlega ftworcy i nie może go 
za Paną nie uznać. A zatym fko= 
ro wolę Bolka człowiek poznaie, po- 
winien do niey iako do prawidła fwe- 
go ftofować fię. Trzy te reguły lą. 
iednym prawidłem: czucie wnętrzne' 
nas przeftrzega; rozum przeftrogę 
za fiafzną uznale i wzmacnia; a wię- 
eey ielzcze iey powagi przydaie wo- 
la Bofka. A zatym iednó prawidłó 
że trzech uftanawią fię na którym 
ftoi prawo naturalne i nanka obycza 
iowztak iednak że wola Bofkaoznhay- 
miona: nam i inftynktema wrodzo+= 
nym i rozumem oświęconyn: iefe 
właściwie”. fundamentetw i zafadą. 
fpraw nafzych. Według niey poznas 

wamy 
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way: żłei dobre, przyzwoite i nie 
przyzwoite, fprawiedliwe i.niefłu= 
fzne dzieła. Wfzakże nie dość po= 
znawać; trzeba iefzcze czynić, Któż: 
profzę na nas wkłada obowiazek do= 
brze czynić, izali fama dobra fprawa2 
czy prawidło ukazuiące ią być dobrą? 
czyl wola Bolka? Uwaga pilna za” 
raz mi ftawi na myśli: każde prawi»: 
dlo, każda reguła obowiązuie nas po= 
dług niey czynić. Prawidło albowiem. 
daie nam śrzedki do/doyścia końca. 
nafzego; tego końca my y pragniemy; 
więc tym fm obowiązani iefte— 
śmy Śrzedkow podanych użyć; a zd- 
tym z famego prawidła ozowiązek 
wynika; a obowiązek ten mocniey- 
fzym i flablzym być może, według; 
liczby imocy pobudek. Niech pewny 
fpofob' poftępowania mnie fię zdzie 
być zdolnieyfzym do: zachowania f 
wydofkonalenia mego; do: nabycia 
zdrowia v mądrości; iuż. tym famym 

oho- i 
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obewiązany ieftem tego fię'chwycić 
fpofobu. Niech iefzcze widzę w nim 
żtąd zaletę, że. flawę mi iedna u 
wfżyttkich; iuż pierwfzy obowiązek. 
mociieyfzym fie taie. Aieśli nad to 
dofkonałe fię zgadza z wolą ftworcy 
i saywyżlzego Pana; inż pewnie ieft 


» 


moig nie odmienną i konieczną po- 
swinnością. Coż albowiem bąrziey po- 
avinno mię makłaniać do czynienia 
dako wola tego, który mi dał wolą i 
mog czynienia. Idźmy daley i pytay- 
my fię: ieśli fan rozum może czło- 
wieka obowiązać? Widzieliśmy że 
każda reguła wkłada obowiązek; wi- 
dzieliśmy także, że rozum ieft regu- 
Zar wice fam rozum, chociażby ża- 
duego prawa nie było, wkłada na nas 
obowidzek, gdy *uznaie dobroć lub 
złość w Sprawach, chwali lub -gani 
pewne poftępki. Nie chcefz «0 tym 
«wątpić ? myślże na ieden moment, 


e ani prawa, ati Prawodawcy dla 


czło” 
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człowieka nie maíz, fam. tyikóieden 
on zoltàie, ma rozin ry olą. Coż 
on myśli? czego pragnie? Pragnie 
ulzcześliwienia włalnego, myśli O 
śrzodkach do nabycia tego ufzczę= 
śliwienia znayduie ie, widzi "SIER 


Wy- te prowadzą pewnie do celu za» 


mięrzonego; inne od niego oddalaią; 
więc tytm dobroć, owym złość przy- 
piluie ; te niprawiedliwi: a, owe potea 
RA a zatym {ebie famego lub ufpra- 
wiedliwia, lub potępia w edług tega 
a uczynki zgadzaią fię z poznava 
prawdą lub fięnie zgadzają. Co wzy- 
itko zaż a. oczywiście ne kaziie a 
że rozum fam'kłac e na nafzę wole 
ność wędzidło; że c bowiązuie iedne 
iprawy czynić, adrugici 

gać, Poftąpmy iefzcze « y: myślmy, 
ten człowięk ma domoftwoi chce fpra 
wować fięrozumnie. Izali w tym» ras 
zietoż famo będzie dla niego mieć 


ch i 
i 
iale 


ftaranie o dzieciach, lub ich epuścić? - 


> RR wykar= 


s 


ie wyftrzew: 
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wykarmić ie i wychować; lub umo* 
rzyć i zaniechać? Owfzem oczywi- 
ście fię pokazie; że iego poftępki 
fprowadzaią lub złe lub dobre, nie- 
fzczęście lub fzczęśliwość .na domo- 
ftwo, na niego zaś pochwałę lub 
naganę. Mogłbym toż famo w każ- 
dym ftanie uważyć gdyby nie było 
dofyć cośmy powiedzieli naukazanie 
tey prawdy; że fam rozum uftana- 
wia dobroć lub złość fpraw, fam 
wkłada obowiązek czynienia i wy= 
ftrzegania fię. Gdyż ieśli uznaiemy, 
Że rozumna rzecz ieft tak a nie ina- 
czey czynić iuż tym famym tak a 
nie inaczey czynić powinniśmy. 
Wfzakże rzecze mi kto: rozum od 
człowieka fię;nie rożni, ponieważ i- 
ftotę iego fkłada; więc człowiek fam 
fiebie famego obowiąznie, z fobą 
famym czyni umówę, fobie famemu 
obiecuie, Tam ieft i obowiązuiący i 
obowiązany. A ieśli tak ieft, więc 

jako 
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iako fain obowiązek na fiebie włożył 
tak fam może go z fiebie złożyć, Ą 
zatym obowiązek przeftaie być oboz 
wiązkiem. Zarzut ten na pozor coś 
waży, lecz wewnętrżtie fłaby ieft i 
podły. Prawda, że rozum ieft nafzą 
ifrotą, lecz ieft inafzym światłem: 
nie iść za światłem ieft ślepota; nie 
iść za rozumem ieft czynić nie we- 
dlug człowieka. Czyni człowiek z 
foba umowę; lecz ta umowa nie ieft 
kontraktem według woli uftanawia- 
iącego ; ale ieft uwagą nad fałfzem 1 
prawdą, nad dobrocią i złością rze- 
czy: obiecuie fobie; lecz ta obietnica 
tie zafądza fię na zdaniu lego wol- 
nym, ale'na żądzy ufzczęśliwienia, 
na poznaniu Śrzodków należytych 
do tego uifzczęśliw:enia: fam ieft o- 
bowiązuiący i obowiązany; lecz dla 
poznaney dobroci czuie fię obowią- 
zanym: fzczęśliwość iego włafna tu 
go obowiąznie. A zatym rozum ieft . 

Q2 prawi» 
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prawidłem, który na nas wkłada o- 
bowiązek. A ponieważ teh rozum 
od Boga ieft takim, iakim ieft; więc 
pierwfzyjm prawidłem ieft wola Bo-» 
fka, Ze dwoch więc zrzódeł obowią- 
zek wynika: iedno poprzedza wizel- 
kie prawo; drugie za prawem idzie 
d ieft fkutkiem pierwfzego. Gdyby ro- 
zum nie ukazował, że co ieft ftufzno= 
ścią, to ieft prawem; wolność byna- 
fza gwałt cierpiała: gdyby okrom wo- 
li Bofkiey fam rozum tylko obowią= 
zywał; nie miałyby obowiązki tak 
wielkiey powagi. Rozum każe, Bog 
przepiftie: to i mocne i nieodmien- 
neieft prawo. 


Co et (rrawiedliwosść , uczowość, Ę 
JE > 


żytek, porządek i prz zyfi toymość ? 


Częfto w rozmowy ludzkie wcho- 
dzą: pożytek, fprawiedliwoś ść, porzą= 
A hoyndst Wfzyłcy ere 
ią na czym pożytek zależy? wizy- 

| = fey 
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fey (praw.elłuwość fzacuiąt wlzyfcy - 
żądaią por ządźui radzą SB im wizy: 
fcy upatrują pozy toyności. W?zik= 
że nie wi fzyley prawdziwy pożytek 
widząt nie wfzyfcy iprawiedliwość 
znaią: nie wfzyfey porzadek uftano< 
wić mnieją: mie wiz ytcy iftoty praw- 
dziwey przyfł 'óylności doc iekaią:mie- 


z 


fzdią częttókrc<ćdedno z dragim albo 
daleko * redno' od drugiego odfadza- 
AEC 8 ~ many w tym trzymać 
Potyięk albo rzecz 


7 A E R) 
pozyteczna jeftk 


dzieło zmie- 


hośwabiat w rydotkona- 
lenia człowieka. Sprawa ie 
wiediiwa ktora fię dzi 
li.rozkazuiącego. Or 


rzaiące do Za 


fię zgadza z regułą za ka 
Ścią nafzey itoty iuatury; kiedy za 
fługuie na chwałę, i iedna czyniące: 
mu cześć, powagę i fawę, Porządek 
ieft rozporządzenie {praw ztnierza« 
iące do celu zamięrzonego, i fużące 
do 
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do doyścia onego. Przy/łoyność iefk 

taka proporcya między [prawami, iż 

iedna pomaga do do'konałości dru- 

giey; a razem wfzyftkie. utrzymuią 

ñe w harmoniii iedności. Sprawiedli- 

wość, uczciwośćiporządek , ścifty 

związek z fobą maią: rożne w praw- 
dzie fą co do iltoty; atoli iedney rze- 

czy według rożnego względu uwa- 

żaney fłużą: owfzem ieśli głębiey u= 

ważym; wizyftkie z iednego zrzodłą 
wynikaią, to ieft z rozumu. Rozum 

chwali to, co nas prowadzi do ufzczę= 
Śliwienia: aiako każda rzecz zmie- 
rzaiąca do zachowania i dofkonałości' 
nafzey, zgadzaiąca fię z wolą nay--- 
wyżfzego Pana, iednaiąca nam fla- 

wę i pofzanowanie prowadzi do 

fzczęśliwości; rozum mufi każdą z 

tych ofobnie fzacować. a tym bar- 

ziey to dzieło, którewfzyftkie tetrzy 

przymioty zawiera. Wfzakże taka 

ieft rożnica między pomienionemi 

) trze- 
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trzema przymietami; iż fprawiedli- 
wość nie może być bez pożytku, a- | 
ni pożytek bez uczciwości. Pożytek 
tym famym że ieft nie fprawiedliwy | 
inie uczeiwy, przeftaie być poży= 
tkiem: o czym pięknie Cycero mo- 


rzy pierwfi rozdzieńii ng dwoie rzecz w 
fobie z itoty iednę. Zachodzi tu pyta- 
nie, zkąd bierze fprawa fprawiedli- 
wość? ieśli tym famym że Bóg ią 
rozkazuie ieft fprawiedliwa? czyli 
przeto; że w fobie ieft fprawiedliwa 
Bóg onę rozkazuie ? Łacno ieft we- 


„dług wyżfzych nauk nato odpowia- 


dzieć. Bóg rozkazuje; przeto ieft 
fprawiedliwa: zgadza fię z nafzą na- 
sj turą 
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turą i (zczęśliwością; przeto Bóg ią 
rozkazuie, jedno te z drugiego „Wijk 
nika, i z obniniav fprawiedliwość w 
fprawach fe znaydnie. Scilly ten 
związek między fprawiedliwością, 


pożyt tkjiem iuczciwoś cią uftanawia 


piękni ść Ghoti Y. ! pokaznie razem na 
>czyim zależy dolkonałość człowieka. 
Filozefowie rożnie o tey dofkon=/łos 


ści trzymają: iedni twierdzą że fię 


j. 
+ (A 
zaladza nat żywaniu przymiotów we 


s) 


dlug natury 1 iftoty włafney: drudzy 
że ma przyltofówaniu należytym 
fpraw nafzych do woli ftworzyciela. 
Inni mowią że człowiek tyle ieft 
fzczęśliwym;, ile myśli i fprawy iego 
do celu ZE to 1eft do u: 
fzczęśliwienią zmierzaią. To troiakie 
zdanie anało fe od Sai rożni i 
łacno ie pogodzić. Dla czego lepiey 
rozumieć; że dofkonałość człowieką 
załeży prawdziwie na mieniu przy- 
miotow wrodzonych lub nabytych, 
które 


4 
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które mu dai: fpofobność do dofta- 
pienia |zczęśliwości; i na używaniu 
ich według wo i fi tworcy wydalącey 
fię oczywiści» w fan sey hafzey naty- 
rze. IMądrze jeden powiedział: Być 
pofłufzny» ala bóiaźni kary lub Hanad- 
grody, mie: [zatumia ami kochaiąc poftk- 


|zeeftwa, telt to przymiot miewolniczy s 


A j; iw 
fZacować ZAK CZY 


2 
że ję pi fe 


cnoty, przeto tylko 
pie myśląc g Boa 
efi to OPL aż ńaytwiękfą 
; mu Pana. Ie 


gu T BOT ( TY » 


2 


afzę powinność Kit ma 
tylko ief madry, ý który r rdzem czyni % po- 
budek poboźnościi rozumu: to ieńno czyni 
czlowieka. fatzęśliwym t dofkonalym, 
szczęśliwym względem Boga, dofko= 
„nałym, względem ludzi. Cwiczy fię 
człowiek'w cnotach, przeto że ieko- 
cha, i fzacunek mana ziemi: wy dofkó- 
nala fio w enotach, dla tego że Bóg ie 
kocha, i nadgr rady fpodziewa fe w 
niebie. “Ozdoba cnot czyni mu tera- 
źnieyfze życie miłym, zalługa cno 
~? ypes 


f 
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upewnia go o przyfłym życiu fzczę- 
śliwym. Sumaienie nie naganne w 
fpokoyności go zachowuie: fumnie- 
nie nadzieją pewną napełnione cie- 
{zy go przyfzłą wiecznością. Nie od- 
biera on czafem za cnotę pochwały 
ed Świata, odbiera zaw(ze od nadziei 
pociechę: cierpi za fprawiedliwość 
prześladowanie, «za cierpliwość pe- 
wien ieft niecierpiętliwości: ponofi 
wzgardę od rofpuftnych doczefną, 
fpodziewa fię chwały od Boga wie- 
czney. Tak czego w famych cnotach 
znaleść częftokroć nie może; to w 
Bogu znayduie przez cnoty zawfze. 


ROZDZIAŁ, DZIEWIĄTY. 
O fumnieniu i fądzie. 


Co ief przy fłofowanie prawa naturalne- 
go do Jpra: w ludzkich? 


pozy tofowanie prawa naturalne- 
go nic innego nie ieft, iako rozfą- 
dek 


l 
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dek o dobroci lub złości fpraw hafzych 
porownywaiący ie z prawem: roz- 
fądek, który roztrząfaiąc dobre, złe 
i oboiętne dzieła nakłania wolę do 
czynienia ich lub nie czynienia, albo 
iey zupelną wolność  zoftawnie: 


"Dwoiakim zaś fpofobem to fię roz- 


lądzenie ftaie: ieśli rozfądzainy wła- 
fne nafze fprawy, to rozfądzanie na~ 
zywa fię fumnieniem; ieśli cudze zo- 
wie fie. fadem.Roztrz ąśniymy to oboie, 


Co iefi fumnienie i czy zafadza Jiena 
znaiomośći prawa? . 


Sumnienie' ieft fam rozum oświe- 
cony- znalomością prawidła, którego 
fię ma trzytnąć; i umieiący rozeznać 
dobroć i złość (praw, porównywaiąc 
ie z owym prawidłem i obowiązka- 
mi z prawa naturalnego wynikaiące- 
ni. Bierze fię częfto fam roztądek za 
fumnienie:rozfądekktóry fie wywo- 
dżi z porownania praw zuczynkiem. 


T ak 


252 “o PocząTkAaCH 

"fak naprzykład Judafz mysli]: kto- 
kolwiek wydaie na śmierć niewin- 
nego grzefzy:oto prawo. Ja mowił 
dò fiebie judafz, wydałem na 5mierć 
piewimiego, oto prawa. Wied zgrze- 
fzyłem': oto ro: fzdek albo wnielienie 
z porownania prawa z uczynkiem. 
Ztąd iaśnie fię pokaznie, że fumnie- 

"nie gruntuie fię na znalomości pra- 
wa, a sób prawa naturalnego. 
A iako prawo w ten czas tylko ieft 
fundamentem mepe ai ieft 
świadomie; tak jafna ieft, że Tumnie- 
nie ieit naybliżfzym paw u 
fpraw nafzych. kąd pier wiza regu- 


ty 
4 
BA 


ła wynika. a p 
Z ? .. Ka z S . , 
Ze trzeba” oświecić fwoje. fumtmienie 3 
4 


>) 


ońwieconiego fie radzi 
Trzeba oświecić poznanieńr woli 
prawodawcy, żznatomością praw na- 
tury, ażebyśiny *wedzieli co wolno, 
co zakazano, co przepifano, Gdyż 
hiewiadomiość i błędliwe w tey mie- 
rzę 


RZY 
TTE GA LEGI (a dda. 


ł 
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rze zdanie; fprawuie koniecznie blea 
diwy rezfądek, Wfzasże nie dofyć. 
mieć ośyiecone fumnienie; tczebaie- 
fzcze onego fię radzić, to ieft trzes 
ba umićć iprawiedliye czynić wno- 
fzenia; inaczey błąd ieft pewny. Tak 
fędzia powinien naprzod dobrze 
znać prawcj potym wyftępek lub 
iprawę przełożoną; toż ią porówny- 
„wać. Nadto, nic wniefieńie nie wa- 
ŻY: ieśli fkutku nie weźmie, trzeba 
“Wiec tak czynić, iakeśmy rozumnie 


_wnieśli: i toto ieft czynić wecugi fu- 


mnienia, 


- Sanie więc tylko famnienie oświe- 
cone zhalomością prawa naturalne- 


go moźe być i powinne prawidłem 
fpraw nafzych. źZtąd nie trzeba rozi- 
mieć Że każdy wedłag wnętrznego , 
czucia czyniąc, dobrze czyni. Fałe 
fzywa myśl możę to czucie fprawo- 
wać; więc” fałfżywy będzie funda.ł' 
ment, fiyve prawa natury, fass 
fzywe 


' 
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fzywe wnofzenie; a zatym idą nie 
zgadzaiące ię {prawy z wolą Bofką 
ani rozumem, więc będą złe i prze- 
wrotne. Wczym ażebyśmy beśpie« 
cznie poftępowali, należy nam na= 
ftępuiących reguł ię zymać, 
Mim przyzwolemy iść za fumniewiem 
1. czuciem „Pnętrznym; trzeba dobrze, u= 
ważyć, ieżeli dość mamy oświecenia wzglę= 
dem rzeczy, którę: przed jig bierzemy, 
i Nie maiąc albowiem należytcey i zu- 
pełney znaiomości rzeczy, ftanowić 
o niey ieft nie beśpieczna nieroz= 
myślność i głupia ślepota. Tym cza- 
fem nayczęściey przeciwko tey re- 
gule ludzie wykraczają. Wielu o ta- 
iemnicach wiary w głębokie zacho 
dzą rozmowy, chociaż dofkonale ma- 
teryi nie przenika. Wielu o rządach 
mówi, chociaż nie zna na czym rzą= 
dy zależą. Trzecia reguła ieft. 
Maige oświecenie i znaiomość dofiateczną 
tak praw naturalnych; iako też zeczy nas 
leży 
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leży nad to rogtrzą(nąć, ieśli według tey 
znaioności pofłępuiemy. Gdyż częfto 
fię trafia, Że i z famym Światłem i z 
famym wydofkonalonym rozumem 
błądziemy dla*gnufności i leniftwa, 
kiedy nie używamy pilnie iuważnie 
tego Świaśła i rozumu. Jeśli zaś do« 
fkonale użyiem podanych tych reguł, 
możemy być pewni i ubeśpieczeni 
od błędu. Może fię iednak ze wfzy- 
fikiemi oftrożnościami błąd popełnić, 
iw ten czas pewny mamy do- 
wód nafzey-flabości i nikczemności. 
Zwykliśmy o nafzych fprawśch fą- 
dzić lub pierwey nim ie uczyniemy; 
lub ie uczyniwfzy: więc fumnienie 
ieft i poprzedzaiące, i nafępuiące. Ztąd 
czwarta reguła wynika. 2% 

Ze do rozumnego i roftropyego czło- 
„wiekanależy radzić fig fummnieniar|i przed 
uczynkiem ipo uczynku. Czynić albo- 
wiem nie maiąc względu na fumnie< 
nie; ieft czynić przeciw rozy 

i mowi; 
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mowi. Wfzakże ponieważ możemy 
na co fię nakłonić, nanidętńością, lub 
nie rozmyślnie; trzeba po uczynio- 
ney iprawie znowu w'uią weyrzeć 
ieśli zgadza fię.z prawem natury. £ 
żébyśmy i mocniey pewni byli o iey 
dobroci; i ieśli fię w czym złą poka- 
że na drugi fię raz poprawili. Cotym 
bądzie pożyteczniey, im barziey do- 
świadczenie pok azuie; Że inacżey 
fądziemy przed u uczynieniem dz.ela, 
inaczey po uczynieniu. Z tey przy- 
czyny fumnienie po uczynku oywa 
lub fpokoyne, lub nie /pokoyne: we- 
dług iprawy, którą rozum lub chwa- 
li, lub potępia. Pierwize fodyczą 
wnętrzną i ukontentowaniem - nas 
napelnia ,-co ieit naypierwfzą inay- 
„milfzą nadgrodą cnoty.. Coż alba-= 
wiem może być pożądańfzego nadu- 
kontehtowanie z fiebie? nad nafyce- 
nie ferca? nad rofkofz rozumy pos 
zpawaiącego, że naywyżizemu, nay- 
mędr= 


Ą m2 
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medr fzemi ,  wizechmocnemu Pa 
ni podoba fię. Drugie rozdziera nie 
fpokoynością ferce, trapii iefmutkiem 
fufzy tęlknotą; w tyrńgo: ftaBie ftawi, 
który ftafożytni do iędzyj: przyro:. 
wnywali. Mowi iedefi Wier 'lzopis: 
Kazdy wyjtępok injinia u tego famega 
przyganę; który go popełuiń. loto ieft 
pier wlz dla wyltępniego karą. żenie 
może fiebie famego"nie ganić. Spo 
koyne > lumtdfenie nażywamy dobrym, 
a złym nie  fpokoyne E Bywa tak- 
że fumnienie Albo imocùe, albo wat- 
« pliwe. Kiedy moenemi dowodami 

wiparci mowiemy, że tad [prawa zgąe 
dza fię z prawem ńatury, ieft wolna, 
ieft chwalebna ; mocne ieft fum- 
nienie, Jeśli zaś chwieiemy fię, i nie 
możemy rozfądzić widząc z obu ftron 
równe dowody; w ten czas wątpli- 
we będzie futwnienie. Tak Koryń-- 
czykowie chwiali fię względem ie- 
dzenia potraw” Bogom na ofiarę pos 

R. świę- 
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święconych. Z iedney ftrony Ewan- 
gelia im tego nie broniła; z drugiey 
aś boiażń: bałwochwalftwa zakazo- 
wała: pifali więc do S. Pawia profząc 
o zniefienie wątpliwości Te okolis 
<zaości ftanowią piątą regułę dla 
fumnienia: 

Ig ten. nie czyni dofyć Jwoim powinnas 
ściom, który fprzeciwia fig fumnieniu mo- 
enemis lecz powinniśmy iść za nim i CZye 
nić, co każe. Poftępować przeeiw ta- 
kiemu fumnieniu ieft oftatnia złość 
i nieprawość. Szoita reguła na wąt= 
pliwość. 

Trzeba fiarać fe wątpliwości pozbyć, 
a nip pierwey czynić, aż będziemy osig- 
čeni: lnaczey albowiem mało dbać o 
prawó natury io wolą Bolką poka* 
żemy fię; co ieft bezbożnością. Sio- 
dma reguła: 

Wrakke ieśli w takich okolicznościach 
bedziemy; że mufiemy. koniecznie czynić 
tub nie czynić; trzeba uważać mó totgh= 

fzość 
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feoti dowodow radzących tozynek, . tub 


odra AE Jeft także fumnienie 
troikliwe albo. fzkrupulatne, które 
tam wątpi, gdzie nie trzeba, tam. fię 


Poi gdzie” nić ftrafznego nie mafz. 
Przeto zachować > ofmą 1 re- 
gnie 

Foti fekruputy-ni nie maig nam uczyn= 
kow przefgkadzata iako pochodzą albo £ 
faifzywey dolikatnóści fumnienia, albo z 
zabóbońow - grubych; tak ieśli dofkonale 
tuoliżemy rzecz iaka w fobie ief,- uftać ko- 
niecznie mufzą. Przeto należy i przez 
czytańiei przez radę fzkrupułow po- 
zbywać: 

Sumnienie mocne iafne albo zle 
albo dobrze twierdzi: a zatym bywa 
albo prawe albo fałfzywe.. Naprzy- 
kład, ci którzy rozumieią że prawo 
naturalne zakazuie zemfty, chociaż 
dozwala obrony fprawiedliwey; maią 
prawe fumnienie: owi zaś co myślą 
iż prawo naturalne nie obówiązuie 

Ra doch6> 


2606 >> o POCZĄTKACH 
dochówać obietnicy Heretykom, ma 
ią fumnienie błędliwe. Czym że fię 
profzę rządzić w tym famnieniu? 
Oto dziewiąta reguła. 

Nalezy żtwofze isć: za ratlą włafnego 
imnienia chociażby było: błędliwe, gdy 
błędu tego żadną miarą pozbyć nie mo- 
zia: Dziwhą wielizdaie fię ta reguła; 
ponieważ na pozor dopufzcza zie 
czynić, gdyż fumnieńić błędliweziy 
mia fkutek. Lecz górzey byłoby nie 
czynić podług fumnienia; które choć 
fałfzy wie, ukazuie iednak wypełnie- 


nie prawa i woli Bofkiey: gdyż por 
ftępek przeciwny byłby oczywiltą 


‘wzgardą praw iftworcy. W fakże nie 
idzie ztąd, że człowiek ieft zawize 
niewinnym idac za fumnieniem: gdyż 
móże błędłiwych zdań pozbyć i pda 
winien. Sumnienie prawe ha dwoje 
jefzcze fię dzieli: bo albo ieft iafnym 
i oczywiftym, albo też tylko -dowo= 
danym: Pewne: ieft: [amnienie, któże 
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fie w'piera na mocnym ioczywiftym 
fundamencie, Przeciwnie ieśli praw= 
da funduie lię tylko na'podobień-- 
ftwie.i niektórych dowodach, fama 
nienie będzie dowodne. Zafadą fam- 
nienia dowsáuego fą powaga iprzy= 
kład wfparty powfżechńym zdaniem. 
Gdyż doftąteczna ieft do. zezwole- 
nia na co, dla tych, którzy. nie mo- 
gą fami natury {wey przeniknąć i z 
niey wnofić obowiązkow; mądrość 


slob oświeconych i przykiad pebo-- 


Żnych. Dla pewności iednak lepfzey 
* trzeba zachować.dziefiątą. regul: 

Iż należy w/zyftkiemi fami (ię farat wig» 
cej mieć dowodow: ażebyśmy. tym Jamym 


„dak naybliz izey. do Enia nieomył-. 


nosti pr zyfzli, 


RIS L S 
Co ief fad? CZY WYCIA ZNAIOMOSTE 
prowa i ucz yakow? 


+ Sądieft Fozfądek przez, który, ogla- 


SĘ y kogo: za Jprówcę 0, p lub 


przy- 
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grzykazónego dzieła, za przyczynę do- 
brych lub złych fkutkow; a zatym What 
ga odebrać pochwałę lub, naganę, nangi o 
de lub karę. Tak fąd iako i fumuojenie 
ftaie fię / porownaniem dziela" z 
prawem lub uftawami, i wnofzen iem 
ztego porownania wynikaiącym. A. 
zatym townie fądowi wfzyftkie wyż- 
fze przeftrogi ireguły, iako i fum- 
nieniu ftużą. ję | 


ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 


© fkutkach prawa naturalnego. 


Co iefł moc i powaga praw nati= 
ralnych ? 


poe praw. naturalnych ieft za 
leta, którą one biorą nietylko od 
rozumu chwalącego» ale też od Bo- 
ga iako Prawodawcy. I przeto po- ` 
winniśmy koniecznie do prawa na- 
/ turalnego nafze poftępki ftofować. 
Dowodem tego fą początek, iftotą i 
.pe- 
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pewność tego prawa.  Wfzakże- i 
fzczęście nafze lub. zguba pobudza 
nas do dofkonałego iego zachowania. 


Czy prawa naturalne zachowane czynię 
zfowieką i towarzy fiwo ludzkie facze, 
śliwym, i które. lą tego dowody? 


Prawa naturalne tak fię ftofuią do. 
nafzey iftoty i ia. ułożenia i 
żądz, potrzeb i ftanu; iż pewhym fą 
śrzodkiem do nabycia fzczęśliwości 
prywatney. i-publiczney, prawdzi- 
wey i trwałey. Oprocznich nie mafz 
przyzwoitych. śczedkow, nie maíz 
pewnieyfzey drogi, nie mafz ufzczę- 
śliwienia, Żebym dowody tey praw- 
dy należycie przełożył. przeftcze=, 
gam naprzod; że mówiąc, iż; zacho- 
wanie praw naturalnych czyni czło- 
wieka fzczęśliwym, nierozumiem tu 
fzczęśliwości.  dofkonśłey , - którey” 
człowiek w tym życiu mieć nie. tmę- 
że; ale- fzczęśliwyości żyjącym Ra 
ŚWię- 


i 
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świecie przyzwoitey. Powtóre iako 
na doyściu nalzego końca, fzczęśli- 
w ość nafza zależy, tak całe pytanie 
do tego zmierza; ieśli zachowanie 
praw hatury ieft nayleplzym śrzod- 

kiem,,i naylepfzą drogą, którą czło- 
wiek może doyść do {wego ufzczę- 
śliwienia: a nie ieden tylko człowiek 
lecz. całe zgromadzenie, cała po- 
wfzechność. To ieft treść pyta nia. 
Zaczniymyż dow ody. Jakokolwiek 
naturę. przytmic ty, włafhości i fpra- 
wy człowieka będziemy uważali; za- 
ize wyznać mufiemy; że ani koń- 
ca {wego doftapić ani wydofk onalić 
fpofobności, ani znaleść ukontento- 
wania nie może; chyba jdąc za świa 
tłem rozumu. Pierwfze więc c ftaranie 
mieć ma,” ażeby to światło było ia- 
fne, ażeby nim fię oświecał i 1% fzedłza 
nim dla wyrozumienia co mu przy- 
ftoi; a conie.przyftoi; albo też mniey 
lub więcey przyftoi; co ieft złego a 

ce 
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co dobret o lub też oboiętnego; anie 
tylko teraz, ale w przyfzłe č; dy, w 
Yo? ny ch ókolicznoś ściach, wro żoych 
przy padk: ich. Toc zynić cz łów iek na- 
turą fwcią walna, fze zęścieńn IWO- 
m włafnym ieft obowiązany. Lecz 
iprofzę, coż to innego ieft, iesi nie 
prawo natury? widzieliś my to iaśnie, 
w całey tey kfiędżze. a zatym u roże 
fzerzać fię nie potrzeba: Wfzakże co 
, alne dowody oczywiście po: kaznią, 

to doświadczenie famo potwierdza, 
Czuiemy w ferou nafzęin z enoti 
dobrych uczynków ukóntentowanie, 
"ARE a ępku gryzotę 1 tęfkność; to 
ieft zzachowania praw naturalnyc h 
uciechę, a zaniedbania ich finutók., 
Szukayże. teraz czy w fmutku czy w 
welfelu ieft fzczęśliwość, czy w za- 
chowaniu praw natury czy w ich 24. 
niedbaniu? Nad to i zwierzchu ię 
ukazuią pożytki z wnętrznego ukon ' 
tentowania wynikaiące. "Radość 
Echa, ge >: 


{ 


1 
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przedłuża życia, umacnia zdrowie, 
daie fpofobność do myślenia bez za- 
miefzania, do czynienia porządnego; 
przeciwności ofładza, kiedy ich odda- 
Jićnie może;czyni naszniłemi w obco- 
waniu, wefołemi w ofobności, pora- 
dnemi w potrzebie, przezornaemi w 
interefsach, ftałemi w dokonaniu, 
fzczęśliwemi w zamyfłach. Myśl: na 
czym zależy beśpieczeńftwo każde- 
go, i wfzyftkich? izali nie na pobo- 
Żności, pomiarkowaniu, dobroczyn- 
ności, fprawiedliwości i kredycie ? 
Na czymftoi fpokoyność i fłodkość 
życia? izali nie na cnotach i wypeł- 
nieniu obowiązkow natuty? Zkąd fa- 
wa, doftatki, porządek, wynika? 
fława, ieśli wfzyfcy powinnościom 
fwoim zadość czynią: doftatki; ieśli 
wfzyfcy ftaraią fię pracować irozum 
fwoy wydofkonalać : porządek; ieśli 
wfzyfcy Śrzodkow od natury prze- 
„gifanych do doyścia, ufzczęśliwienia 
uży- 
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nżywaią. Wfzakże ieśli fzkodliwe. 
ieft niezachowanie praw. natury w 
prywatnym człowieku; iakiey zguby 
przyczyną nie iek w Rządey? czego 
fię od tego Pana nie mają obawiać 


poddani; który żadnego wędzidła na 


{we namiętności nie zna? który fa- 
ma nielprawiedliwością, famęmi paf- 
fyami, famą pychą i chciwością rzą- 
dzi fię i rządzi ? Przeciwnie iakiego, 
ufzczęśliwienia niemamy fię fpodzie- 
wać od Pana owego; który barziey, 
fądzi fię być obowiążanym nad dru- 
gich do pobożności, fprawiedłiwości, 
pomiarkowania, dobroczynności: co. 


na to powagę i potęgę. fwą obrach;. 


aby wewnątrz pokoy, zewnątrz be: 
śpieczeńftwo dla: poddanych uczy- 


mił: co wfzyftkie fiły fwoie na towy- 
wiera; ażeby poddani iego i mądrzy 


i fzczęśliwibyli? Otworz tylko dzie- 

ie świata, a znaydziefz wfzędzie z 

zachowania praw natury ufzczęśli.. 
wies 
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wienie; z zaniedbania zaś ich nędzę 
i zgubę: Wizyftkie narody powfze- 
chnym zdaniem to wyświadezaią: 
ftanowią przyinierza dla dobra ipd- 
Żytku wzaieminego; i przymierze to 
zafadzaią na prawie naturalnym: id- . 
koż wfzyftkie przeftrogi, wfżyftkie 
warunki byłyby prożne i daremne, 
gdyby takiego fundamentu nie mia- 
ły. Na.czym ftoią wfzyftkie ludzkie 
prawa, wfzyftkie uftawy na wycho- 
wanie młodzi, wfzyftkie. rożporzą- 
dzenia rz; dow, wfzyftkie zachęce- 
nia do nauk, rzemiofł i handlow? 
wfzyfikie traktaty SO za i pry- 
watneś 2 gdyż pa coby fię przydało to 
wizyftko; gdyby nie miało ża funda- 
ment fprawiedliwości, cnoty, kredy- 
tu i religii. Dla lepfzego obiaśnienia 
tey, prawdy uftanowmy cale przeci- 
wne naturze.reguły obyczaiow,ą coż, 
nich wyniknie nważmy. Niech głup- 


ftwoi niewiadomość będzie na miey- 
a>: fcu 
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{cu rozumu, . niech namiętności za+ 
miaft, roftropiości i cnoty, górę bio~ 
rą: wypądźmy z towarzyftwa. ludze 
kiego fprawiedliwość i dobroczyn 
ność; ą daymy na to mieyfce łakam- 
ftwo'i nieflufzność: Coż dopiero bę=, 
dzie ? będzie niegorządek i zanie» 
fzanie; będą zdzierftwa: i nędza; bę-. 
dą morderfiwa i zaboyftwa; fiowem 
będzie zguba i naywiękfza niefzczę- 
Śliwość. Lecz rzecze kto: niefpra= 
wiedliwość i hamietności wyuzda- ` 
ne wielu przynofzą uciechę i „poży- 
tek. Przynofzą uciechę, lecz fałfzy. 
wa nie trwałą, nędzną i niegodną 
imienia uciechy: oC pożytek, 
lecz poźytek fmutny, pożytek tro- 
fkliwy, pożytek ferce rozdzieraiący, 
zgryźliwy i nie.przyftoyny- naczłoś 
wieka. Słuchaymy Ifokratefa: Dzi- 
, wuię fes mowi on, że miekiórzy, mogą, 
myślić, iż człowiek cnotliwy ij częfoktoć 
niejzczęśliw/zy nad złego i bezbożnegoj 

t nie 
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mie więcey fobie może obiecywać xe firo- 
my Bogów i ze ftrony ludzi pozytku iak 
zprzewrotny. Przeciwnego iefiem w tym 
zdania; gdyż wiem zapewne; że faini Cno+ 
tliwi pomyślności używaią, którey bex- 
boźni mied nie mogą. Któkólwich niefpra- 
wiedliwość nad cnotę przekłada, tna 2 
dzierfiwie zafadza ufaczęśliwienie, polo 
bny iefi do beftyi przynętą na wędę wzię” 
tey; ciefzy fie 2 początku, lecz w krótce 
wiezmierny bot czule. Sprawiedliwi przes 
chenie nie tylko fg bespieczii wazglę- 
dem przytomnych dobr, ale i przyjałych 
fiufznie. fig fpodziewaią, Wyznaię, iż fig 
cżęfiokróć przeciwnie dziele; wfzakże do- 
świadczenie pokazuie, iz dobrzy cześciey 
fa fzczęsliwemi niżeli złośliwi; a iako we 
w/zyfikich rzeczach pewnieyfze dobro 0- 
bierać powinnismy, takiw tey okoliczno- 
ści życie cnotliwe tefi pożyteczniry (ze. 
Prawda, iż fię częfto przytrafia wi- 
dzieć niewinność uciemiężoną, čino- 
tę prześladowaną, mądrość wyśmia* 

NIĄ, 
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ną, pobożność wyfzydzoną i Z oy- 
czyzny wygnaną; to rednak wfzyfte 
ko mniey ma przykrości, niź fię uż 
ciechy znayduie w famym niewih- 
fiym fumnieniu; niż chwały i poży: 
tkow w famym prześladowaniu, niż 
rófkofzy duchownych w famym wy- 
ghaniu;.a zwłafzcza jeśli nadzieja 
przyfzłey fzczęśliwości; wieczney: 
nadgrody, nie przeżytych niebiefkici 
uciech ieft pewna. Już więc naftępu: 
ie nam ukazać, że dufza ludzka iefk 
nieśmiertelna; ażeby cnetliwy © CZIOŚ 
wiek nie maige w ty: życiu dla zlo- 
ści ludzkiey nadgródy należytey za 
fprawiedliwe poftępki: pewien był 
ufzczęśliwienia w przyfałym życiu, 
ROZDZIAŁ JEDENASTY. 
O nieśmiertelności Dufży 
Czy fam rozum iatnie i nie zawodnie nas 
upewnia mie tylko o nadgrodach i karach 
w przyjałym życiu, ale tóż o mie śmiertels 
MOSCH 
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RO Sci dufzy, iktóre dowady z iftoty ina 
i kury ludz zkiey uryięte to powierdzaią, 


Ti Ozum fami oczywiście pokazuie 
że życie: dufzy nie:kończy lię z 
śimievcią ciała. Wiel kiey wagi ta ieft 
13auka, wielkich A= taieft praw- 
da Dyfza śm? s" ejua; więć cym, fasa 
"bitym otwieraią ska wrota do bezbo- 
źaości albo do obłudy; biorą bieg wol- 
ny namiętności i wyftępki, w niczym. 
pewności nie malz, ginie pocz: 
Giwość. ginie cnota; natura fię cała 
wywraca. Dufzanie śmiertelna. Więe 
iuż iefttwędzidło na złość i przewro+ 
tność; taż ieft uciecha w famey.prze- 
ciwności, w famey nędzy, (w famey 
śmierci; tuż ieft nadzroda wzgardzo- 
ney, zarzuconey, piześladowa: GA 
umęczońey cnocie; iuż ielt pobudka 
do dobryc sh UCZ zynkow więk(za, fil- 
nie yla ,rozunnieyfza ‘niż w polity» 
ée, niż w póchlebit wie, niż w przy 
mile- 
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mileniu fię. Wielka więc ta nauka po- 
trzebuie mądrego opifania, oczywi: 
ftych dowodow: powinna fię i zafąż 
dzać i dowodzić prawdami nie zbie 
temi,  . prawdami: oczywiftemi , 
prawdami rozum przekońywaiącemi. 
Nie przeto za dowod pewny: nie bę: 

dę kładł, ce ma tylko podobieńftwo 
do prawdy; ale cały na to fię wydam, 
żebym tak okazał pewnie nieśmier- 
telność dulzy, iako Matematycy o- 
kazuią pewność prtopozycyi matema- 
tycznych: profzę tylko czytelnika 
pilnie i-z uwagą 'ddówody czytać. 
Niech będzie iporczywy, złożyupor, 
ieśli rozumu ufłucha: niech będzie 

aślepiony chuciami; iafność dowo- 
dow rozpędzi ślepotę: wfzyftko oa 
biecuię, ieśli mi obiecnie uwagę. 
Zaczniymy iuż od natury iiftoty, od 
przymiotow i włafności od fpraw i 
dzieł człowieka. Człowiek wfzyftko 
to czyni, cokolwiek zwierz. czynić 
D może: 
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«może: chodzi, fiedzi, leży, widzi, fly- 
fzy, cznie, ciefzy fię, fmuci fię, pa- 
mięta, gotuie żywność na przyfzłą 
potrzebę: widziemy iego ciało, fly- 
fzemy głos, dowiaduiemy fię o my- 
glach. Cóż ? ieftże on famym ciałem, 
jeftże tym tylko co widziemy, co 
ftyfzemy? zaż fkłada lię tylko Z gło- 
wy, rąk, tułowu inog? zaż fama tyl-. 
ko materya co pod zinyfły podpada 
ieft iego częściami? oko ieft to ma- 
teryą; lecz co widzi nie wiem czy 
ieft materyą: ucho ieft ciałem; lecz 
co fłyfzy nie wiem czy ieft ciało: rę- 
ka ieft widzialna; lecz to co ią rufza, 
nie wiem czy od kogo widziane by- 
ło? Słufzna iuż więc ioczywifta wąt- 
pliwość zachodzi względem tego co 
widzi, względem tógo |co fiyfzy, 
względem tego co cznie. Obiaśniy- 
my tę wątpliwość. Jeft oko wylęte 
z głowy i ńie widzi: ieft ucho odcię- 
te od głowy i nie fłyfzy: ieft ręka 

bez 
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bez tułowiu; inie cznie. A zatym ia 
fna rzecz ieft, że to rożni fię od oka; 
od'ucha, od ręki; co przez nie pa- 
trzy, ftyfzy, cznie; Lecz podobno od- 
łączohe tylko te części od ciala nie 
czüia; w ciele zaś będąc i iednę mae 
chine fkładaiąc imaią pomienione 
przymioty. Weytzymy w to. Pytayż 


. my fię Anatofmiitów, co oni w ciele 


nafzym widzą? widzą delikatne żył= 
ki przedziwną fztuką ułożone: wis 


ł 


dzą machinę do podziwienia porzą= 


dna: Ucho fzerokie z wierzchu dla 


łacnego przyięcia powietrza, przy 
końcu wązkie dla ochrónienia miek- 
kiego mozgu, plewką wewnątrz ba- 
piętą przewleczone dla fiyfzenia głos 
fu. Idzie głos z powietrzem, wpada 
do ucha, uderza o plewkę; iuż Rytzęż 
coż, plewkata fłyfzy? nieżieft cosins 
fzego; więc żyłki uięte ża plewkę, i 
przez možg rozciągalące fie fłyfzą? 
i te nie fłyfzą; niech bowiein naydes 
Sa e 
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likatnieyfze, nayfprężyńfze plewki 
lub fkoreczki napięte nie tylko od po- 
wietrza, ale od drzew całych odbie» 
raią uderzenie; nigdy nic nie ufłyfza: 
niech nayfztuczniey włożone będą 
fprężyny, rozciągnione i nakręcone 
Żyłki, nigdy fłuchu mieć nie będą. 
Toż famo miałbym mowić o oku i in- 
nych zmyfłach. | Oczywifia więc 
rzecz ieft, że coś rożnego być mufi 
od ucha, co-fyfzy, od oka co widzi 
od'ciała co cznie. Nieieftże to jaka 
materya delikatnieyfza- nad ciało 
ludzkie? myślmy o materyi. Daymy 
niefkończenie cieńfzą iaką nad po-- 
wietrze. Pytam fię, czy ma ta materya 
cząftki niefkończenie przynaymniey 
małe? mufi mieć; bo infzey materyi 
nie możefz fobie wymyślić: czy ma 
fluch która z tych cząftka? nie po- 
'dobna, mowifz, rozumnie iey. ten 
'przymiot przypifac: mogąż przyna- 
mniey cząftki te fztucznie ułożone 

fty- 
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ftyf(zeć? zebrane w iedno i zbite iuż 
uczynią grubfzą materyą: lecz jak 
mają fyfżeć nie poymiie: poiąłeśżę 


iż ani plewki w uchu. ani żyłki w 


„mozgu nie fyfzą, lecz coś innego od 
nich! poiąłem i teraz poymuię-przeź 
Porownanie cząftek tych nie fkończe- 
nie. fubtelnych w iedno zebranych i 
fztucznie ułożonych z plewką ucha 
xżyłkami mozgowemi, że iakó:te tak 
rowe fyfżeć nie- mogą. Gdyż iako też. 
nielkończenie fubtelnych fkładaią fię 
cząttek tak i owe; bo mogą fię roz- 
dzielić na cząftki drobne, te drobne 
üa mnieyfze, mńieylze na Wiewi- 
dzialne, a niewidzialne na niefkoń-. 


` czenie małe, Więc iuż nieieft to ma- 


tery, co. w. has. fłyfzy, co w nas wie 

dzi, co czuie, Jefiże to materya, ćo: 

w: nas myśli, co fadzi, co wnofi?'nie. 

wiem, nie znam na czym Htota maa 

teryi zalezy; to.wiem tylko, ŻE każ. 

dy Filozof w rowney zemną zoftaje- 
. W tey: 
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w tey mierze niewiadomości.-A za- 
tym podobno myślić może materya? 
obaczmy jeśli to podobna, Materya 
ieftrozciągła, mysla aymnieyfzey nie 
ma rozciągłości, ponieważ o punkcie 
matematycznym [który matematy= 
cy bez żadney rozciągłości biora] 
myślić może: materya ani fię rulzyć 
ani rufzona ftanąć fama nie może; 
myśl gdzie tylko chce fama fię po- 
myka, nad czym tylko chce, zafta- 
nawia fię: materya, rozdziela fię na 
cząitki;. myśl nigdy nic nie traci, ni- 
gdy fię nie rozdwaia nigdy części 
nie ma; gdyż rożne w fobie rzeczy 
w iedno zbiera, one porownywa,. zZ 
porownania prawdy wywodzi. Nie 
ieft więc materyą myśl: nafza; nie 
teft ciatem, bo właąfności: ciała żadną 
miarą zgodziń fiç zwłafhościami my- 
slisi imoga. Jak fię może zgodzić 
rokum, wolpość, dowcip Z rością-- 
„głością, z m i ciężkością? rozum 
ni- 


{ 


EA 
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niepoiętnie; ieft fzybki rozciągłość z 
mieyfca ną mieyfce fię przenofząc i 
to cudzą mocą f(zybkości.żadney nie 
tna: wolność co chce przedfię bierze; 
figura mufi być zawfze taż fama: 
dowcip ieft żywy i byftry; ciężkość 
gnuśna i nie żyie. A zatym nię ieft 
rozciągłe, nie ma figury, nie ieft cięż- 
kieco wnas myśli. Nie iet więc ma 
terya; nie ieft to, eo widziemy, lub 
czniemy. Jafna to ieftprawda ioczy: 
wiście fię ztąd wnofi, że myśli nafze 
nie fa ciałem: lecz daley to uważyć 
iefzczemyślę, i nie przeto żebym mo- 

cnieyfzych dowodow przydał lecz 
dlatego, żebym tak eczywiście iako: 
1pierwey upor niektórych. bezbo= 
żnych przekonał. Zarzuca mi mate- 
ryalifta i nowi: fztuczne fą machiny: 
od ludzi. zrobione: zegary kuranty 
wygrywają, głowy żelazne lub dre- 
wniane u Alberta mowią, orły, kle» 
ione w Norymberdze pod nogi Kas. 
rola. 


í 
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` rola V latały, karety na fprężynach 


w Paryżu bez koni ludzi wiozły, ia” 

fzczurka w Wiedniu papierowa w 
gorę pełzła i na doł lię fpufzczała, 
zołnierze z Żelaza w Pradze w bę- 
bny biią i mufztr umieią, Syrena fta- 
lowa w Rzymie u Jezuitów godziny 
fkazowała, chłopcy z metalu X. Kir- 
cherowi do ftołu fłużyli. Ludzie to 


potrafili: Bóg niefkończenie za czło- 


wiekaieft mędrfzy; więc nie fkończe- 


. nie więcey może potrafić: ludzie u- 


czynili ofoby które chodziły poo- 
wninie; Bóg uczynił ludzi, którzy 
po gorach i dolinach idą bez zawa- 
dy: ludzie ułożyli machiny które nie 
umieiętnym zdały fię myślić i rozu- 
mieć; Bog ułożył, które w famey 
rzeczy myślą i rozuinieią i nażywa- 
ią fię mądremi, Ten ieft zarzut ma- 
teryaliftow. Przyznaię tę cudność 
kunfztom; łecz kto tak kunfztowne 
te dziełauczynił? człowiek albo myśl 
czło- 
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'ezłowieka: mogą tę fztuki miftetne 
co chociaż wniey, milternego Wylmy» 
Ślić?, ięjmogą, to pewnat więc i tg 
pewna, że człowiek nie mogłby ża. 


dnego: dzieła ucz Wake chociaż mniey: 


eudnego. niż fam, gdyby był machi-. 


ną. Ale, może- być machina, która 


potrafi pięknie toczyć, wyrz ynag, 


wydz ya? zezwalatn;i lecz <nie. mos 
że być, któraby wymyślała, GO. tàs- 
czyć.: wynaydowała go wyrzynać, 
naradzała fie z fobą «co. wyfzywać. 
Nie może rzęczelz. iakową być ma. 


china ani od człowieka, ani ed. ża. 


diey rzeczy. ftworzoney uczyniona, 


ale ed-Boga może. A ią dowiodę, „że. 
Bóg inie potrafi z, famych Ba 


alnych tyłko fprężyn. takiey uczynić 
machiny, iaki ieft człowiek. Potrafi 


„Bóg cokolwiek. ieft naymędxlzego, 


cokolwiek nayyczciwizego, cokol 

wiek naycudnieyfzego 3 wfzechimo:. 

eny ieft wfzyftkomoóże:lecz wfzy ft» 
: SARA | ko 


b= 
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ko cokólwiek fig nie fpzeciwia iego 
mądrości, iego dobroci, iego fprawie- 
dliwości. Obaczmy iaż ieślis machi- 
ha taka zefprężyn tylko ułożona, ia- 
ka ieit człowiek fprzeciwia fię iego 
mądrości, Mądry rzemieślnik tak 
układa fztuki machiny; żeby używa- 
niu do którego fie machina wyzna- 
cza nalezycie użyty: ; inigdy myślić 
nawet nie śmie, ażeby te fztuki ra- 
zem iednego czafu i ftąły i fzły, bo to 
fię wzaiem fobie fprzeciwia. Bóg zaś 
żeby chciał człowieka mieć machiną 
Afprężyńną, mufiałby chcieć żeby w 
niey fztuki razem iednegoż czafu i 


'ftały i fziy. Stały, boczłowiek może 


"każdegq czafu nieczynić, iako do= 
A . w + . 

$wiadczenie pókazuie: fzły, bo czło- 
wiek może każdego czafu czynić. 


Tak naprzykład, gdy bym chciał že- 


by pompą każdego czafu w przecią- 
gu dnia i pompowała wodę, i niepom- 
powala, mufiałbym dać takie fpręży- 


„BEAR ORZ CZE 


may, żebym tego chciał: izaliż wi 
i 2 
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ny AA Każdego czatu mos zly fta 
mogły iść; a chęc taka rozumowi fe 


fprzeciwi a, więc byłbym nie rozi Ę 


O 
p 

kę 
c 


nayimędrfzy Bóg. mogł żądze Iif88 
nie niądre? Nie fprzeciyią fię rozi- 
mowi mąchina, któraby i pieryfzey 
i drugiey i trzeciey i dziefiątey W 
minucie fekundy z zattąnawiała fi; 1 
dzieliątey, tczeciey, wtóre cy, i pigra 
wizey fekundzie fala; prz zeciwia fie 
iedn: ik roząmowi ażeby. każdey mie 
nuty w iakinkolwiek porządku fzta. 
i ftała, Ćzłowiek ieft taki: może każ- 
dey minuty czy-wciąż, czy na wfpąk 
myślić; może przeftać my Ślić, m ożę 
Za myślić; może o tym myślić, 
że myśli, ; żę ię zaltanawia, że myśli 
odmienia; więc ieft albo ` przeciwiją, 
rozumojwi, pi zeciwiią mądrości Bd: 
fiey, maching, albo, nie ieit maching 
Bogp rzeciwko mądrości iwoiey i jie 
mogi uczynię, więc nie uczyniłtakos 
wey 
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wey machiny: więc człowiek nie ieft. 
takową machiną. . Przyfzło na mysi 
głębokiemuFilozofowi Proteftańfkie- 
mu P, Leibnitzowi, izaliby nie mogł: 
za machinę człowieka poczytać: wie 

dział, że ciało zgadza fię z myślą ie- 
go; potrawy idąc przez wnętrzności: 
i ciepłem wnętrząym rozegrzane. 
delikatnieyfzę cząftki na krew daiąz, 
place ruchaią fię od powietrza wclio. 
dzącego i rozegrzaniem tozpoście- 

ralącego iię, idaią bieg krwi; krew 
idąc w żyłach przycieraniem fię fpra- 

wuię ciepło. To:ieft machina: praw- 
da: lecz że to, co w nas myśli ieft ma- 
chiną; jeft przeciwko tozumowi. Ma- 
china zawize iakikolwięk Ma. .porzą- 
dek, myśli w pas. mogą być.bez ża-. 
dnego. porządku. Twierdzi: iednak 

Leibnitz, że harmonia tych dwuche 
machin dufzy i ciała tak ieft dokona» 

łą, 12 Bóg przeyrzawizy co. aw ezto- 

wiek w życią fwym. miał czynić, CO 

chcieć: 


cze 
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" chcieć, co myślić, iak| myśli obracać, 
czy wfpak czy wciąż wnofić, obie 
machiny do tych dziełnależycie nas 
rządził, Jeśli tak ieft, machiny takiść 
powinne iak fą narządzone. Za coż. 
profzę inaczey idzie u człowieka 
proftego, nieumieiętnego, i u tegoż 
człowieka Wyuczonego? izaliż na- 
rządzenie od Boga uczynione czło- 
wiek mogłby odmienić? odmienia 
iednak gdyż nie mafz na świecie 
człowieka, któregoby nie można wy- 
uczyć inaczey myślić, niż myśli. 
Przeto dufza nafza ani ieft ciałem, 
iako pierwey widzieliśmy, ani ieft 
machiną materyalną iako teraz wi. . 
dziemy; więc ieft coć rożnego i in- 
ney cale natury niż ciało, niż wizy- 
ftkie materyalne fprężyny, Coż tedy 
ieft? izali nie fam Bog ciało nafze o- 
żywia, w nas myśli, jako Spinofa mo- 
wił? w nas czyni, iako Kartezyufz ro= 
zumiał? nie to: myśli nafze lą niedo« Ja 
íkorna- 
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fkojiałe, błędom i omyłkom podlega: 
iz; Bogu zaś to nie przyftoi, tak dą: 
lece, że przeftałby być Bogiem, gdy 
by te wady mial. Jeft więc ftworze- 

nie nie cielefne,nie mate Ae ogra- 
niczone w przymiotach, zacne w 
włafnościach; które my nazywamy 
Duchemalbo dulza- Uw ażyliśmy uż 
naturę nafzey dufzy, i iey iftotę ; 
wiemy czym tie ieft, nie wiefpy ie- 
dhak czym ieft. Ducliem iett, to pe- 
wna; co zaś ieft duch tego nie poy- 
muiemy, Jeft iftota, bo żyie; ieft.roż 
zum, botmyśli; ieft rozfądek, bo wno= 
fi; ieft wola bo chce i nie chce; ieft 

pamięć, bo pamiętana przefzłe iprzy: 

fzłe przegląda; ieft mocą obeymiią< ' 
cą rozciągłość, wielkość, grubość, 

fzerokość, długość, a fama fię hie o- 

beymuie niczym; boi myśli 6 potnie= 

nionych przypadłościach, i i w niefię 

"nie uwikła: ieft|ruchaw Ością W 


iednym momencie _zbiegaiącą cały 
swiat 


286 


Prawa PRzYRODZONEG. . 28% 
Świat i zmieyfca fie nie rufza, bo 


"taż myśli świat przegląda, i przy 


nas, zoftaie. Te wfzyftkie przymio- 
ty widziemy w dufzy nafzey. Myśl 
my daley, izali te przymioty nie po- 
kazuią oczywiście nieśmiertelneści 
lub wieczności bez. końcą teyże du- 
fzy? Jeśli dufza nie ieft wieczna, nie 
ieft nieśmiertelna, tędy albo razem z 
ciałem umiera, albo ponim w krotce. 
Ciało umiera dla tego, że części iego 
fię pfuią zczafem, a pfuią fię albo 
od powietrza, albo od ciepła wnetrz- 
nego, albo z. niedoftatku gorącości, 
albo od potraw, albo ieśli fię co we-. 
wnątrz, lub zerwie, lub zgniie, lub 
ofłabi: lecz i zrywa fię dla tego, że 
ieft materyalne; i gniie dla tego, Że 
ma cześci, bo gnić nic infzego nie ieft 
ieno rozfypywać fię na cząftki; io- 
flabia fię przeto, że z fwego natężes 
nia, z fwọiey mocy co traci. Dufza 
Die icft materya, więciię nie zrywa; 
nie 


288 , o PocząTkAaen 

sile iet materya, Wiee nie ghiie; nie 
ieft materya, więc nie oflabia fie; ża- 
dnarżecz materyalnaiey zerwać nie 
może, bo żadna rzecz materyalna o 
nią fię nie obila, gdyż dutza wľzyit- 
kie przenika bez zawady i nie ieft 
rozciągła; żadna rzecz iey rozrzucić 
na części hie może, bo nigdy fię nie 
rozdziela i części nie maiako wyżey 
ukazaliśmy; żadna rzecz ofłabić iey 
nie może, bo fię nienapina inie roz- 
wleka. Widziemy więc przyczynę 
dla którey ciało umiera: widziemy, 
że nie mafz przyczyny. dla którey 
ma dufża z ciałem umierać. Mówifz 
jednak że będąc rownie częścią czło- 
wieka dufza iako ieft ciało; rownie 


SO . 2 £ ` s . z AC . 
Kiedy iedna część ginię, i druga gi-- 


nie: lecz dla czegoż? czy przetoże 
jeft częścią człowieka ? zaż ieśli 
część czego ginie na ogniu naprzy- 
kład, przeto i cała rzecz ginie? Do- 
świadczenie inaczey pokazuje: iedna 
część 


Ba Oak aka 
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część ginie, bo dla pewnych! przy- 
czyn mufi; druga zoftaie, bo zadney 

nie ma przyczyny ginąć. Rożna ieft 

iakośmy dowiedli w iftocie fwey du- 
fza od ciała; więć voźne przyczyny ` 
Zguby i znifzczenia iey by rby powin= 
ne; a te A yny takiey natury 
byćby musiały; któreby mogły znilz= 
czyć dufzę: Cóż! możeż co, nacokol- 
wiek tylko patrzamy zbilzczyć üu- 
cha ?możėż og 


fpalić? nie może: bo 
myślemy o ogniu i myśl W ñim Zd: 
nurzamy, a przecie upałów nie ciers 
piemy. możeż %yóda zaldć dulze? nie 
może: . bo w fat tych głębokóściach 
w famey naturze wody zatąpiamy: 


myśli, a przecie nie zalewamy: fię; 
r E 


możeż powietrże co ufzczerbić €u- 

zy? nie mogą ani wichrow zakręty 

oney rozrzucić, ani gęftość powie- 

trza złączyć; ‘ani rzadkość oney 

tchu zabronić: bo wiatr 6 hią fię nie 

obija, powietrze oney nie ogarnywa 
TF inates 
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materya oney nie ożywia. Wyliczył= 
bym tu wfzyftkie rzeczy, «torekol- 
wiek pòd zmyfły POS aią, Lukazał- 
bym obfzernie,: że żadna duchowi 
fzkodzić nie ada rzecz nie by'' 
łąoczy: wifta, iż materyanic [polnego 
nie maz dufz zą. Więcżadney rzeczy 
nie malz na świecie, któraby mogła 
dulze znifzczyć; fzakaymy iuż nie 
widzialney przyczyny. Kto du [ze 
może znifzczyć? , Bóg iako ią ftwos 
rzył, tak wniweczią >brocić jeft mo: 
cen. Prawda; może. ią znilzczyć, te= 
śliuważamy, tylko moe lego; nie mo- 
żę, ieśli myślemy o iego mądrości. 
Słowem: Bog znifzczyć dufzy nie 
może,bo imądrość i wfzęchmochość 
3olka ie o famo, i nie {a dwa ro- 
źne przymióty,- ' ale iedna iego 
iftota; więc ieśll mądrość znilzczyć 
dufzy nie może, nie może iey zniłz- 
czyć ani wfzechmocność. Mądrość 
znilzczyć nie może. Mądrość nie 
: czy- 


> 3 A 
04C Z czy NIĆ: 
može źle tzi 


ei 1 bę e Rs e 4, 1% 
wanego delt mądrości. Mąatosć To- 


APR e Ę Ka KESO O 
Ika 1CWOTZ zyła cz złów. jeka, Ktory MOm 


EJ ry „ 
że zallugi wać, może dobrze czynić, 


ra y 
mądrość Bolka roza 


dziła Świat tym fpofebem; że 


aż wielu odbiera ńadbrodę W 


ZA “i ZA p ; 
tym życiu za dobre dzieła, więcey 


s ? 


„lednak nie ma hadgrody; owizem 


żacnoty cierpi prześladowanie, ZA. 
dobroczynność odbiera w zyłku nies 
wdzięczność, za prace pohofi nędze, 

fiowem: wielu godnych fzczęś w 
oftatnim zoftaie niefzczęściu; wieć 


oku 


albo Bóg nie madrze rezcządzii, alba: 


kocha fię w niefprawiedliwości, albo 


'nic niędba o człewieka: wfzakże ani 


mądrość nie mądrze poitąpić, ani po- > 


czątek wfzelkiey fprawiedliwości, lie 
iprawiedliwym być nie może. Stwor- 


ca i zachowywa człowieka, i może « 
człowieka zapomnięć; zachowywa 


co moment, i każdego momentu Gh 


LA M) A eS 
T2 niedba: 
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niedba: tof >bą nie zgadza. Nad- 


to, naco takiego twórzyć,który może! 


wiecznie trwać, a nie matewać tylk 
przez czas bieiaki? Albo więc Bog 
ieft nie przezorny, albo nie mogł is 
naczey uczynić? Przezorność ieft 
fkutek mądrości. mądry ieit Bóg, 
więc iniefkończenie przezorny: mogł 
Bóg million róźnych ftworzeń u- 
czynić; więć mogł człowieka takie- 
go ftworzyć,. któryby przeź nieiaki 
czas mogłtrwać; ftworzył zaś któ- 
ry może zawlze trwać, więc zawizę 


ý 


będzie trwal. Już więc tak ze {trony 


ftworzenia, iako zeitrony ftworzy» 
ciela nie malz przyczyuy żeby dufza 
po Śmierci ciała ginela, owfzem ieft 
przyczyna żeby trwała. ' Pczepifał 
Bog prawaludziom iakośmy widzie- 
liwyżey; więc mufiał dać pobudki 
do zachowania tychżepraw. Znies 
nieśmiertelność dufzy, żadney po-- 
budki mocney do dobrych uczyn- 
kòw 
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ków. do zachowania praw naty 
nie znaydziefz. Więc albo te prawy 
ią przepifane daremnie, albo dufzą 
jeit nieśmiertelna. Bóg darmo i nie 
rozmyślnie nic nie czyni; więc pe- 
wnośćieft nie zawodna względem 
nieśmiertelności dufzy. Rozfzerzył= 
bym fię barziey z dowodami tak wa- 
żnemi i w tak ważney mate: vi; gdy. 
bym wątpił o ich iafhości i mocy. 
Wiem że długie pifma inogą rozum 
zatłumić, ią zaś go chcę eświęcić 
1 prawdę ieśli iey kto nie zna albo 
wątpi o niey pokazać i ugruntować, 
W fzakże rozciągniymy: daley, nafze 
twagi, ażeby z żadney ftrony wąt- 


"pliwość o. nieśmiertelności dufzy 


przyftępu do nas nie miała. Myślę o 
zwierzętach, czytam Filozofów, ra=! 
dzę fię doświadczenia; myśl moia; co 
trzymać pewnie otym, co zwierze- 
ta ożywia, nie źżnaydujie: Filozofo 
wie na rozne zdania fą rozdzieleni:- 
doświad, 
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owi adczenie częltokroć uk 
ludzkich czynienia w 
ina- 


azule 
SE T do 
zwieczęciu: myśl mola kąże mi 
o du 
inaczeęy o dufzy człowieka; bo fame 


czey rozumieć [zy zwierzęcia, 
nawet w-tyih porownanie mię obcho 
dzi. Filozofowie z. pędziwizy. fię za 
prawdą, a niemogąciey zoczyć, nic 
I Z wywo! e 
wnofzą: z ftarożytnych iedni twiet- 
dzą że dufze ludzkie do zwierząt fię 
przenofz ie onych ożywialą: drudzy 


òw fwoieh ni 


vnego 


że przymiot nielakiś materyalny o= 
nym dale.. 
gańikie zdania, których dla falset o- 


, da- 


fa od rozumu s wego wy* 


żęYWoŚĆ Oba te i inne po- 
cay wite: zo- niechce przytacza 
wno NIŻ 
śmiane. Teraźnieyfi roźnie także inmo- 
wią: niektórzy: máig zwierząt za ma- 
chiny fprężynne, i przy zdaniu-fwo- 
im utrzymać fię nie mogą: inni daig 
im dufze duchowną, i uznać mufzą że 
pRSCA ieft od dufzy ludzkiey: iu- 
ni na 


` 


dzić od famych fprężyny ani też 
i y A 
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ni na oftatek uważając dziełai zmy- 
ślność zwierząt nie przyzwoitą ma- 
tenyi, i taką która nie może pochos 
Or 
kazuie rozumu irozlądku, twierdzą 
że dufza zwierząt ieit Śrzednim ja- 
kimśći ieftefewem między duchem «i 
ciałem, to ieft podleyfzym od due ha, 
a zacnieyfzym nad wizelką materya. 


Jakożkolwiek bądź, nam tu tylko- 
należy pokazać, że chociaż dulze 


zwierząt giną ze śmiercią ich ciał 
fze sedia ludzkie ginąć z ciałem nie 


mogą; gdyż pominąwizy kto zdanie 


dawnych mędrców może Z wywo: 


dów*teraźnieyfzych Filozofów nam 
zarzucić:iż iako dufze zwierząt wē- 
dług tych wieków Filozofii ducho- 
wne, giną przez Śmierć ciała za zda- - 
niem całego kościoła i wfzyftkich 
Akademii; tak może być, że dufza 
ludzka będąc duchem równemu pode 
lega znifzczeniu: Za coż albowićm 


Pan 
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Pan Bog iednego ducha to jeft dulze 
zwierzęcą nifzczy, a drugiego ducha 
to, ieft dufzę ludzką zachowuie wie- 
cznie? Ten zarzut miałby nie co 
wagi gdyby nie był faby. Pytafz fię 
mnie za co Bóg nifzczy dufzę bydle- 
cia, kiedy one zdechnie albo zabite 
będzie? Ja przeciwnie fię pytam; za 
co Bóg ma zachować dufzę bydlęcia 
po zepfuciu iego ciąła? Dufza bydlę- 
cia zdale fię myślić, lecz nicnie wne: 
fi, nie czyni wywodów; gdyż ro-- 
Znych rodzajow zwierzęta zawize 
iednakowyim czyhią fpofobem. Szu- 
ka wróbl wygodnieyfzega PZ 
lew lepfzego miefzkania, wieprz 
kazallzego berłogu,iafkołka marae 
szych murów, tchórz lepiey fklepio- 
nych łochow: małpa żadnego wyna- 
lazku, pies żadnego przemyfłu nie 
czyniły. Przez kilka lat ponny A- 
kademik Paryfki uczył mał łpę chcąc 
dociec, iesli może porządkiem myśli 

{we 
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fwe prowadzić; lecz. nie tylko pa-, 
rządku myśli w nayzmyślnieyfzey 
beftyi nie znalazł, ale iefzcze zoftał 
wyśmianym; że tath porządku lub ro- 
zumu fzukał, gdzie go nie mafz. Do- 
bremi zdaiąfię być, zwierząt niektó: 
re uczynki; lecz zwierzęta nie do- 
brze nie czymią: dobrze albowiem 
czynić, ieft to iść za powodem ro- 
zemu; Zwierzęta zaś idą za namięż 
tnościami, za inftynktem, za po:rzębą, 
konieczną. Widzi zwierz przeciwni: 
ka i zęby nań oftrzy, gotuie rogi, 
wywiją pazury, bo gniew go miota, 
cierpi ranę lub chorobę; fzuka tra- 
wy, rzuca fię do wody, ięzykiem fię. 
leczy; bo tak inftynkt mu każe. po- 
chlebuie. piefek Pani, układa lie w 
fkromność, przyfiraia fię w radość 
przed ńią; bo go przymufza łafkaa 
„we oko do łafkawości, boiaźń do 
fkromności, do radości piefzczota. 
Nic zwierz nie zalługuie, bo ieft nie. 
| rOzu- 
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w. 


O Począrkaca 


ki? Potrzebne fa z 
kiey wygody, poki żyią; nie potrze- 
buig ani nadgrody ani kary, więc 
cale ginąć mufzą razem z ciałem, to 
-jef kiedy zamierzony koniecichby= 
tnościginie. Nie tey ieft natury czło- 
wiek: ma on wolę wolną i co chce 


rozumny; coż profzę może być za 
przyczyna zachowania iego na, wie- 
wierzęta dia hidz- 


2 


może czynićwma rozum i może po- 
znawać fwoie powinności: wypelnia 


ie; zafługuje na padgrodę, nie wy- 


a 


pełnia, zafługnie na karę, Nie odbie- 
ra wtym życiu ani na dgrody: nale= 
żytey zą cnoty, ani karania fufznie- 
go za wyftępki: o iak; bowiem wie- 
„lu ieft cnotliwych, aniefżezęśliwych A 
bezbożnych a pomyśłnie życie zie 
przepędzaiących |! Còt? nadgrody 
pierwfi, a drudzy kary po fkończo- 
nym w ciele życiu mieć nie będą ? 
wielka: niefprawiedliwość! Róg dał 
yozum, rozum każe dobrze czynić: 


dobre 
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dobre uczynki wiele trudów kol EZCU- = 


ią, a. nic nie zyfkuią. O okru- 
cieńltwo dzikie! kogoż tu o lrogość 


okrutna: olkarzać? tego; ço czło 
wiekowi dał rozum zoo pras 


4 


cë i nędze nie pożyteczne, o Bo- 
u. mądrości łamey i dobroci tak 
nyś ić nie možna; Wi ęc'ieśli kazal 
pracówać, kazał fpod: ziewać fie zy- 
fku z pracy: ieŚli kazał dobrze czyz 


2, 
LS 
1 


nić, kazal zadobre uczynki czekać 
nadgrody: kiedyż ta będzie nadiro- 
da? W życiu niemasz, więc'po Śmier- 
ci ciała nafżego być muli: więc pa 
Śmietci ciala żyć iefzcze będziemy: 
Będziemy żyli, zarzucafz mi, lecz por 
dobno, przez tyle tylko czafu ile po- 
trzeba do odebrąnia kary. lub nad: 
grody. Będzie więc, wnofzę daley, 
dufza ey'a rozłączywizy fię z ciałem, 
azacoż.nie będzie nawieki? możeżyć 
na wieki. Muf żyć po Śmierci przez 


niejaki czas dla odebrania zafługi, 


5 -Wice 
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więc mufi żyć zaw(ze; gdyż zawfze 
też fame przyczyny będzie miał Róg . 
do iey zachowania, które mial dą 
ftworzenia oney. ~ Nie wglądam w 
przyczyny, dla ktorych chciał Bog 
{tworzyć człowieka; widzę że: go 
ftworzył z dufzą 'nielkazitelńą, to 
ieit nie podlegającą zepfucinża zatym 
pewien ieftem żeią, zachowa niefka- 
zitelną, nigdy niezepfuie, nie znifz- 
czy; bo inaczey tak piekny przymiot 
byłby daremny, a dzieła Bofkie po- 
chodziłyby znierozłądku: To być 
hię mogło, więc pierwfze; że hafza du- 
fza będzie trwała na wieki, ieft pewne. 
pewne ieft z iftotysy natury. dufzy, 
pewne ieft z żądzy: nieślniertelności 
wfzyitkimr wrodzoney, pewne ieft 
światłem rozumu, pewnezprzymio* 
tow i włafności Boga, ffowem' i z 
ftrony Stworzyciela nieśiniertelność 
mafza ieft pewnai ze ftrony. nafzey 


Czy 


« 
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Gy dowody ktore przy: wiedliśmy 

na pokazanie nieśmiertelności dujiży ży ludz=' 
= y Ją iafie, przekonywaiące i pewne? 


Są iafńe: bo z prawd oczywi- 
ftych liç wywodzą: wywodzą fie al. 
bowiem Z natury człowieka, ktorą 
poznatemy przez fkiitki: wywodzą 
fięznatury Bolkiey, ktorey dochos 
dziemy przez iego dolkonałości, fa 
przekonywaiące: bo rozum laaczey 
twierdzić nie móże chyba przediw 
światłu [wemu wnofząc, fą pewne; 
bó i natura ludzka ieft pewna i Bo- 
fka nigdy nie odmienna, 
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